
Posiedzenie 
Centralnej " ' ” 
ds. Referendum

30 listopada po południu odby­
ło się posiedzenie Centralnej Ko­
misji do Spraw Referendum. 
Przewodniczył Adam Łopatka.

Komisja zapoznała się z protokoła­
mi łącznych wyników głosowania na 
obszarze województw, nadesłanymi 
przez wojewódzkie komisje do spraw 
referendum, porównała te wyniki ze 
zbiorczymi zestawieniami przygoto­
wanymi na podstawie tych protoko­
łów. Po sprawdzeniu prawidłowości 
obliczeń przyjęła:
• protokół ustalenia wyników re­

ferendum ogólnokrajowego;
• tekst „obwieszczenia o wyni­

kach referendum ogólnokrajowego 
przeprowadzonego 29 listopada";

(dokończenie na str. 2)

Obrady" *" 
Współdziałania

30 listopada br. odbyło się w gma­
chu Sejmu posiedzenie Centralnej 
Komisji Współdziałania PZPR, ZSL 
i SD z udziałem pozostałych sygnata­
riuszy Deklaracji w Sprawie Patrio­
tycznego Ruchu Odrodzenia Narodo­
wego oraz przedstawicieli PRON.

Omówiono przebieg i wstępne wy­
niki ogólnokrajowego referendum o- 
raz wnioski z tego płynące. (PAP)

Przywrócenie stosunków 
między Chinami a Laosem
Jak podało Ministerstwo Spraw Zagranicznych 

ChRL, Chiny i Laos postanowiły przywrócić przy­
jacielskie stosunki i ponownie wymienić ambasa­
dorów.

Spotkanie ministrów 
spraw zagranicznych EWG
Ministrowie spraw zagranicznych państw nale­

żących do Wspólnego Rynku kontynuowali 
wczoraj rozpoczęte w niedzielę w stolicy Belgii 
obrady, których celem jest przygotowanie zapla­
nowanego n3 4—5 grudnia szczytu EWG w Ko­
penhadze.

Kolejna francuska 
próba atomowa

W poniedziałek na atolu Mururoa Francja prze­
prowadziła kolejną ósmą w tym roku podziemną 
próbę atomową, a 90 od chwili rozpoczęcia tes­
tów atomowych w 1975 roku w Polinezji Francu­
skiej.

Wybuch bomby przyczyną 
katastrofy?

Jak wynika z wstępnego śledztwa prowadzone­
go przez ekipę ekspertów z Korei Południowej, 
przyczyną katastrofy samolotu Południowokoreań- 
skich Linii Lotniczych KAL, który rozbił się w 
zachodniej prowincji Tajlandii, był wybuch bomby 
zegarowej. Na pokładzie „Boeinga-707“ znajdo­
wało się 115 osób. Najprawdopodobniej wszyst­
kie zginęły.

Terminy przerw 
w br. szkolnym

Zgodnie z kalendarzem bieżącego roku szkolne­
go, przewidziane są następujące przerwy w nauce: 
zimową przerwa świąteczna od 24 grudnia 1987 r. 
do 2 stycznia 1988 r.; ferie zimowe od 1 do 13 
lutego 1988 r.; wiosenna przerwa świąteczna od 
31 marca do 5 kwietnia 1988 r.

Dar dla służby zdrowia
Za pośrednictwem międzynarodowego „Carita­

su” nadeszła do Łodzi przesyłka stanowiąca dar 
papieża Jana Pawła II dla modernizowanego łódz­
kiego szpitala im. Heleny Wolff. Jest to ultrasono­
graf firmy „Siemens" wraz z dodatkowym wypo­
sażeniem. ,

Ofiary pożarów
Jak informuje rzecznik prasowy Komendy Głów­

nej Straży Pożarnych w minionym tygodniu 
(23—29 XI.) w pożarach śmierć poniosło 16 osób. 
W większości przypadków tragedie te spowodo­
wane były nieostrożnością oraz użytkowaniem 
niesprawnych urządzeń grzewcżych.

Żołnierza odnowili 
Kopiec Kościuszki

Odnowieniem Kopca Kościuszki zajęli się żoł­
nierze 6 Pomorskiej Brygady Powietrzno- 
- Desantowej. Zaalarmowani złym stanem kopca 
zawierającego ziemie z pól bitewnych Racławic, 
Maciejowic i Dubienki przywrócili mu dawny 
wygląd.

Im dzieło bliższe celu, tym ciszej pielęgnować je 
trzeba.

(Z. Krasiński)

Imieniny — Eligiusza, Natalii

1945 — utworzono Światową Demokratyczną 
Federację Kobiet

1918 — z Afryki wschodniej wyparto wojska 
niemieckie

Słońca wschodzi o 7.21, zachodzi o 15.28.

caP>
Listopad był w tym roku nieco cieplejszy niż 

zwykle. Początek grudnia zapowiada się jednak 
bardziej zimowo. Dziś na Pomorzu środkowym 
przewidywane jest zachmurzenie duże z okreso­
wymi opadami, rano mgły. Temperatura od minus 
2 stopni nad ranem do plus 5 w ciągu dnia, wiatr 
słaby, zmienny, (ho)

Wyniki referendum
Dnia 29 listopada 1987 r. przeprowadzone 

zostało referendum ogólnokrajowe, posta­
nowione uchwałą Sejmu Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej z dnia 10 października 1987 r.

Treścią referendum ogólnokrajowego były 
dwa pytania, określone przez Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w uchwale z dnia 
23 października 1987 r.:

„Pytanie 1.
Czy jesteś za pełną realizacją przedstawionego 

Sejmowi programu radykalnego uzdrowienia gos­
podarki, zmierzającego do wyraźnej poprawy wa­
runków życia społeczeństwa, wiedząc, że wymaga 
to przejścia przez trudny dwu-trzyletni okres szyb­
kich zmian?"
„Pytanie2.

Czy opowiadasz się za polskim modelem głębo­
kiej demokratyzacji życia politycznego, której ce­

lem jest umocnienie samorządności, rozszerzenie 
praw obywateli i zwiększenie ich uczestnictwa w 
rządzeniu krajem?"

Referendum przeprowadziły powołane w tym celu ko­
misje: Centralna Komisja do Spraw Referendum, 49 woje­
wódzkich komisji do spraw referendum, 2.401 komisji do 
spraw referendum stopnia podstawowego (miejskich, 
dzielnicowych, gminnych oraz miast i gmin) i 21.374 
obwodowych komisji do spraw referendum; w skład 
komisji weszło 225.961 obywateli.

II
Wyniki głosowania w referendum ogólnokrajowym.

A. Liczba osób uprawnionych do udziału w referendum, 
czyli osób objętych spisami według stanu w chwili zakoń­
czenia głosowania wynosiła 26.201.169. W głosowaniu 
udział wzięło 17.638.483 uprawnionych osób, co stanowi 
67,32 proc.

Kart nieważnych oddano 69.520, a kart ważnych 
17.568.963.

(dokończenie na str. 2)

Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!
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Posiedzenie Prezydium Rządu

• Wspólne przedsiębiorstwo polsko-radzieckie
• Lokalizacja drugiej elektrowni jądrowej

Bezpośrednio po ogłoszeniu wyników referendum, 30 listopada 
w godzinach wieczornych rzecznik prasowy rządu Jerzy Urban 
spotkał się z dziennikarzami zagranicznymi i krajowymi.

Jak informuje Biuro Prasowe Rzą­
du 30 listopada Prezydium Rządu za­
poznało się z informacją o utworze­
niu wspólnego polsko-radzieckiego 
przedsiębiorstwa na bazie fabryki ko­
smetyków „Pollena-Miraculum" w 
Krakowie.

Utworzenie międzynarodowego przed­
siębiorstwa polsko-radzieckiego umożliwi 
dokończenie przerwanej rozbudowy zakła­
dów, modernizację produkcji oraz stworze­
nie dodatkowych mocy pozwalających 
podjąć produkcję artykułów najbardziej 
deficytowych na obu rynkach.

Rosnące zapotrzebowanie na 
węgiel w kraju spowodowało 
dwukrotne w br. rządowe korek­
ty dostaw. W rezultacie na rynek 
skierowano ponad 24,3 min ton wę­
gla, kosztem ograniczenia ekspor­
tu. Sprawnie przebiega transport w 
głąb kraju. Sygnały o pojawiają­
cych się w różnych rejonach Polski 
niedoborach węgla wynikają z fak­
tu, że popyt na to paliwo wzrasta

Hawana (PAP). Około 60 osób 
zostało zasypanych przez lawinę 
śniegu, błota i skał w pobliżu Los 
Maitenes w chilijskich Andach, 
15 km na płd.-wsch. od Santiago.

Jak dotąd, ekipy ratunkowe wydo­
były jedynie zwłoki 2 osób. Władze 
obawiają się, że wszystkie zasypane 
osoby zginęły w wyniku lawiny. Kil­
kadziesiąt osób zostało rannych. La-

Prezydium Rządu zapoznało się na­
stępnie z informacją o lokalizacji dru- 

iej elektrowni jądrowej w Polsce.
godnie z wnioskiem Komisji Planowania 

przy Radzie Ministrów i ministra przemys­
łu, elektrownia ta, o nazwie „Warta" po­
winna powstać na terenie wsi Klempicz w 
woj. pilskim.

Docelowa moc elektrowni wyniesie 
4 tysiące MW. Przewiduje się, że pierwszy 
blok o mocy 1000 MW, oddany zostanie do 
eksploatacji w 1996 roku, a następnie suk-

niewspółmiernie do możliwości 
wydobywczych kopalń. Jednocześ­
nie obserwuje się powszechne zja­
wisko nieposzanowania węgla, 
zwłaszcza w przemyśle.

Od początku br. do końca listo­
pada górnicy wydobyli 177 min 
829 tys. ton węgla kamiennego, tj- 
o 418 tys. ton więcej niż przewidy­
wano w planie.

wina zasyjjała pole namiotowe i osie­
dle, w którym mieszkało 25 robotni­
ków, pracujących przy budowie elek­
trowni wodnej na rzece Colorado.

Władze wezwały mieszkańców 
wiosek i osiedli w pobliżu Los Maite­
nes do opuszczenia swoich domów 
ze względu na niebezpieczeństwo 
dalszych lawin.

cesywńie co dwa lata do 2002 roku. W 
rozwiązaniach projektowanej elektrowni 
jądrowej „Warta" przewidziano wszystkie 
dotychczas stosowane w świecie systemy 
kontroli technologicznej, sterowania i za­
bezpieczeń.

Prezydium Rządu po wysłuchaniu kom­
petentnych opinii oraz uwzględniając eks­
pertyzy Polskiej Akademii Nauk i odpo­
wiednich jednostek naukowo-badaw­
czych i projektowych pozytywnie zaopi­
niowało propozycję lokalizacji drugiej 
elektrowni jądrowej. (PAP)

Nadżibullah
prezydentem
Afganistanu

Kabul (PAP). Specjalny wysłan­
nik PAP Krzysztof Mroziewicz pi­
sze:

Wielka Dżirga wybrała sekretarza 
generalnego LDPA Nadżibullaha na 
prezydenta Afganistańskiej Republiki 
Demokratycznej.

Wielka Dżirga uchwaliła jednocze­
śnie nową Konstytucję państwa, ak­
centując niezależność, jedność, naro­
dową suwerenność i niepodzielność 
Afganistanu, islamski charakter kraju i 
niezaangażowanie w polityce zagra­
nicznej.

Pierwsze przemówienie szefa pań­
stwa poświęcone było polityce poje­
dnania narodowego, która — mimo 
widocznych, także w czasie Dżirgi, 
trudności — realizowana jest konsek­
wentnie od 11 miesi‘ęcy.

Sondaż o gospodarce
Nowy Jork (PAP). 44 procent Amery­

kanów uważa, że sytuacja gospodar­
cza Stanów Zjednoczonych jest zła.

Wykazały to wyniki sondażu opinii pub­
licznej, przeprowadzonego w minionym 
tygodniu przez dziennik „New York- 
-Times" i sieć radiowo-telewizyjną CBS.

16 procent ankietowanych oceniło obe­
cną sytuację jako bardzo złą.

Na wstępie Jerzy Urban powie­
dział:

Wyniki referendum ukazały 
społeczne zaufanie do nowej u 
nas instytucji rozstrzygania o 
ważnych sprawach kraju po­
przez powszechne głosowanie. 
Władze pragnęły uzyskać auten­
tyczną opinię społeczeństwa, 
opinię swobodnie wyrażoną. W 
imieniu rządu wyrażam satysfak­
cję z tego, że uzyskaliśmy taką 
opinię. Przeważająca większość 
głosujących poparła program re­
alizacji radykalnych reform. Ufo­
rmowała proreformatorską 
przewagę liczebną.

Ponad 2/3 dorosłych Polaków od­
powiedziało na wezwanie Sejmu i 
poszło do urn dając dowód, że prag­
nie dialogu z władzą na tematy o 
szczególnym znaczeniu dla kraju. Jest 
to dowód wysokiej aktywności oby­
watelskiej. W Polsce referendum nie 
ma tradycji. Uczestnictwo nie wynika 
z przyzwyczajenia.

W Szwajcarii, gdzie referenda od­
bywają się od 200 lat przeciętna frek­
wencja wynosi 43 proc. Wszędzie w 
świecie udział w referendum z reguły 
jest niższy, niż w wyborach parlamen­
tarnych. W Hiszpanii w ub. roku w 
referendum wzięło udział niespełna 
60 proc. uprawnionych. Opinia 31 
proc. uprawnionych rozstrzygnęła o 
wyniku. W USA, gdzie w stanie Ma­
ryland ogłoszono we wrześniu tego 
roku referendum, uczestniczyło w nim 
8 proc. uprawnionych. Na świato­
wym tle Polska frekwencja jest wyso­
ka. Bojkot referendum się nie udał.

Około 11.600 tys. obywateli opo­
wiedziało się za rządowym projektem 
dotyczącym tempa i zakresu reform 
gospodarczych. Przeciwko — 4.300 
tys.

Ponad 2/3 tych obywateli, którzy 
wyrobili sobie zdanie o tempie i za­
kresie reform i pragnęli je wypowie­
dzieć poparło projekt reform radykal­
nych, szybkich i głębokich.

Ani na pierwsze, ani na drugie pyta­
nie referendum przewaga głosów 
„tak" nie jest taka, aby była prawnie 
rozstrzygająca. Wymagałoby to bo­
wiem jednomyślności ponad połowy 
uprawnionych do głosowania, a nie 
wystarcza nawet uzyskana przewaga 
dwóch trzecich głosujących. We 
wszystkich innych krajach, gdzie są 
referenda rozstrzyga opinia większoś­
ci spośród tylko tych, którzy poszli 
głosować. Decydują obywatele akty­
wni w danym głosowaniu. Np. obe­
cnie rządzący prezydent USA wybra­
ny został głosami mniej, niż jednej 
trzeciej uprawnionych do głosowania 
Amerykanów. Sejm polski uchwala­
jąc ustawę o referendum ustanowił 
jednak niezwykle wysoką barierę pra­
womocności głosowania. Ten rygor 
naszej demokracji jest tak ostry jak 
nigdzie. Głosowanie dotyczyło spraw 
bardzo trudnych. Było całkowicie 
wolne i w pełni tajne. Nie jest ujmą dla 
programu władz, że w tej sytuacji nie 
uzyskał większości prawnie prawo­
mocnej. Ważne, że uzyskał aprobatę 
przeważającej większości głosują­
cych.

SZWAJCARIA, WŁOCHY, HI­
SZPANIA, FRANCJA, IRLANDIA
— oto kraje, które w ostatnim czasie 
korzystały z referendum jako formy 
demokracji bezpośredniej, by roz­
strzygnąć pewne istotne sprawy pań­
stwowe, gospodarcze czy społeczne.

Poszczególne ustawodawstwa przyjęły 
różne — niekiedy dość skomplikowane — 
zasady ustalania wiążącej mocy referen­
dum. Podstawowe wymogi mają oczywiś­
cie charakter ilościowy. Z przedstawionego 
tu przeglądu można łatwo wnioskować, że 
decydują najczęściej dwa kryteria. Pierw­
sze — to większość głosów, jakie pada za 
danym rozwiązaniem, projektem, pyta-

Przypominam, że zgodnie z za­
powiedzią i z treścią pytań refe­
rendum nie dotyczyło tego czy 
reformować i demokratyzować 
Polskę. Pytaliśmy tylko: w jakim 
to czynić tempie i zakresie. Po­
twierdzam zdecydowanie władz 
na rzecz reform i demokratyzo­
wania stosunków.

Wyjaśnię teraz, co dalej bę­
dzie.

Sejm rozpisując referendum prze­
kazuje na rzecz ogółu obywateli swą, 
władzę decydowania. Czynić to może 
w niektórych sprawach szczególnej 
wagi. Gdy referendum nie przynosi 
odpowiedzi prawnie przesądzającej 
decyzja znów należy do Sejmu. Jed­
nakże Sejm z pewnością weźmie pod 
uwagę wyniki referendum jako naj­
szerszej z możliwych i najbardziej 
miąrodajnej konsultacji społecznej.

Jeszcze w tym tygodniu, 5 grudnia 
Sejm zbierze się, oceni wyniki refe­
rendum i wyciągnie wnioski z woli 
głosujących. Rząd czeka na kierunko­
we decyzje Sejmu, aby do jego woli 
dostosować realizacyjne projekty re­
form. Taki jest stan rzeczy na najbliż­
sze dni wynikający z ustanowionych 
reguł demokracji.

Referat przedstawiony na VI Ple­
num KC PZPR przedstawił projekty 
demokratyzacyjne w sposób elasty­
czny, dyskusyjny, niczego nie przesą­
dzający. VI Plenum zbierze się powtór­
nie, by przed podjęciem uchwał o 
tempie i zakresie demokratyzacji 
wziąć pod uwagę rezultaty referen­
dum. -ę

Rząd dziękuje wszystkim gło­
sującym za wyrażenie stosunku 
do projektów, które władze pod­
dały osądowi ogółu obywateli.

Rząd dziękuje tej przytłaczają­
cej większości głosujących; któ­
rzy wyrazili aprobatę dla projek­
tów władz. Ponad 11,5 miliona oby­
wateli głosowało za niepopularną, 
trudną do przyjęcia wersją zradykali- 
zowania reformy gospodarczej przed­
stawionej przez rząd bez unikania tru­
dnej prawdy o wzroście cen.

Dorobek referendum to jednak nie 
tylko wynik głosowania. To wielkie 
zbiorowe doświadczenie w praktyko­
waniu demokracji. W zebraniach, na 
których dyskutowane były projekty 
reform aktywnie uczestniczyły milio­
ny obywateli Przyniosły te dyskusje 
bogactwo wniosków, które są stu­
diowane. Wzbogacają one sposób 
rządzenia i życie publiczne. Dyskusja 
ujawniła liczne bolączki. Władze 
wszystkich szczebli już przystąpiły, 
albo przystąpią do ich analizowania i 
szukania skutecznych środków za­
radczych.

Referendum pogłębiło kulturę poli­
tyczną Polski i Polaków, jego doświa­
dczenia dobrze posłużą do projekto­
wania dalszych referendów ogólno­
polskich i lokalnych.

Oceniając wyniki referendum, które 
w każdym innym kraju w istniejącym 
tam systemie prawnym uznane byłyby

kontynentu. *
Otwierając obrady szefów rządów i 

państw OJA, przywódca Etiopii 
Mongistu Hajle Mariom wezwał 
do zorganizowania konferencji mię­
dzynarodowej w celu uporania się z 
kryzysową sytuacją ekonomiczną Af­
ryki.

niem. Decyduje więc tzw. większość 
względna — tj. zdanie większości tych, 
którzy wzięli udział w głosowaniu.

Drugie kryterium—to frekwencja wybor­
cza. Przepisy wymagają— choć też nie 
zawsze — aby wypowiedziała się połowa, 
albo przynajmniej duża część uprawnio­
nych do glosowania. »
Poniżej chronologiczne zestawienie 
najważniejszych i najciekawszych 
głosowań ludowych w tych krajach w 
minionych trzech latach:

MAÜ 1984 — W SZWAJCARII.
73 proc. głosujących wypowiedziało

(dokończenie na str. 2)Rośnie liczba ofiar tajfunu „Nina"

Przed „Barbórką — 87”

Górnicy przekraczają plan

60 osób zasypanych w Andach

Lawina śniegu i błota

(dokończenie na str. 2)

Nadzwyczajny szczyt OJA
Paryż (PAP). Wistolicy Etiopii — 

Addis Abebie rozpoczął się w ponie­
działek pierwszy nadzwyczajny szczyt 
Organizacji Jedności Afrykańskiej, 
którego uczestnicy opracowują 
wspólną strategię działań mających 
na celu rozwiązanie kryzysu spowo­
dowanego ocenianym na 200 mld 
dolarów zadłużeniem zagranicznym

Tokio (PAP). Władze filipińskie poinfor­
mowały, że 658 osób zginęło w wyniku 
tajfunu „Nina", który dotknął w ub. tygod­
niu Wyspy Filipińskie. Jedynie w prowincji 
Sorsogon, gdzie prędkość wiatru docho­
dziła do 205 km/godz. zginęło 490 osób. 
Władze obawiają się, że liczba ofiar może 
nadal rosnąć.

Ocenia się, że straty materialne, spowo­
dowane przez tajfun, przekroczą 25 min 
dolarów. Zniszczone zostały plantacje o- 
rzeszków ziemnych, pola ryżowe, drogi i 
mosty. W wyniku powodzi, pod wodą 
znalazło się 14 miast, a ponad 350 tys. osób 
zostało pozbawionych dachu nad głową.

LISTY • LISTY
Droga przez... bioto

W imieniu mieszkańców kolonii 
Robuń proszę o interwencję w 
sprawie naszej drogi. W czerwcu 
tego roku rozkopano ją po obu stro­
nach. Mijają miesiące i nikt nic tu 
nie robi. A przecież na tej kolonii 
mieszkają ludzie w podeszłym wie­
ku, dzieci idąc do szkoły grzęzną w

błocie po kolana. Latem kumua^ny 
nie mogły przyjechać wymłocić 
zboża. Już tyle jest lat po wojnie, i 
żeby do tej pory nie było porządnej 
drogi! Ile to butów ludzie zniszczyli 
przez te lata!

Anna Wencław 
Robuń, gm. Gościno

Największa w Polsce Fabryka Porcelany „Książ" w Wałbrzychu zaczyna 
wprowadzać nowe wzory będące w całości własnymi opracowaniami. Naczy­
nia są coraz ładniejsze.

CAF — A. Hawałej

(y.YTHLNIKOW
Zimno i ciemno

Rosnowo. — Przystanek autobusowy 
tak tu zaprojektowano — powiedział mie­
szkaniec Rosnowa, Jerzy Ł. — że boczne 
ściany są z dużych tafli szkła. A raczej były, 
gdyż wybito je. PKS nie wstawia nowych 
już od dwóch lat. Czy pasażerowie znów 
będą mokli i marzli na tym przystanku?

Sporo jest też narzekań na brak żarówek 
w lampach oświetlających stację kolejki 
wąskotorowej. O zmroku nie można nic 
odczytać z rozkładu jazdy. Przyjezdni pró­
bują świecić zapałkami. A wystarczy wy­
mienić tylko kilka żarówek! Ciekawe kiedy 
obaj przewoźnicy przypomną sobie o obo­
wiązkach wobec pasażerów! (ms)
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Wyniki referendum
(dokończenie ze str. 1)

B. Na podstawie kart ważnych ustalone zostały następu­
jące łączne wyniki głosowania na obszarze kraju:

Na pytanie 1:
odpowiedzi „tak" udzieliło 11.601.975 osób, co stano­

wi 66,04 proc,, głosów ważnych 
odpowiedzi „nie" udzieliło 4.866.207 osób, co stanowi 

27,70 proc. głosów ważnych 
Nie udzieliło odpowiedzi na postawione pytanie albo też 

przekreśliło kartę w obrębie tego pytania 1.100.781 osób, 
co stanowi 6,26 proc. głosów ważnych.

Na pytanie 2:
odpowiedzi „tak" udzieliło 12.127,621 osób, co stano­

wi 69,03 proc. głosów ważnych 
odpowiedzi „nie" udzieliło 4.317,401 osób, co stanowi 

24,57 proc. głosów ważnych 
nie udzieliło odpowiedzi na postawione pytanie albo też 

przekreśliło kartę w obrębie tego pytania 1.123.941 osób, 
co stanowi 6,40 proc. głosów ważnych.

Wyniki referendum ogólnokrajowego
Zgodnie z art. 19 ust. 1 ustawy z dnia 6 maja 1987 r. o 

konsultacjach społecznych i referendum, wynik referen­
dum jest rozstrzygający, jeżeli za jednym z rozwiązań w 
sprawie poddanej pod głosowanie opowiedziała się wię­
cej niż połowa uprawnionych do wzięcia udziału w 
referendum.

Na podstawie łącznych wyników głosowania, Central­
na Komisja do Spraw Referendum, ustaliła, co następuje:

Pytanie 1:
liczba odpowiedzi „tak” stanowi w stosunku do 
liczby uprawnionych do udziału w referendum 
44,28 proc.;

liczba odpowiedzi „nie" stanowi w stosunku do liczby 
uprawnionych do udziału w referendum 18,57 proc.

W związku z tym, że liczba odpowiedzi „tak" udzielo­
nych na pytanie 1:

„Czy jesteś za pełną realizacją przedstawionego 
Sejmowi programu radykalnego uzdrowienia gos­
podarki, zmierzającego do wyraźnej poprawy wa­
runków życia społeczeństwa, wiedząc, że wymaga 
to przejścia przez trudny dwu- trzyletni okres 
szybkich zmian?”

stanowi w stosunku do liczby uprawnionych do 
udziału w referendum ogólnokrajowym 44,28 proc.

wynik referendum nie jest rozstrzygający w tej 
sprawie.

Pytanie 2:
Liczba odpowiedzi „tak” stanowi w stosunku do 

liczby uprawnionych do udziału w referendum 
46,29 proc.;

liczba odpowiedzi „nie" stanowi w stosunku do liczby 
uprawnionych do udziału w referendum 16,48 poc.

W związku z tym, że liczba odpowiedzi „tak" udzielo­
nych na pytanie 2:

„Czy opowiadasz się za polskim modelem głębo­
kiej demokratyzacji życia politycznego, której ce­
lem jest umocnienie samorządności, rozszerzenie 
praw obywateli i zwiększenie ich uczestnictwa 
w rządzeniu krajem?”

stanowi w stosunku do liczby uprawnionych do 
udziału w referendum ogólnokrajowym 46,29 pfoc.

wynik referendum nie jest rozstrzygający w tej 
sprawie.

Z obszernego obwieszczenia Centralnej Ko­
misji do Spraw Referendum o wynikach głoso­
wania w poszczególnych województwach za­
mieszczamy dane dotyczące Pomorza środko­
wego. Pozostałą część obwieszczenia zamieś­
cimy w jutrzejszym wydaniu „Głosu”.

Koszalińskie
Liczba uprawnionych do udziału w 

referendum: 350.489; liczba osób, 
które wzięły udział w referendum: 
245.189; stosunek procentowy upra­
wnionych do głosujących: 69,96 
proc.; liczba kart uznanych za ważne: 
243.572.

PYTANIE 1:
odpowiedzi „tak" udzieliło 

162.514 osób, co stanowi 66,72 
proc. głosów ważnych, 

odpowiedzi „nie" udzieliło 67.034 
osób, co stanowi 27,52 proc. głosów 
ważnych,

nie udzieliło odpowiedzi na posta­
wione pytanie albo też przekreśliło 
kartę w obrębie tego pytania 14.024 
osób, co stanowi 5,76 proc. głosów 
ważnych.

PYTANIE 2:
odpowiedzi „tak" udzieliło 

169.328 osób, co stanowi 69,52 
proc. głosów ważnych, 

odpowiedzi „nie" udzieliło 59.821 
osób, co stanowi 24,56 proc. głosów 
ważnych,

nie udzieliło odpowiedzi na posta­
wione pytanie albo też przekreśliło 
kartę w obrębie tego pytania 14,423 
osób, co stanowi 5,92 proc. głosów 
ważnych.

Słupskie
Liczba uprawnionych do udziału w 

referendum; 276.449; liczba osób, 
które wzięły udział w referendum: 
194.190; stosunek procentowy upra­
wnionych do głosujących: 70,24 
proc.: liczba kart uznanych za ważne: 
193.761.

(dokończenie ze str. 1)

• sprawozdanie dla Sejmu o prze­
biegu referendum.

Komisja przyjęła również informac­
ję o sposobie załatwienia skarg i 
wniosków, które napłynęły od oby­
wateli w kampanii poprzedzającej re­
ferendum oraz w dniu głosowania.

PYTANIE 1:
odpowiedzi „tak" udzieliło 

127.153 osób, co stanowi 65,62 
proc. głosów ważnych, 

odpowiedzi „nie" udzieliło 55.956 
osób, co stanowi 28,88 proc. głosów 
ważnych,

nie udzieliło odpowiedzi na posta­
wione pytanie albo też przekreśliło 
kartę w obrębie tego pytania 10.652 
osób, co stanowi 5,50 proc. głosów 
ważnych.

Adam Łopatka wyraził serdeczne 
podziękowania członkom Centralnej 
Komisji do Spraw Referendum oraz 
członkom komisji wojewódzkich i 
szczebla podstawowego — ponad 
220 tysiącom społeczników — za do­
bre przygotowanie i sprawne przepro­
wadzenie głosowania. Podziękował 
inspektorom centralnej komisji, któ­
rzy zadbali w terenie o właściwy tok

PYTANIE 2:
odpowiedzi „tak" udzieliło 

131.952 osób, co stanowi 68,10 
proc. głosów ważnych, 

odpowiedzi „nie" udzieliło 50.823 
osób, co stanowi 26,23 proc. głosów 
ważnych,

nie udzieliło odpowiedzi na posta­
wione pytanie albo też przekreśliło 
kartę w obrębie tego pytania 10.986 
osób, co stanowi 5,67 proc. głosów 
ważnych.

ds. Referendum
przygotowań do referendum. Wyraził 
też uznanie pracownikom Kancelarii 
Rady Państwa, w których rękach spo­
czywały wszelkie sprawy natury pra­
wnej i techniczno-organizacyjnej 
związane z głosowaniem.

O godz. 18.30 Centralna Komisja 
do Spraw Referendum zakończyła 
prace. (PAP)

Posiedzenie Centralnej Komisji

(dokończenie ze str. 1)
się przeciwko złagodzeniu tajemnicy 
bankowej. Projekt poddany pod refe­
rendum przewidywał nałożenie na 
banki obowiązku informowania 
władz Szwajcarii lub władz innych 
państw o kontach osób podejrzanych 
o oszustwa podatkowe i dewizowe 
bądź przestępstwa kryminalne. Więk­
szość głosujących uznała jednak, iż 
wprowadzenie takiego obowiązku 
zaszkodziłoby interesom kraju, gdyż 
zniechęciłoby wielu cudzoziemców 
do lokowania kapitału w bankach 
szwajcarskich. Frekwencja wyniosła 
42 proc.

WRZESIEŃ 1984 — również w 
SZWAJCARII, przy frekwencji 41 
proc., większością 55 proc. głosów 
wyrażono zgodę na dalszą rozbudo­
wę energetyki atomowej (ściśle: 
sprzeciwiono się projektowi rezyg­
nacji z budowy nowych elektrowni 
atomowych, które uzupełniło istnie­
jące już cztery takie obiekty).

CZERWIEC 1985 — we WŁO­
SZECH odbyło się referendum w

kwestii obchodzącej bezpośrednio 
każdego pracobiorcę: czy w celu 
zwalczania inflacji zlikwidować stop­
niowo automatyczne podwyżki płac, 
rekompensujące dotychczas wzrost 
cen? Frekwencja wyniosła 77,9 proc., 
a za zniesieniem rekompensat opo­
wiedziało się 54,2 proc. głosujących.

MARZEC 1986 — W HISZPANII 
bardzo ważne referendum w sprawie 
przynależności do NATO przyciągnę­
ło do urn 59,7 proc. uprawnionych. 
Spośród nich 52,5 proc. opowiedzia­
ła się (czyli ok. 31 proc. ogółu upraw­
nionych do głosowania) za pozosta­
niem w Pakcie Północnoatlantyckim.

MARZEC 1986 — W SZWAJ­
CARII zapytano obywateli, czy ich 
kraj powinien przystąpić do ONZ. W 
referendum wzięło udział ok. 50 proc. 
wyborców (co uznano za rekordową 
frekwencję), a 75,7 proc. z nich gło­
sowało przeciwko członkostwu.

CZERWIEC 1986 — W IRLAN­
DII odbyło się referendum w sprawie 
legalizacji rozwodów. Do urn przy­
szło 55 proc. uprawnionych, 63 proc.

z nich wypowiedziało się przeciwko 
rozwodom.

MAJ 1987 — również w IRLAN­
DII 70 proc, głosujących opowie­
działo się za ściślejszą współpracą 
kraju z EWG. W referendum uczestni­
czył© 44 proc. uprawnionych.

WRZESIEŃ 1987 — we francus­
kiej posiadłości kolonialnej (tzw. te­
rytorium zamorskim) NOWA KALE­
DONIA na Pacyfiku przeprowadzo­
no referendum w kwestii utrzymania 
związków tej wyspy z Francją. 
Rdzenna ludność, stanowiąca mniej­
szość mieszkańców Nowej Kaledonii 
i żądająca niepodległości, zbojkoto­
wała głosowanie. Frekwencja wynio­
sła 58,9 proc. i prawie wszyscy głosu­
jący (98,3 proc.), w większości po­
chodzenia europejskiego, opowie­
działo się za zachowaniem związków 
z Francją.

8—9 LISTOPADA 1987 — w refe­
rendum we WŁOSZECH przy frek­
wencji 65 proc. i przy 13 proc. głosów 
nieważnych około 80 proc. głosów 
ważnych padło za tym, by o rozwoju 
energetyki atomowej i lokalizacji ele­
ktrowni atomowych decydował par­
lament, a nie rząd, i aby sędziowie 
ponosili odpowiedzialność cywilną 
za wszelkie naruszenia prawa, jakich 
dopuszczą się przy pełnieniu swych 
funkcji. (PAP)

Z ostatniej 
chwili

■ W ZWIĄZKU Radzieckim powstała ko­
misja społeczna ds. humanitarnych i praw 
człowieka przy radzieckim Komitecie Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Europie. Przewod­
niczącym komisji został radziecki uczony
i działacz społeczny, komentator polityczny 

„Litieraturnej Gaziety" Fiodor Burłacki.
■ PRZYCZYNĄ zgonu zachodnionie- 

mieckiego polityka Uwe Barschela, którego w 
ubiegłym miesiącu znaleziono martwego w 
genewskim hotelu, było przedawkowanie le­
ków— stwierdzają opublikowane w Genewie 
ostateczne wyniki sekcji zwłok.

■ 29 LISTOPADA doszło do katastrofy na 
zakaukaskiej linii kolejowej, pomiędzy miejs­
cowościami Gardabani i Bejuk-Kiasyk. Po­
ciąg towarowy uderzył w tył stojącego na 
torach pociągu pocztowo-pasażerskiego re­
lacji Tbilisi — Baku. Są ofiary w ludziach. 
Normalny ruch na trasie przywrócono po 11 
godzinach. Trwa dochodzenie w sprawie u- 
stalenia-przyczyn katastrofy.

■ PIERWSZA radziecka turbina o 
mocy 1000 megawatów, zainstalowana w 
elektrowni atomowej poza terytorium ZSRR 
ruszyła w bułgarskiej siłowni jądrowej Kozło- 
duj. Elektrownia w Kozłoduju ma już cztery 
bloki 440-megawatowe. Po pełnym urucho­
mieniu piątego bloku, 1000-megawatowego, 
siłownia ta będzie dostarczać 40 proc. całej 
produkcji w Bułgarii energii elektrycznej.

■ DWA pociągi zderzyły się w gęstej mgle 
niedaleko belgijskiego miasta Namur, ok. 60 
km na południe od Brukseli. Jedna osoba 
zginęła, a sześć zostało rannych — stwierdził 
rzecznik kolei belgijskich. Do katastrofy do­
szło gdy dwa pociągi — pasażerski i towaro­
wy— znalazły się na tym samym torze. Zginął 
maszynista pociągu pasażęrskiego.

■ EKSPLOZJA bomby nastąpiła w domu 
towarowym w zachodniej, zamieszkiwanej 
głównie przez muzułmanów, części Bejrutu.

■ W KARACZI dokonano wymiany fran­
cuskiego dyplomaty Paula Torriego, którego 
zatrzymano w Teheranie pod zarzutem szpie­
gostwa, na tłumacza ambasady irańskiej w 
Paryżu Wahida Gordziego podejrzewanego 
o udział w zamachach terrorystycznych we 
Francji.

Rzecznik prasowy rządu o głosowaniu
(dokończenie ze stt. 1) 

za przesądzające na rzecz projek­
tów realizacyjnych, które przedstawi­
ły władze — wziąć trzeba pod uwagę 
kilka czynników.

Przedstawiony został pod rozwagę 
gospodarczy,, wariant postępowania 
ostry, niosący trudne, szybkie zmiany 
położenia materialnego wielu rodzin 
wzmocniony w swej wymowie rady­
kalnym projektem zmiany cen i płac, w 
tym 110-procentową podwyżkę cen 
podstawowych artykułów żywnoś­
ciowych. Rząd szczerze wykładając te 
karty nie spodziewał się łatwego po­
wszechnego aplauzu.

W dotychczasowej polskiej prakty­
ce głosowań powstał nawyk głoso­
wania bez skreśleń. Obecnie, w refe­
rendum obywatele powinni byli, 
wbrew przyzwyczajeniom, dokony­
wać trudnego wyboru skreślając „tak" 
lub „nie". Sejm ustanowił — o czym 
mówiłem — tak wysokie quorum gło­
sujących, którzy swym głosowaniem 
przesądzają wyniki referendum, jakie 
gdzie indziej istnieje tylko w parla­
mentach. To w parlamentach tylko na 
ogół wymaga się aby połowa upraw­
nionych do głosowania opowiadała 
się za danym rozwiązaniem. Głoso­
wanie obejmuje tam jednakjylko kil­
kuset posłów związanych dyscypliną 
parlamentarną lub partyjną, a nie mi­
lionów obywateli.

Gdyby wynik referendum uzależ­
niony był tylko od głosów obywateli 
aktywnie pragnących wyrazić swoje 
zdanie — projekty rządowe zyskałyby 
aprobatę znacznie wyższą niż podsta­
wowa większość głosów.

W tych jednak szczególnych 
warunkach polskie referendum 
ma niezwykle wysoką wiarygod­
ność jako demokratyczny spraw­
dzian obywatelskich postaw i 
przejaw dialogu większości Po­
laków z władzami.

Jedna trzecia obywateli, która w 
głosowaniu nie brała udziału posta­
nowiła nie uczestniczyć z bardzo zróż­
nicowanych motywów. Te powody 
były silniej zróżnicowane, niż przy 
wyborach do Sejmu. Grała tu rolę 
konieczność wyrobienia sobie i wyra­
żenia poglądu na kwestie złożone; 
brak przyzwyczajenia do udziału w 
takich .głosowaniach, różne niechęci 
do uczestnictwa o lokalnym wymia­
rze np. związane z brakami w zaopa­
trzeniu. Często lokalne, lub szersze, 
ale boleśnie odczuwane szczegółowe 
niedostatki czy rzeczy budzące kryty­
cyzm dyktowały sposób odpowiedzi 
na refęrendum w sprawach ogólnych.

OPZZ wypowiedziało się za głoso­
waniem, za odpowiadaniem „tak" na 
pytania referendum. Wyraziło jednak 
tak wiele zastrzeżeń i wątpliwości, że 
stanowisko OPZZ mogło wywołać 
brak zaufania do części składowych 
projektu reform.

Dyskusja nad propozycją utworze­
nia II Izby parlamentu ukazała, że ta 
kwestia jest bardzo sporna, a to tylko 
przykład opinii rozbieżnych i wielości 
spraw, które się krzyżują wpływając 
na sposób głosowania.

Rozkład odpowiedzi na drugie py­
tanie, dotyczące rozwoju demokracji 
ukazuje, że obawy i wątpliwości do­
tyczą również projektów demokraty­
zacyjnych. Poglądy są zróżnicowane, 
istnieje też m.in. na wsi dość szerokie 
przekonanie, że władza powinna być 
odgórna, silna i sprawna — to jest 
mało skrępowana. Wieś może też lę­
kać się np. zmniejszenia uprawnień 
kontrolnych władz wyższych nad 
gminami i stosunkami w gminach. 
Nie jest więc tak, że całe społeczeńst­
wo zgodnie dąży do jak najszerszej 
demokracji. Referendum w spo­
sób demokratyczny ukazało zróż­
nicowane właśnie podejście do 
procesów demokratyzacyjnych. 
Partia, stronnictwa polityczne, 
PRON pobudzić muszą zaufanie 
do demokratycznych procedur i 
przeobrażeń, lansować dopiero 
reformy idące w tym kierunku.

Z rozkładem odpowiedzi na I pyta­
nie wiąże się lęk przed zmianami sytu­
acji materialnej, zawodowej, zao­
strzeniem ekonomicznych zależności 
ludzkiego życia. U znacznej części 
ludzi pracy zastrzeżenia lub niepokój 
wzbudza rozwój prywatnej inicjaty­
wy, przekonanie, że jest ona drapież­
na i zmniejsza zakres sprawiedliwości 
społecznej.

Analiza dyskusji przed referendum 
oraz wyników referendum pozwoli 
wyłonić to wszystko co budziło naj­
więcej zastrzeżeń, aby program był w 
większej zgodności ze społecznymi 
poglądami. Natomiast wyniki re­
ferendum absolutnie nie skłania­
ją do korygowania generalnego 
kierunku reform ekonomicznych 
i politycznych. Alternatywą ich 
byłby bowiem tylko marazm, de­
gradacja gospodarcza i zastój 
polityczny kraju. Obowiązkiem 
władz jest dostrzeganie history­
cznych konieczności zdecydo­
wanych reform. Uzyskaliśmy 
niezbędne poparcie społeczne 
dla kontynuacji reform. To chcę z 
mocą podkreślić.

Referendum była to wielka konsul­
tacja. Zastanawiano się przed zapro­
jektowaniem tego referendum, czy 
nie ograniczyć się do konsultacji wła­
śnie. Decyzja Sejmu b rozpisaniu re­
ferendum ukazuje wyraziście swoją 
trafność. Wymiana poglądów była 
dzięki temu powszechniejsza i głęb­
sza. Nastąpiło niezwykłe ożywienie 
życia publicznego. Referendum po­
zwoliło uczulić władze na sprawy bu­
dzące wątpliwości w społeczeństwie. 
Wyniki takiej konsultacji, która ma 
formę referendum są też bardziej wy­
mierne.

Potwierdzam dalszą determi­
nację władz w kontynuowaniu 
reform oraz demokratycznej pra­
ktyki pytania obywateli o ich po­
gląd na sprawy dla ogółu donios­
łe.

Wyniki referendum są wyrazistą 
odpowiedzią tym wszystkim, którzy 
głosili i twierdzą nadal, że nasze de­
mokratyczne instytucje są fasadowe, 
nasze głosowania fikcyjne i nieswo- 
bodne, bazujące na inercji ludzkich 
postaw, że nasze przemiany demok­
ratyczne są płytkie i pozorne.

Następnie J. Urban odpowiadał na pyta­
nia.

— Przewidywania OBOP przed re­
ferendum były takie, że 80 proc. tych, 
którzy będą brali udział w głosowaniu 
będzie odpowiadało „tak” na obydwa 
pytania. Czy może Pan to skomento­
wać? (Reuter).

— Nie potrafię tego skomentować. Ra­
czej fachowcy z OBOP muszą wypowie­
dzieć się dlaczego przewidywania zawarte 
w badaniach opinii publicznej nie spraw­
dziły się.

— Mówił Pan, że wyniki referen­
dum były rozczarowaniem dla tych w 
Polsce, którzy popierali radykalną 
wersje reformy... (Washington Post).

— Nie. Myślę, że w swojej długiej wy­
powiedzi dosyć wyraziście wykazałem, iż 
nie stanowią one dla nas rozczarowania.

— Czy po takich wynikach referen­
dum rząd obawia się jakichś demons­
tracji, czy też jakichś zamieszek i czy 
siły porządkowe są w stanie podwy­
ższonej gotowości? (La Repuubblica).

— Uważam pytanie za naiwne. Nie wi­
dzę żadnych powodów do demonstracji i 
zamieszek, ani żadnego ich prawdopodo­
bieństwa.

— Nie bardzo rozumiem, jak Pan 
minister może stwierdzić, że rząd o- 
trzymał mandat, jeżeli wymagał on 
poparcia 50 proc. uprawnionych. O 
jaki mandat chodzi? (Frankfurter Allge­
meine Zeitung).

— Projekty rządowe uzyskały ponad 
2/3 poparcia tej części obywateli, którzy 
głosowali. Z punktu widzenia politycznego 
jest to silne poparcie na rzecz reform rady­
kalnych i głębokich, mimo, że z punktu 
widzenia prawnego jest to poparcie niewy­
starczające, aby wyniki referendum były 
przesądzające.

— Jak Pan sam powiedział z praw­
nego punktu widzenia rząd nie otrzy­
mał wystarczającego poparcia dla ra­
dykalnego programu reform. Czy mo­
że Pan w sposób konkretny określić 
jakie będą następstwa takiego wyni­
ku referendum? (New York Times).

— Następstwa będą takie, że zbierze się 
Sejm i w oparciu o wyniki referendum 
określi dyspozycje, które będą dla rządu 
wiążące dla odpowiedniego dostosowania 
programu reform do wyników referendum, 
dostosowania zgodnego z sejmową oceną. 
Jak to dosyć precyzyjnie wyjaśniałem w 
swojej wypowiedzi Sejm, a nie rząd zwrócił 
się do Społeczeństwa o rozstrzygnięcie pe­
wnych zagadnień. Odpowiedź jest bardzo 
wyrazistą konsultacją w tych sprawach, 
jednakże nie ma prawnej mocy rozstrzyga­
jącej. Wobec tego Sejm musi odnieść się 
do tego i podjąć rozstrzygnięcia biorąc 
pod uwagę wyniki referendum w całej ich 
złożoności, po to, aby rząd mógł program 
realizacyjny, czyli wszystkie konkrety, do­
stosować do tej sejmowej analizy. Kalen­
darz prac będzie tu szybki, ponieważ moż­
na się spodziewać, że już w sobotę 5 grud­
nia Sejm wyrazi swoją wolę.

— Czy może Pan potwierdzić, iż 
wynika z tego, że obecnie rząd nie 
rnoże się trzymać proponowanego 
planu drastycznych podwyżek cen 
i płac? (New York Times)

— To jest fragment całego programu 
realizacyjnego II etapu reformy gospodar­
czej, który rząd będzie przypuszczalnie od­
powiednio modyfikował i dostosowywał 
do wyników referendum. Rząd przedstawił 
spójny program reform gospodarczych. Nie 
jest tak, że można z niego wyjąć dowolną 
cegiełkę, wyrzucić rzeczy mniej przyjemne, 
włożyć bardziej przyjemne. Zmiany wyma­
gałyby odpowiednich przepracować cało­
ści.

— Czy rozstrzygający głos Sejmu 
może sprzeciwić się w sprawie, o któ­
rej Pan wspominał przed chwilą.
(Frankfurter Allgemeine Zeitung)

— Sejm jest najwyższą władzą w pańs­
twie..., ale pytania nie zrozumiałem.

— Jeśli dobrze zrozumiałem — to 
Sejm może przyjąć radykalny projekt 
reform przedstawiony przez rząd? 
Czy rząd zamierza wystąpić z takim 
wnioskiem do Sejmu? (Time Magazi­
ne).

— Nie. Rząd pragnie przeanalizować 
wyniki referendum we wszystkich złożo­
nych jego aspektach. Rząd pragnie zapo­
znać się też z wolą Sejmu i dopiero wówczas 
zadeklaruje w jaki sposób należy dalej 
reformować polską gospodarkę i polskie 
stosunki. Ja mogę o jednym zapewnić. 
Generalnie referendum nie dotyczyło kwe­
stii, czy reformować stosunki społeczno- 
-gospodarcze. Potrzeba reform była i jest 
poza dyskusją. Rządowa wola reform nie 
osłabła i nie ma powodu by tak się stało. 
Natomiast przedmiotem dyskusji był i jest 
konkretny program realizacyjny, tempo re­
form, ich zakres. W tej chwili pańskie 
pytanie jest przedwczesne.

— Czy ma Pan jakiekolwiek dane, 
jak głosowały w referendum różne 
grupy społeczne? Chodzi mi o praco­
wników przemysłu, rolników, przed­
stawicieli prywatnej inicjatywy, u- 
rzędników państwowych itd? Czy da­
ne na ten temat będą udostępnione w 
najbliższym czasie? (BBC)

— Nie — takich danych nie ma i nie 
będzie, są nieznane — powiedział 
J. Urban. Będą natomiast dane na temat 
tego jak głosowano w poszczególnych 
województwach.

— Panie ministrze, poświęcił Pan 
dużo czasu na porównanie wyników 
referendum w Polsce z analogiczny­
mi faktami politycznymi w innych 
krajach, w szczególności zachod­
nich. Czy zgodziłby się Pan z takim 
stwierdzeniem, że takie wyniki refe­
rendum w tych krajach doprowadzi­
łyby do rezygnacji, czy też dymisji 
członków rządu?(New York Times)

— Nie podzielam tej opinii, jeśli idzie o 
kraje zachodnie, ponieważ wykazałem, że 
w krajach zachodnich rząd, który by uzys­
kał poparcie ponad 2/3 głosujących uznał­
by, że odniósł wielkie, przygniatające zwy­

cięstwo. Poza tym, zależy to od tego czy 
rząd w ogóle z rozpisanym referendum 
wiąże, czy nie wiąże kwestię zaufania. U 
nas była to publiczna ogólnonarodowa 
dyskusja o tempie i zakresie reform. Sejm 
poddał rządowy program konsultacji, prosił 
o zaopiniowanie. I w takim wymiarze, bar­
dzo zresztą doniosłym, należy rzecz wi­
dzieć. Pan Janusz Onyszkiewicz, nazywa­
ny przez prasę ząchodnią rzecznikiem „So­
lidarności" powiedział (cytuję za „Wolną 
Europą”), że to referendum to jest tak, 
jakby prosić ludzi o udział w referendum na 
temat: czy chcesz być bogaty i zdrowy.

Oczywiście, nikt nie powie „nie" — każ­
dy powie „tak". Nie tylko prognoza 
OBOP-u, przede wszystkim ta prognoza 
okazała się bardzo odległa od rzeczywis­
tości.

— Panie ministrze czy rząd był za­
skoczony wynikami referendum?
(Chicago Tribune)

— Nie, nie był, starałem się dość szcze­
gółowo to wyjaśnić, biorąc pod uwagę 
Brak przyzwyczajenia do wypowiadania się 
w referendum, złożoność materii, której 
referendum dotyczyło,różnice zdań istnie­
jące wokół tempa reformy i w ogóle reform. 
Dalej, bardzo brutalne podanie przez rząd, 
że jego program realizacyjny zawiera ostre 
zmiany rzeczy bardzo istotnych dla ludzi: 
cen, a także struktury płac. To wszystko 
sprawiło, że odpowiedź nie była dla oby­
wateli łatwa, i my z dużą satysfakcją przyj­
mujemy to, że więcej niż 2/3 głosujących, 
czyli tych, którzy w ogóle uznali, że potrafią 
rzecz ocenić i wypowiedzieć się, wypowie­
działo się za tymi projektami, których doty­
czyły pytania. Rząd nie uważa tego głoso­
wania za klęskę.

— Porównuje Pan wyniki referen­
dum z referendami w krajach zachod­
nich. Czy mógłby Pan natomiast po­
równać wyniki referendum z wynika­
mi i zwłaszcza frekwencją w wybo­
rach w innych krajach socjalistycz­
nych. Czy nie sądzi Pan, że takie właś­
nie wyniki referendum mogą spowo­
dować osłabienie zaufania do Polski 
wśród jej socjalistycznych partne­
rów? (AP)

— Nie widzę podstaw do takiego osła­
bienia zaufania. Mam nadzieję, że nasi 
przyjaciele nie uznają wyników polskiego 
referendum w tak trudnych sprawach za 
porażkę naszej koncepcji reform. Byłby to 
osąd błędny.

— Czy w świetle takjch wyników 
referendum, możemy przypuszczać, 
że referenda staną się trwałym zjawi­
skiem w polskim życiu politycznym?
(Newsweek).

— Jak już powiedziałem jest to dobry 
początek praktyki organizowania referen­
dum. Przypominam, że ustawa o referen­
dum, ściślej biorąc o konsultacjach społe­
cznych, i referendum przewiduje zarówno 
referenda ogólnopolskie, jak i referenda 
lokalne. Te drugie mogą mieć również 
bardzo doniosłe znaczenie dla ludności 
wielu regionów, gdy będą rozstrzygać o 
zasadniczych sprawach lokalnych. Moją. 
wypowiedź nie oznacza, że można się spo­
dziewać, że Sejm zniechęci się do ogłasza­
nia referendów ogólnopolskich. Sejmowi 
chodziło o to, żeby uzyskać wymierny po­
gląd polskiej opinii publicznej na propozy­
cje, które przedstawił rząd, i sądzę, że Sejm 
ten pogląd uzyskał.

— Panie ministrze, czy może nam 
Pan powiedzieć, kiedy Sejm będzie 
obradował w tych sprawach? (Chica­
go Tribune)

— Mówiłem, że posiedzenie Sejmu od­
będzie się 5 grudnia i spodziewam się, że te 
kwestie będą już na tym posiedzeniu pod­
jęte.

— Czy sądzi Pan, że właściwą kon­
kluzją i wynikiem referendum będzie 
to, że rząd ograniczy podwyżki cen, a 
spowoduje podwyżki rekompensat, 
tzn., że zmieni swoją politykę ceno- 
wo-dochodową? (AP)

— Jest to kolejne pytanie, które, bardzo 
przepraszam, muszę zakwalifikować jako 
naiwne. Nie jest w mocy rządu dowolne 
obniżanie cen a podwyższanie wypłat. Ta­
kie zjawisko będzie możliwe dopiero wów­
czas, gdy odpowiednio wzrośnie produk­
cja, nowe mechanizmy ekonomiczne przy­
niosą efekty. Chcę też zwrócić Panu uwa­
gę, że na pytanie odrębne, dotyczące pro­
cesów demokratyzacyjnych, rząd także nie 
otrzymał prawnie przesądzającej przewagi 
odpowiedzi „tak". Wobec tego chyba za 
łatwy byłby wniosek, że głosowanie uwy­
pukliło niechęć do projektu cenowo- 
-dochodowego, a inaczej zostały w głoso­
waniu potraktowane inne elementy projek­
tów rządowych. Myślę, że mała różnica 
między negatywnymi odpowiedziami na 
pierwsze i na drugie pytanie raczej powin­
na dawać do zastanowienia tym publicys­
tom, którzy z wielką łatwością zachęcali 
nas do żywszych postępów w demokracji. 
Bardzo cenimy sobie takie opinie, jako 
zbieżne z naszym programem, ale wyniki 
referendum pokażują, że nie jest to takie 
proste, ponieważ czasem demokratyczna 
większość może nie aprobować w dostate­
cznej skali demokratycznych postępów. 
Myślę, że w ogóle wyniki referendum nieco 
skomplikują niektórym z państwa zbyt pro­
sty obraz Polski, jaki bywa zarysowywany w 
publikacjach zachodnich. I przyznam, że 
przewiduję to z pewną satysfakcją.

— Panie ministrze, powiedział Pan, 
że Pana zdaniem jednym z powodów 
odpowiedzi „nie" na drugie pytanie 
referendum, była obawa przed nad­
mierną władzą lokalnych urzędni­
ków. Czy sądzi Pan, że powinno to 
implikować partię i rząd, do zwróce­
nia większej uwagi na nadużycia wła­
dzy na szczeblu lokalnym? (Baltimore 
Sun).

— Władza tępi nadużycia gdzie się tylko 
pojawiają , nie tylko na szczeblu lokal­
nym, ale na każdym szczeblu. Jednak ogól­
nie powiedziałem, że wymowa wyników 
głosowania nad pytaniami referendum, a 
także całej dyskusji, która to głosowanie 
poprzedzała, będzie przedmiotem bardzo 
szczegółowej analizy i będziemy wyciągać 
wnioski z tego wszystkiego o czym referen­
dum poucza władze wszystkich szczebli, 
także szczebla lokalnego.

— Panie ministrze, czy możemy 
wyciągnąć taki wniosek, że to referen­
dum jest pierwszym krokiem „głas- 
nosti w tej części Europy? (United 
News of India).

— Taki wniosek byłby całkowicie błęd­
ny. „Głasnost" to jest ręsyjskie słowo, i

ierwsze kroki w dziedzinie „głasnosti"
yły postawione w Związku Radzieckim, a 

jawność ma w Polsce ugruntowaną trady­
cję, jest naszą polityką, co najmniej od 
lutego 1981 r. (PAP)
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Eugeniusz Jakubaszek,
I sekretarz KW PZPR w Koszalinie

Szanowni Towarzysze!
Przed wyjazdem do Warszawy je­

den z Towarzyszy zapytał mnie, czy to 
dzisiejsze — VI Plenum będzie jed­
nym z historycznych plenarnych po­
siedzeń. Odpowiedziałem mu, że par­
tia jako całość ma do spełnienia histo­
ryczną rolę i odgrywa ją swoją co­
dzienną pracą — pracą wszystkich 
członków — wszystkich podstawo­
wych organizacji partyjnych — pracą 
instancji, a także pracą plenarnych 
posiedzeń Komitetu Centralnego i 
Zjazdów partii.

Z dziesiątków zebrań obywatel­
skich i partyjnych przed referendum, 
płyną dosłownie setki pytań, na które 
odpowiadamy kierując się intuicją — 
klasowym zmysłem, ale to za mało. 
Jest rzeczą pewną, że nie na wszyst­
kie pytania można już dziś odpowie­
dzieć, ale skoro mówimy, że nie ma 
problemu reformy lecz jedynie pro­
blem tempa jej realizacji — to mamy 
prawo domagać się od naszej nauki 
obfitszego bukietu naukowych uza­
sadnień. Jak godzić umacnianie sto­
sunków towarowo-pieniężnych i ros­
nącej roli rynku z wymogami plano­
wości — jak stymulować relacje, naj-

przywiązanie do starych sposobów 
myślenia. Cechy te występowały z 
różnym nasileniem vy różnych miej­
scach.’Z różną intensyyynością na 
różnych szczeblach działalności gos­
podarczej. Na różnych poziomach ad­
ministracyjnego, gospodarczego i 
politycznego dowodzenia.

To jest, Towarzysze, stwierdzenie 
nie tylko krytyczne, ale i samokrytycz- 
ne.

Kiedy w Koszalińskiem zoriento­
waliśmy się, że jako partia zbyt dłu­
go tolerujemy ślamazarne przeprowa­
dzanie przeglądu i atestacji stano­
wisk, stwierdziliśmy na jednym z po­
siedzeń Egzekutywy Komitetu Woje­
wódzkiego, że te właśnie wymienione 
przeze mnie wyżej przyczyny — albo

m
Nasze dzisiejsze plenarne posie­

dzenie—jestem o tym przekonany — 
podejmuje sprawy o fundamental­
nym znaczeniu i też można by się 
pokusić, by nazwać je historycznym.

Od pewnego czasu jednak utwier­
dzam się w przekonaniu, że powinni­
śmy unikać wartościowania plenar­
nych posiedzeń lub zjazdów. One 
wszystkie stają się historyczne wtedy, 
kiedy ich postanowienia i zalecenia 
konsekwentnie realizowane przez ca­
łą partię sprzyjają realizacji jej histo­
rycznego zadania, jakim jest zbudo­
wanie socjalizmu w Polsce. Realiza­
cja tego historycznego zadania nie 
jest jedynie zobowiązaniem wobec 
rewolucyjnej tradycji lecz, jak to po­
wiedzieliśmy na IX i X Zjeździe, jest 
ona naszym celem najważniejszym, 
ponieważ jest to także cel szerokich 
mas społecznych — ludzi pracy,

Oni się o socjalizm upominają — 
oni go bronią — oni domagają się 
jego reform. Realizacja tego celu w 
naszych obecnych warunkach wy­
maga nie tylko nowatorskich pomy­
słów — nie tylko odwagi, dyscypliny 
i determinacji, ale także wielu teore­
tycznych uzasadnień — nowych o- 
świetleń nauki — teoretycznych, ale 
możliwie konkretnych przewidywań.

Szkoda więc, że nasze dzisiejsze 
plenum, które wyraża — trzeba to 
podkreślić — generalne dążenia i as­
piracje całej partii — zdecydowanej 
większości ludzi pracy — nie zostąło 
poprzedzone przynajmniej kilkoma 
sympozjami naukowymi, które te 
przemyślenia, propozycje i sugestie 
zawarte w referacie Biura Polityczne­
go opatrzyłyby naukowym — teorety­
cznym kontekstem.

Obawiam się — a nie jest to tylko 
moja obawa — że zlecenie tych wielu 
wymagających podjęcia tematów 
Trzeciej Ogólnopolskiej Partyjnej 
Konferencji Ideologiczno-Teore- 
tycznej, która odbędzie się w połowie 
przyszłego roku, nie będzie przyjęte 
tak dobrze, jak byśmy tego oczekiwa­
li. Wiele razy mówiliśmy o tym, by nie 
dopuszczać nawet do wrażenia, że 
nasza nauka — przede wszystkim par­
tyjna nauka dorabia uzasadnienia. I 
choć uczciwie w rozdziale „NOWE 
ZADANIA TEORII" ujawniamy te 
wymagające naukowej obróbki pro­
blemy — to jednak musimy się liczyć 
z osłabieniem naszej zdolności prze­
konywania. *

bardziej choćby teoretyczne, pomię­
dzy konkurencyjnością — różną 
przedsiębiorczością jednostek ludz­
kich i zakładów pracy z zakodowany­
mi w świadomości społecznej ideała­
mi sprawiedliwości.

To są przecież tylko niektóre pyta­
nia, wymagające tej —jak powiedzia­
łem, naukowej obróbki. Czas rewolu­
cyjnych przemian, a takie się u nas 
dokonują — rodzi wiele trudnych py: 
tań, ale przecież jesteśmy w innej niż 
nasi historyczni poprzednicy sytuacji i 
mamy prawo oczekiwać równie re­
wolucyjnego wsparcia od nauki — 
która nie może poprzestać na najbar­
dziej nawet odważnym opisie prakty­
ki społecznej — praktyki partii.

Jest, Towarzysze, rzeczą bezsporną
— potwierdzają to nasze doświad­
czenia ostatnich zwłaszcza tygodni, 
że ludzie pracy — znakomita ich wię­
kszość — chcą reformy. Chcą jej i 
mają jednocześnie wiele obaw. Wiążą 
z nią swoje nadzieje i oczekiwania. 
Nawet ci, którzy z pasją krytykują jej I 
etap, robią to nie z pozycji jej negacji 
lecz z pozycji zawiedzenia. Nadzieje 
więc były i są. Nie wolni ich zawieść.

Uważam, że raz jeszcze powinniś­
my przeprowadzić analizę wszystkich 
błędów i słabości I etapu. Musimy tę 
wiedzę upowszechnić wśród nasze­
go aktywu partyjnego i gospodarcze­
go. Do tej wiedzy muszą dochodzić 
same podstawowe organizacje par­
tyjne, kolektywy kierownicze i instan­
cje partyjne. Nie wystarczy powie­
dzieć, że brakło konsekwencji — trze­
ba powiedzieć komu brakło i dlacze­
go. Nie wystarczy powiedzieć, że bra­
kowało dyscypliny. Tu także koniecz­
na jest odpowiedź na pytanie: komu?
— gdzie tej dyscypliny brakło? Nie 
nawołuję do samobiczowania — po­
nieważ nie ma powodu i nieprawdą 
jest, że I etap od początku do końca to 
pasmo niepowodzeń i porażek. Bez 
tęgo etapu, mimo jego słabości dalej 
tkwilibyśmy w głębokim — nie dają­
cym się przezwyciężać kryzysie. Ta 
rzetelna i krytyczna analiza na każdym 
szczeblu działania i dowodzenia jest 
nam potrzebna, by uniknąć tych błę­
dów i tych słabości, które popełnili­
śmy i które miały miejsce. Takiego 
podejścia wymaga od nas sama istota 
socjalistycżnej odnowy — polegająca 
na jawności życia — na otwartości i 
samokrytycyzmie władzy.

Głównym wrogiem I etapu reformy 
były przede wszystkim: brak konsek­
wencji i dyscypliny — w tym także 
partyjnej, asekuranctwo, wygodnic­
two, kunktatorstwo i niewolnicze

przynajmniej ich część — przesądziły 
o tym, że jest tak jak jest — czyli źle.

Wiele jest w tym — jeżeli tak można 
powiedzieć — naszej lokalnej zasługi 
— zbyt małej stanowczości wszyst­
kich instancji partyjnych i POP. Wielki 
jednak udział w tym omawianym nie­
powodzeniu mają — jak się okazało 
ci, którzy zlecając to słuszne, wyma­
gające stałego stosowania narzędzie, 
przylepiali mu przy narodzinach ety­
kietę kolejnej kampanii — kolejnej 
akcji. Z wielu urzędów centralnych 
szły życzliwe — nigdy nie oficjalne -— 
uwagi... Towarzysze albo Koledzy — 
tylko się nie spieszcie! Pożyjemy — 
zobaczymy, I mądre uwagi o tym, 
gdzie najbardziej potrzebny jest po­
śpiech. Niepewny i wystraszony no­
wymi — nie zawsze zrozumiały termi­
nami tak zwany dół — chętnie takie 
przyjazne gesty przyjmował. Odpo­
wiadały one zwłaszcza tej części za­
kładów pracy — przedsiębiorstw i 
administracji gospodarczej, która jak 
ognia boi się zmian i wysokich wyma­
gań. I oto są rezultaty. Nadal do tej 
idei — do tej pracy wielu podchodzi, 
jak pies do jeża.

Jak to nazwać?
Jest to brak dyscypliny i szacunku 

dla decyzji partii!
Mówiliśmy nieraz, że stosunek do 

reformy — do jej zaleceń będzie- 
sprawdzianem ideowym kadr i wszy­
scy lub prawie wszyscy tego spraw­
dzianu uniknęliśmy. To też brak dys­
cypliny — partyjnej i gospodarczej.

Przejawów braku dyscypliny mógł­
bym wyliczyć jeszcze wiele. Jest to 
zjawisko rozprzęgające każde prawie 
działanie — osłabiające skuteczność 
działań — tempo ich realizacji. Dlate­
go też witając z zadowoleniem po­
twierdzenie nierozłączności reform 
gospodarczych z demokratyzowa­
niem wszystkich dziedzin życia, wno­
szę byśmy w naszej Uchwale zaakce­
ntowali pominięty, moim zdaniem, 
problem dyscypliny społecznej — 
partyjnej i gospodarczej.

Nowe zadania partii — w nowej — 
świadomie przez nas zmienianej sytu­
acji, wymagają tego dopowiedzenia. 
Źródłem autorytetu partii jest jej prze­
szłość — słuszność jej programu — 
siła więzi jaka łączy partię i jej prog­
ram z szerokimi masami. Ale ludzie 
oceniają nas także za naszą konsek­
wencję — wiarę w słuszność naszych 
celów, za zdolność zbiorowego dzia­
łania.

To wszystko nazywa się dyscypli­
ną. Trzeba jej więcej niż dotąd.

Prof. Czesław Bobrowski: Wie­
lu z nas — jak sądzę — odbiera 
program realizacyjny reformy jako pe­
wien zestaw mechanizmów. Jednak 
tylko w odniesieniu do ograniczonej 
części możliwe są do przewidzenia 
skutki ich zastosowania. Mamy więc 
do czynienia z sytuacją, w jakiej znaj­
duje się człowiek, który patrząc na 
odwrócony werj< zegarka stara się 
wyczuć jaką i kiedy wybije on godzi­
nę. Obawiam się więc niecierpliwości 
tego, że zaczniemy poprawiać me­
chanizm zanim pozwolimy mu dzia­
łać.

Sądzę, że rozpatrywanie naszych 
polskich problemów w kontekście 
tzw. rewolucji XXI wieku jest przed­
wczesne, że powinniśmy się skupić 
na realiach, na tym co czeka nas jutro i 
pojutrze. Takie podejście w imię rac­
jonalności poczynań jest nam szcze­
gólnie potrzebne.

Prof. Wiktor Herer: Nie sądzę, 
aby środowisko ekonomistów różni­
cowały poglądy co do samej potrzeby 
reformy i jej generalnych kierunków. 
Nie ma natomiast pełnej zgodności co 
do tego jak dochodzić do gospodarki 
zrównoważonej, znamiennej przymu­
sem ekonomicznym. Rodzą się tu wą­
tpliwości nie tylko natury ekonomicz­
nej. Np. czy społeczeństwo ma dosta­
tecznie duże zaufanie, aby potrakto­
wać aspekt cenowo-dochodowy ja­
ko integralną, ale tylko jedną z wielu 
części programu realizacyjnego? Czy 
nie zrodzą się naciski rewindykacyjne, 
które mogą reformę pogrzebać? Oso­
biście nie wyobrażam sobie reformy 
bez urealnienia cen. Nie jest to wcale 
równoznaczne ze zubożeniem gos­
podarstw domowych. Wobec tego 
bariera ma bardziej psychologiczny, 
niż ekonomiczny charakter.

Prof. Tomasz Afeltowicz: W
ocenie szans II etapu reformy gospo­

darczej jestem umiarkowanym opty­
mistą. Chodzi przede wszystkim o to, 
aby zawsze możliwe odchylenia od 
programu lub niewykonywanie jego 
poszczególnych zadań nie dotknęło 
tych obszarów, które decydować bę­
dą o powodzfeniu II etapu. Te obszary 
to przede wszystkim zdrowy system 
pieniężny i bankowy, utrzymanie pola 
dla mechanizmów samoregulacji e- 
konomicznej, to przestrzeganie zna­
nych powszechnie trzech „S", w tym 
również przestrzeganie uprawnień 
samorządów pracowniczych. To one 
bowiem będą stanowić o istocie pro­
cesu demokratyzacji przedsiębiorst­
wa.

Prof. Edward Łukawer: Zdaje­
my sobie sprawę, że ekonomia w 
praktyce nie może funkcjonować w 
izolacji od społecznej i politycznej 
strony rozwiązywanych obecnie pro­
blemów. Może wszak wystąpić sytu­
acja, że najsłuszniejsze rozwiązania 
ekonomiczne -napotykają na opór 
społeczny. Dlatego niejednokrotnie 
musimy przedstawiać rozwiązania al­
ternatywne, może z czysto ekonomi­
cznego punktu widzenia gorsze, ale w 
sumie lepsze. Obecnie znajdujemy się 
w sytuacji bardzo złożonej od strony 
ekonomicznej, a dodatkowo kompli­
kowanej uwarunkowaniami społecz­
nymi. Sądzę, że poprawa może być 
stopniowa i nieprędka. Zależne to 
będzie również od uwarunkowań ze­
wnętrznych. Wiadomo, że jeśli uda się 
pierestrojka w ZSRR, będzie to miało 
ogromny pozytywny wpływ na naszą 
sytuację. Jej poprawa zależy również 
od stosunków między dwoma naj­
większymi mocarstwami, odprężenia 
między Wschodem i Zachodem, a co 
za tym idzie — od możliwości skorzy­
stania z bardziej liberalnej polityki 
gospodarczej wobec naszego kraju, 
dostępu do kredytów itp.

Prof. Kazimierz Secomski: U-
ważam, że nie powinno się mówić o

szansach reformy. Nie jest to ani gra
— w potocznym rozumieniu tego sło­
wa — ani też podejmowanie działań o 
niewysokim stopniu, ryzyka. Na każ­
dym szczeblu i w każdym środowisku 
trzeba umocnić przekonanie, że jest to
— jak mówił profesor Kotarbiński — 
„dobra robota” i jeśli tak będzie trak­
towana, wówczas rezultaty potwier­
dzą słuszność wybranej drogi.

Prof. Michał Winiewski: Myślę, 
że jeszcze zbyt małą uwagę przywią­
zujemy do wzbogacenia naszej wie­
dzy o elementy społeczne, polityczne, 
psychologiczne, socjologiczne. Mó­
wiąc „reforma gospodarcza" zawęża­
my pole widzenia. Pojęcie stosowane 
u naszych sąsiadów — „pierestrojka"
— jest znacznie szersze. Wszak u nas 
również czynimy przebudowę, a nie 
tylko reformę gospodarczą. .Musimy 
sobie zdawać sprawę z tego, że doko-. 
nuje się wielka rewolucja. Nie będzie 
ona jednak ani jednorazowa, ańi krót­
kotrwała.

Prof. Antoni Fajferek: Cieszy 
fakt, że większość uczestników kra­
kowskiego spotkania ekonomistów, 
nawet prezentując kontrowersyjne 
stanowiska, wyraziło chęć wspierania 
i doskonalenia mechanizmów szyb­
kich reform. Mówi się, że powodzenie 
reformy będzie zależało od nas wszy­
stkich. To prawda, ale prawdą jest 
również to, że różna jest odpowie­
dzialność za powodzenie procesu 
przemian. Bezsprzecznie największą 
ponosi władza, bo właśnie od niej 
zależą np. rozwiązania formalnó-
— prawne zachęcające do wydajnej 
pracy. Moim zdaniem przesądzające 
znaczenie dla ostatecznej realizacji 
procesu reformatorskiego ma odblo­
kowanie hamulców politycznych. To 
szalenie ważne, bo przecież dotych­
czasowe próby reform likwidowane 
były właśnie ze względów politycz­
nych.
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Ten niewielki domek, budowany w centrum Kołobrzegu doda zapew­
ne uroku miastu.

Fot. Jerzy Patan

Anka, Renata, Iwona, 
Mariolka i kilkanaście 
innych dziewcząt miały 
tylko świadectwo u- 
kończenia szkoły pod­
stawowej. Nie bardzo 
wiedziały, co ze sobą 
począć, gdzie znaleźć 
pracę, skoro do żadnej 
nie ma się przygotowa­
nia... Szukały szansy i 
znalazły ją w Ochot­
niczym Hufcu Pracy 
16—6/D, zorganizowa­
nym przy koszalińskim 
wojewódzkim szpitalu.

W
E wrześniu, przed rokiem, 33 
dziewczęta pochodzące z róż­
nych miejscowości wojewódz­
twa koszalińskiego rozpoczęły zajęcia na 

pierwszym roku we wspomnianym hufcu.
Ileż było problemu z jego utworzeniem 

— opowiada Wiesława Miller, zastęp­
czyni naczelnej pielęgniarki. — Z jednej 
strony braki kadrowe w szpitalu skłaniały 
do szukania pracowników, z drugiej wy­
magania stawiane przez Komendę Woje­
wódzką OHP przerażały. A to specjalne 
pomieszczenia, magazynki, baza socjalna 
itp. W momencie organizowania Oddziału 
Wewnętrznego pojawiła się szansa na wy­
gospodarowanie pomieszczeń dla hufca.

Dochodzące codziennie na zajęcia dzie­
wczęta, zdobywają wiedzę teoretyczną i 
praktyczną. Po ukończeniu hufca otrzymu­
ją uprawnienia wykwalifikowanej sanita­
riuszki szpitalnej. Przez trzy semestry, w 
gościnnych pomieszczeniach Zespołu 
Szkół Medycznych, uczęszczają na zajęcia 
podstawowego studium zawodowego. 0- 
becnie do lutego przyszłego roku, trwa 
semestr nauki poza szkołą. Trzy razy w 
miesiącu odbywają się zajęcia ze szkolenia

OHP W SZPITALU
obronnego i politycznego. Nad całością 
czuwają komendantka Iwona Lubomir- 
ska i komendantka plutonu Renata Ra­
fał.

A dziewczyny? Iwona Marzec*zdecy- 
dowała się na naukę w hufcu, „bo coś nie 
wychodziło w zawodówce''. Jest już na 
drugim roku. Małgosia Mazurewicz po­
chodzi aż z Pobłocia. Mieszka na stancji. W 
podstawówce miała kłopoty z matematyką. 
W hufcu zalicza drugi rok. Mariola Łubie- 
wska zaczęła zajęcia od września. To za 
sprawą Iwony, która potrafiła ją zachęcić, 
gdy nie powiodło się w zawodówce. Bo­
żena Kopa zaliczyła siedem klas. W gaze­
cie przeczytała o hufcu, zainteresowała się. 
Podobnie postąpiła Beata Łozińska i A- 
nia Boczek. Dziewczęta odbywają prak­
tyki na chirurgii ogólnej oddziału wewnę­
trznego A i B, chirurgii urazowo-or- 
topedycznej, urologii. Są tam pomocnica­
mi salowych. Na każdym z wymienionych 
oddziałów pracują po dwie albo trzy. Boże­
na znalazła się na bloku operacyjnym i 
chciałaby tam pozostać.

— W bloku operacyjnym pracują przede 
wszystkim dziewczęta zarabiające na pun­
kty, te które chcą studiować medycynę — 
mówi W. Miller. — Tam jest potrzebna 
odwaga, umiejętność i szybkość podejmo­
wania decyzji, wszak chodzi o ludzkie ży­
cie. Bożena będzie się chyba nadawała. A 
inne?

Iwona Lubomirska twierdzi, że kilka 
dziewcząt musiało zrezygnować z hufca. 
Nie znosiły widoku krwi, źle się czuły.

Samopoczucie dziewcząt w dużej mierze 
zależy od pielęgniarki oddziałowej, potra­
fiącej tak zorganizować pracę i naukę, że 
junaczki czują się potrzebne.

Być może atmosfera na oddziałach spra­
wia, że niektóre myślą o kontynuowaniu 
nauki w szkole średniej. Ale też są i takie 
które uważają, że hufiec to przejściówka. 
Tutaj zdobędą świadectwo ukończenia

szkoły podstawowej i kwalifikacje sanita­
riuszki. Wówczas łatwiej będzie znaleźć 
pracę gdzie indziej.

Komendantki hufca musiały się gimnas­
tykować, aby, dziewczyny znalazły swe

— Nie wszędzie tak jest — dodaje druga. 
— Niektóre oddziałowe potrafią zorganizo­
wać zajęcie, pomóc, gdy mamy swoje spra­
wy do załatwienia. Wówczas my pracuje­
my chętniej, czasem dłużej.

— Musimy dodać, że najwdzięczniejsi 
są pacjenci — wtrąca trzecia junaczka. — 
Gdy opuszczają szpital, dziękują nam za 
opiekę.

Zdobyć 
zawód 
i co dalej?

miejsce. Początkowo na oddziałach przyj­
mowano je niechętnie. Teraz gdy ich nie 
ma, pada pytanie: dlaczego?

Dobrze mówi się o präcy Heleny Ko­
walik, pielęgniarki oddziałowej chirurgii 
urazowo-ortopedycznej.

— Dziewczyny z tego oddziału były naj­
lepiej przygotowane do egzaminów, które 
odbyły się przed kilkoma dniami — chwali 
Renata Rafał.

Rozmawiając z junaczkami odnoszę 
wrażenie, że cieszą się z szansy, jaką im 
stworzono, ale...

— Bywa, że my pracujemy, a etatowe 
salowe siedzą — słyszę. — One piją herba­
tę, a kiedy my chcemy usiąść na chwilę od 
razu znajdują nam zajęcie. Poganiają nas, a 
przecież tak nie powinno być;

Hufiec to nie tylko praca i nauka. Na 
dużej tablicy ogłoszeń obok siedziby hufca, 
przeczytałam anons o pracy junackiego 
koła ZSMP, kiermaszu książek, rywalizacji 
między dziewczętami o najestetyczniejszą 
salę.

Staramy się zagospodarować junaczkom 
czas wolny — wyjaśnia komendantka plu­
tonu. —- Raz w tygodniu mamy do dyspo­
zycji salę gimnatyczną, wychodzimy razem 
do kina, wyjeżdżamy na rajdy.

W tym momencie oglądam zdjęcia z 
rajdu do Kołobrzegu i obozu „Awangarda 
XXI w.", odbywającego się w minione 
wakacje w Podgrodziu. Współpracujemy

także z innymi hufcami w mieście. Wraz z 
chłopakami organizujemy dyskoteki.

Obecnie dziewczęta przygotowują mi­
kołajki dla dzieci starszych. Tak jak w 
ubiegłym roku. Przynoszą zabawki, robią 
prezenty dla pacjentów.

— Mamy też swoje małe sukcesy — 
słyszę od Iwony Lubomirskiej.

— W marcu Małgorzata Niedźwiedź
zdobyła I miejsce w junackim turnieju teni­
sa stołowego w Świdwinie. Małgosia 
Kołodziejczyk w minionej Wiośnie Kul­
turalnej OHP, w dziedzinie rękodzielnic­
twa, uplasowała się na czwartej pozycji. 
Organizujemy także współzawodnictwo o 
miano „Junaczki roku". W ubiegłym roku 
zwyciężyła Małgosia Kołodziejczak 
przed Anią Boczek i Renatą Ciszewską. 
One też otrzymały nagrody ufundowane 
przez szpital.

P
RACA z junaczkami nie jest łatwa. 
Obie komendantki mają wiele pro­
blemów natury dyscyplinarnej. 
Wówczas zapraszają junaczki na „audien­

cje". Usłyszałam od dziewcząt, że lepiej 
„nie mieć wybryków" niż rozmawiać. Nie­
którym przydzielono kuratorów.

Panie — Iwona i Renata nie potrafią 
gniewać się na junaczki. Twierdzą, że są 
szczere podczas rozmów, Jeśli któraś pod­
czas rozmowy przyrzeknie, że do końca 
miesiąca nic nie zbroi, tak też będzie.

W szpitalu usłyszałam westchnienie: 
gdyby nie hufiec... Największym jednak 
problemem jest brak mieszkań, nawet po­
koi w hotelu. Wiesława Miller zastanawia 
się, co zrobić, aby ten problem złagodzić. 
Przecież salowych brakuje. A tu nawet na 
dofinansowanie do kwatery jest mało pie­
niędzy. Ma też obawy, że po ostatniej 
wycieczce do nowego kołobrzeskiego 
szpitala, dziewczęta myślą o przejściu tam 
właśnie do pracy. Jak je zatrzymać?

GRAŻYNA
KOŃCZAK-CYBULSKA

Kampania 
w związkach kółek
rolniczych
W obydwu województwach Pomo­

rza Środkowego trwś kampania spra­
wozdawczo-wyborcza kółek rolni­
czych. Aktualnie odbywają się Gminne 
Zjazdy Delegatów Kółek i Organizacji 
Rolniczych, które dokonują oceny mi­
nionej kadencji, uchwalają programy 
działania na najbliższe cztery lata i 
wybierają władze statutowe gminnych 
związków oraz delegatów na Woje­
wódzki Zjazd. W woj. koszalińskim 
kampania nabrała już rozmachu. Zjazdy 
odbyły się w 12 gminach: w Kaliszu, 
Złocieńcu, Białym Borze, Bobolicach, 
Darłowie, Malechowie, Szczecinku, 
Dygowie, Barwicach, Świeszynie, Ty­
chowie i Biesiekierzu. W woj. słupskim 
natomiast gros ich przypadnie w grud­
niu. Dotychczas obradowali rolnicy 4 
gmin: Kobylnicy, Tuchomia, Rzeczeni­
cy i Lipnicy. Dziś Gminny Zjazd odby­
wa s ię w Potęgowi e. Kam pa n i a wgmi - 
nach powinna zakończyć się na po­
czątku przyszłego roku.

W szerokiej dyskusji, jaka towarzyszy 
ocenie i wytyczaniu zadań Wysoko o- 
cenia się dorobek organizacyjny związ­
ków rolników i kółek. Weszły one trwa­
le w strukturę społeczną gminy, znalaz­
ły miejsce we władzach gminnych. 
Kółka rolnicze i koła gospodyń wyka­
zały sporo inicjatyw gospodarczych i 
społeczno-kulturalnych, a także w 
podejmowaniu czynów społecznych 
na rzecz środowisk. Społeczno- 
-zawodowe organizacje rolników w 
gminach zapisały ponadto na swoim 
koncie wiele skutecznych interwencji 
w obronie interesów producentów i ich 
gospodarstw.

Wiele głosów w dyskusjach dotyczy 
niedostatków w zaopatrzeniu rolnic­
twa, ekonomicznych vyarur|ków gos­
podarowania, pogarszania się opłacal­
ności produkcji rolnej. Częste są opi­
nie, że związek powinien bardziej ofen­
sywnie działać na rzecz poprawy opła­
calności. Powszechne są też oczekiwa­
nia rolników na poprawę w zaopatrze­
niu przede wszystkim w środki produk­
cji. Najrzadziej bodaj z trybun zjazdo­
wych padają deklaracje na temat wzro­
stu produkcji i zwiększania efektywno­
ści gospodarowania. Mimo funkcjono­
wania niemal od roku systemu odwoła­
wczego w skupie mleka, nadal rolnicy 
bardzo krytycznie wypowiadają się na 
temat klasyfikacji mleka przez służby 
surowcowe mleczarstwa. Pretensje 
dotyczą także niskiej wyceny zbóż z 
tegorocznych, mokrych żniw. Jest zro­
zumiałe — wykazywano — że ceny 
były niższe ze względu na wysoką 
wilgotność ziarna, ale gdzie to ziarno 
suszyć? Obciążenia podatkowe rolni­
ków naliczane były od ceny podstawo­
wej zbóż, bez uwzględnienia stopnia 
trudności przy jego zbiorze. W tym 
kontekście warto podkreślić, że mało 
było w dotychczasowych dyskusjach 
krytycznych wypowiedzi na obsługę 
mechanizacyjną gospodarstw.

(jakr)
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Minęło już trzy czwarte kadencji rad 
narodowych pod rządami obecnej u- 
stawy. Pora więc najwyższa powrócić 
do tematu w aspekcie postulowanych 
zmian w ordynacji wyborczej. W pier­
wszej części publikacji naczelnym za­
gadnieniem stała się sprawa tajności 
aktu głosowania, likwidacji miejsc 
preferowanych, alfabetycznego ukła­
du kandydatów na listach wybor­
czych, w ogóle procedura wyłaniania 
kandydatów.

Przypomnijmy więc, że obecny 
krąg uprawnionych do zgłasza­
nia kandydatów na radnych jest 
zbyt wąski, gdyż praktycznie o- 
bejmuje tylko sygnatariuszy De­
klaracji w sprawie PRON oraz 
inne, masowe organizacje społe­
czno-polityczne. Wskazuje się na

szczeblu? Trzeba sobie odpowiedzieć 
na pytanie: czy chodzi o aptekarski 
rachunek, z którego wynika, iż są 
proporcjonalnie reprezentowa­
ne wszystkie organizacje, środo­
wiska, czy też do rad powinni 
wejść ludzie cieszący się zaufa­
niem współobywateli i potrafią­
cy coś zrobić. Innymi słowy: statyś­
ci czy społecznicy?

Socjalizm nie zawali się od tego, 
jeśli w jednej czy drugiej gminie 
PZPR, ZSL, nie uzyskają większości 
w radzie narodowej — takie słyszy się 
głosy w obecnej dyskusji. Gdyby na­
wet tak się stało, należałoby z ich 
pracy wyciągnąć wnioski, skoro nie 

^potrafią wyłonić spośród swych człon­
ków — ludzi cieszących sie. po­
wszechnym zaufaniem. Jakkolwiek

SPADAJĄ KARTKI Z KALENDARZA
konieczność znacznego poszerzenia 
tego kręgu o inne organizacje — 
mniejsze, lokalne, a także o przyzna­
nie tego prawa obywatelom nie zrze­
szonym. Rzadko w dotychczasowej 
praktyce trafiali na listy ludzie kłopot­
liwi dla miejscowej administracji, 
działający w lokalnych organizacjach, 
a jeśli nawet trafiali na nie, to na 
miejscu przeznaczonym „do odstrza­
łu". Przypomnijmy więc raz jeszcze 
fragment „stanowiska" II Kongresu 
PRON „... Stworzenie obywatelom 
pełnych możliwości wysuwania i o- 
ceniania kandydatów na przedwybor­
czych zgromadzeniach; — stworze­
nie wyborcom możliwości wyboru 
spośród kilku kandydatów, zgłoszo­
nych na równych prawach, to Jest bez 
ustawowych preferencji''. Postulaty 
te zgłaszano zresztą wcześniej w toku 
dyskusji nad założeniami i projektami 
ordynacji wyborczej przed paru laty, 
wysuwa się je i teraz. Nadszedł więc 
czas na ich realizację. Zachodzi jed­
nak pytanie, czy wTym układzie uda 
się utrzymać odpowiednią strukturę 
polityczną i społeczną składu rad na­
rodowych. Otóż może się to okazać 
możliwe, albo niemożliwe. I czy to w 
ogóle jest najważniejsze na tym

nie patrzeć, poszerzenie prawa zgła­
szania kandydatów na radnych na 
inne organizacje, a nawet indywidua­
lnych wyborców, jest uzasadnione. 
Natomiast wszystkie propozycje 
(wraz z dodatkowo zgłoszonymi) 
muszą podlegać akceptacji w czasie 
kolejnych zebrań w okręgu wybor­
czym — najlepiej w drodze głosowa­
nia. Nie wdając się w szczegóły pro­
cedury wyborczej, jedno jest pewne: 
układ karty do głosowanja musi być 
„niepreferencyjny", najlepiej gdyby 
był alfabetyczny. Aby zostać wybra­
nym — zależnie od przyjętego warian­
tu — trzeba otrzymać zwykłą więk­
szość (aż do wyczerpania mandatów) 
lub bezwzględną. Wówczas wyłania 
się kwestia dwóch tur głosowania. 
Wyłania się też problem rodzaju okrę­
gów wyborczych — jedno- czy wie­
lomandatowych.

Za pierwszymi przemawia koniecz­
ność zacieśnienia więzi radnego z 
wyborcami, co w wypadku rad naro­
dowych stopnia podstawowego ma 

^ogromne znaczenie, za drugim nato­
miast nasz wielopartyjny system i tra­
dycje. Sprawa godna zastanowienia 
się. Pozostaje wreszcie kwestia listy 
wojewódzkiej do tej pory wynoszącej

15 proc. składu WRN. Wydaje się, że 
można ją utrzymać. Radny reprezen­
tuje wprawdzie swoich wyborców, 
lecz musi działać zgodnie z interesem 
ogólnospołecznym. Pewnej grupie 
działaczy politycznych, fachowców, 
ekspertów szerszego formatu należy 
zapewnić możliwość udziału w pra­
cach rady wojewódzkiej ze statusem 
radnego.

W nowej ordynacji wyborczej 
niezmiernie ważne będzie też u- 
sytuowanie roli i kompetencji 
kolegiów wyborczych. Ich obecna 
pozycja jest dominująca, nawet przy­
tłaczająca inne podmioty, w czasie 
procesu wyłaniania kandydatów. 0- 
ne też decydowały o układzie kartki 
wyborczej. Demokratyzacja ordynacji 
wyborczej spowoduje znaczne zmia­
ny ich roli. Przede wszystkim czu­
wałyby nad prawidłowością pro­
cesu zgłaszania kandydatur, speł­
nianiem przez nich określonych 
wymogów, wyciągałyby wnioski 
z przebiegu publicznej dyskusji. 
Jeśli przyjmuje się koncepcję równo- 
rzędności wszystkich kandydatów, 
wówczas wyborca będzie miał obo­
wiązek dokonania skreśleń na kartce 
wyborczej.

Z nową ordynacją wyborczą wiążą 
się też inne ważne kwestie, jak choć­
by sprawa protestów wyborczych czy 
sposobów odwołania radnego przez 
wyborców. Najogólniej chodzi o 
zwiększenie faktycznych uprawnień 
wyborców. Za półtora roku przypo­
mni nam się także ordynacja wybor­
cza do Sejmu. W dokumentach II 
Kongresu PRON mówi się, że demok­
ratyzacja trybu wyłaniania rad naro­
dowych może być głębsza i pełniejsza 
niż zmiany w ordynacji sejmowej. O 
tym także trzeba dyskutować. Jedno 
jest pewne. Jeśli zmiany w ordy­
nacji wyborczej do rad narodo­
wych nie będą znaczące, wów­
czas możliwości manewru i 
zmian w ordynacji sejmowej bę­
dą o wiele mniejsze. Natomiast 
słuszne jest, iż obu tych ordynacji nie 
próbuje się obecnie ściśle wiązać.

JERZY RUDZIK
Swidwińska

Biblioteka Publi­
czna uruchomiła 
niedawno pier­
wszą filię. Mieści 
się ona w udo 
stępnionej przez

Spółdzielnię 
Pracy Metalo 
wo-Drzewnej 
świetlicy przyza 
kładowej. 0- 
prócz wypoży­
czalni, w której 
znajduje się 
przeszło 5 tys. 
książek, jest tu 
także czytelnia 
najnowszą pra­
są.

Na zdjęciu 
Anna Sywak 
Mirosława Or­
lińska wypoży­
czają książki An­
nie Grabusiń- 
skiej.

Fot.
Jerzy Patan

ANDRZEJ FAC, chlewmistrz z 
Parnowa, należy do ludzi po- 
pędliwych i jak to często z 
takimi osobami bywa — co ma na 

myśli, to i w słowie. Cecha ta zwykle 
nie zapowiada lekkiego życia właści­
cielowi. Bywa też, że przeszkadza w 
pracy. Popędliwi potrafią bowiem 
dużo zrobić — o czym w przypadku 
Faca świadczy chów, przy którym 
gdzie indziej zatrudnia się dwie oso­
by, nie jedną — aczkolwiek nie należą 
do starannych. Przypadek sprawił, że 
Andrzej Fac, zachęcony, przez swego 
zwierzchnika — zastępcę dyrektora 
POHZ Mścice Michała Stępniaka 
— wybrał się któregoś dnia rowerem 
do pobliskiej wsi Dobre. Miał podpat­
rzeć jak wygląda wzorowa hodowla 
świń. On jednak, choć przesiedział — 
jak twierdzi — dwa dni, najbardziej 
zainteresował się pieniędzmi...

Pensja jego bowiem — zgodnie z 
duchem reformy i wszelkimi innymi 
duchami — już dawno odeszła od 
świętej kiedyś zasady: „czy się stoi, 
czy się leży, coś się człowiekowi nale­
ży". Teraz ma on 3,33 złotego za 
każdy kilogram tucznika, a za każdy 
kilogram prosiaka 5,75 złotego. Za 
obsługę maciory dostaje miesięcznie 
230 złotych, a za knura nieco więcej, 
bo 345 złotych. Dodatkowo płaci mu 
się za godziny przepracowane w wol­
ne soboty i niedziele. I to są jego 
jedyne pieniądze, nie licząc różnych 
świadczeń socjalnych, przysługują­
cych normalnie każdemu pracowni­
kowi pegeeru. Zarobić może on zatem 
dużo, albo — jeśli nie będzie miał 
wyników — tyle, co kot napłakał.

Andrzej Fac jest za takim pła­
ceniem, lecz właśnie w Dobrem 
spostrzegł, że stawki akordowe 
— w tym samym przedsiębiorst­
wie — są różne. On na kilogramie 
prosiaka zarabia 5,75 złotego, a 
jego sąsiedzi aż 13,34. I tego nie 
rozumie. — Bo jak to jest? — pyta 
siebie, a potem innych. — świnie 
takie same, reforma jedna dla 
wszystkich, a pieniądze różne. 
Akord to akord.

★ ★ ★

— Stawki są różne i będą różne — 
zapewnia dyrektor POHZ Mścice Ry­
szard Węgrzynowski i proponuje,» 
żebym pojechał do tych dwóch gos­
podarstw i sam się przekonał, dlacze­
go.

★ ★ ★

Parnowo leży r\a uboczu. W POHZ 
zalicza się je do gorszych. Słabe zie­
mie, ciągły brak ludzi, różna dyscypli­
na i umiejętności pracowników. And­
rzej Fac, zdaniem bezpośrednich 
zwierzchników, też nie należy do naj­
lepszych.

— Jednakowo traktuję wszystkich 
i do nikogo nie mam uprzedzeń — 
mówi Władysław Szyszko, który 
jest kierownikiem gospodarstwa od 
sierpnia tego roku i, jak zapewnia, 
przyszedł po to, by wydźwignąć je z 
dołu pegeerowskiej tabeli. — Ale u 
pana Faca widzę taką rzecz: chętnie 
dostrzega zło u innych, najmniej chęt­
nie u siebie. Ma pracować między 14 
a 16, w tym czasie widzę go jak niesie 
sobie drewno ź lasu. A Świnia — 
wiadomo, przy niej trzeba pochodzić. 
Maciora ma czysto wokół siebie, 
wszystko na czas podane, to i mioty 
są duże, i prosięta ładne. U pana Faca 
różnie z tym jest.

— Pracuje osiem godzin dziennie i 
jego zarobki należą do lepszych w 
gospodarstwie — dodaje specjalista 
do spraw produkcji zwierzęcej w Par- 
nowie, Jan Lelek. — Mogłyby być 
one jeszcze większe, gdyby wykonał 
plan odchowu prosiąt.

★ ★ ★
Rozmowa zastępcy dyrektora 

POHZ Michała Stępniaka z chlewmi- 
strzem Andrzejem Facem ma — jak w 
dobrym scenariuszu — momenty, gdy 
już się wydaje, że obie strony docho­
dzą do porozumienia, ale są i chwile, 
gdy rozmowa znów wraca do punktu 
wyjścia.

— A pan wie, że w Kazimierzu 
stawki są jeszcze niższe niż w 
Parnowie? — pyta Michał Stępniak.

— To jeszcze gorzej — ripostuje od 
razu chlewmistrz.

— W Kazimierzu — tłumaczy za­
stępca dyrektora — płacimy mniej.

rolować. Oni sami wiedzą, że wszyst­
ko musi być zrobione na qzas i dokła­
dnie. Moja wizyta jest nie zapowie­
dziana, lecz wszędzie widać tu gos­
podarską rękę. Czysto, schludnie. — 
Nie za bardzo chcieliśmy tu przyjść — 
przyznaje, po chwili, pan Władysław 
— ale trzeba było komuś pracować...

Tak, na miejscu Andrzeja Faca po­
godziłbym się, że Jaroniewskim płaci 
się wyższe stawki.

Druga chlewnia, którą prowadzi 
Bogdan Drwal, od wiosny do jesie­
ni także jego żona Teresa, jest także na 
uboczu. Choć — już nie tak oddalo­
nym. Ale tu, by wykorzystać każdą 
okazję do dodatkowej hodowli, trży-

bo tam nie wyrzuca się obornika, 
a pan wie, jaka to praca.

— Dlaczego ja mam mniej, niż w 
Dobrem?

— Panie Fac, pan ma chlewnię na 
terenie ogrodzonym, pod ręką jest 
zawsze zootechnik, kierownik gospo­
darstwa, w nocy czuwa tu stróż. W 
Dobrem chlewnia jest w szczerym 
polu.

— Nie każda — przerywa popędli- 
wy Fac.

— Oni sami muszą tam czuwać i w 
dzień, i w nocy — kontynuuje Michał 
Stępniak. — Płacimy im za to czuwa­
nie i za tę większą odpowiedzialność. 
Byle kogo bym tam nie postawił.

— To płacić im za stróżowanie — 
nie ustępuje chlewmistrz — a stawki 
niech będą takie same.

— Chlewnia jest oddalona od 
szkoły, gospodarstwa, kościoła, prze­
cież muszę dać tym ludziom coś w za­
mian, tak czy nie? — Michał Stępniak 
ma tę wyższość nad swym podwład­
nym, że przez cały czas umie zacho­
wać spokój. I ma w zanadrzu jeszcze 
jeden, koronny argument: w Dobrem 
na każdy przyrost kilograma tucznik 
zjada 3,55 kg pasz, a warchlaki 2,78 
kg, z kolei w Parnowie ten sam tucz­
nik potrzebuje 3,97 kg pasz i warchlak 
5,3 kg pasz, choć przecież wytwórnia 
dostarcza tę samą karmę i dla Dobre­
go, i dla Parnowa.

— Ja mam maciory, a obok pra­
cownica tuczniki, trzeba wyliczyć, czy 
to ja jestem winien, że tyle idzie u nas 
pasz — ripostuje po raz kolejny And­
rzej Fac i dyskusja znów mogłaby 
zacząć się od nowa. Obiecuję zatem 
chlewmistrzowi, że przyjrzę się pracy i 
wynikom jego sąsiadów, a potem wy­
dam swój prywatny osąd, czy na jego 
miejscu pogodziłbym się z różnymi 
stawkami akordowymi czy nie...

★ ★ ★

DO chlewni w Pakosławiu, któ­
rą prowadzi Władysław Ja- 
roniewski wraz z synem 
Krzysztofem, jedzie się polną dro­

gą. Tu mieszkają tylko oni — prawdzi­
we bezludzie. Władysław Jaroniews- 
ki należy do starszych, uczciwych 
fachowców, których nie trzeba knnt-

ma się świnie nawet w stodole... Tak. I 
tu trzeba płacić więcej.

Trzecia chlewnia jest przy budynku 
kierownictwa gospodarstwa. Na te­
renie ogrodzonym, gdzie w nocy czu­
wa stróż. Warunki są zatem takie same 
jak u Andrzeja Faca, lecz stawki takie 
jak u Jaroniewskich. — Nastąpił do­
piero co rozruch obiektu i chcieliśmy 
zachęcić ludzi do pracy — wyjaśnia 
Michał Stępniak. Zgoda, było to uza­
sadnione. Ale teraz — nie. I tu — 
moim, prywatnym zdaniem — And­
rzej Fac może czuć się pokrzywdzony.

Postscriptum
Niedawno zabrano Andrzejowi Fa- 

cowi premię. Za to, że w godzinach 
pracy znosił drewno z lasu. Zastana­
wiałem się przez jakiś czas, czy nie ma 
w tym jakiejś złośliwości kierownika. 
Uważam, że nie ma. Kierownik musi 
domagać się od swojego pracownika 
dyscypliny pracy. Inna rzecz, że ów 
kierownik przekona i Andrzeja Faca 
do tego, jeśli będzie równie surowy 
wobec innych swoich ludzi, co — 
mam nadzieję — będzie czynił.

Pozostaje jednak problem jak pła­
cić sprawiedliwie... Na pewno nie po 
równo, mimo że to ta sama hodowla i 
to same przedsiębiorstwo. Praktyka 
pokazuje, że dotychczasowe zasady
— mimo to — miały swoje potknięcia. 
Wiem, że w najbliższym czasie rada 
pracownicza będzie zastanawiała się 
nad nowymi stawkami. Zatem od jej 
mądrości zależy, by uhonorować 
tych, którzy pracują w najtrudniej­
szych warunkach, ale by i wszystkim
— bo w tym kryje się interes przedsię­
biorstwa — opłacało się jak najmniej­
sze zużycie pasz itp.

Jeśli Andrzej Fac pozna nowe zasa­
dy i dojdzie do wniosku, że jest jakaś 
sprawiedliwość na tym świecie, a je­
mu opłaca się teraz nie tylko chować 
dużo świń, ale i przy niskim zużyciu 
pasz, w czystości — to tak, jakby 
reforma w Parnowie zrobiła jeszcze 
jeden krok naprzód. O te drobne kro­
czki biłbym się równie uparcie jak o te 
wielkie kroki.

WALDEMAR ĆWIĘKA

ŚLADEM NASZYCH 
PUBLIKACJI_______

,Zespól Ekonomiczno-Administra­
cyjny Szkól w Białym Borze wnosi 
poprawki do artykułu zamieszczo­
nego w prasie 16 październka 1987 
roku pt. „Gorzej niż w slumsie” — 
Po przeniesieniu klas I-III oraz od­
działu przedszkolnego z Białej do 
Drzonowa zaplanowany był re­
mont klas lekcyjnych na dwa 
mieszkania nauczycielskie według 
wykonanej dokumentacji w 1984 
roku. Remont kapitalny rozpoczął 
się w październiku 1986 roku — 
wykonawca Spółdzielnia Rzemieśl­
nicza w Miastku — i zakończył się 
zgodnie z planem tj. w czerwcu 1987 
roku. Jeśli zostały popełnione błędy 
w wykonaniu prac remontowych to 
tylko z powodu złej kontroli inspek­
tora budowlanego, który wiedział, 
jaka jest kolejność wykonywania 
prac budowlanych.

Natomiast prace remontowe w 
mieszkaniach nauczycielskich u p. 
Hudymy i Świtały po drugiej stro­
nie budynku rozpoczęły się 10 sier­
pnia 1987 r. (zaplanowane w lip- 
cu). Jednej rodzinie udostępniono 
na czas trwania remontu mieszka­
nie zastępcze, nowe.

Głównym celem remontu tej częś­
ci budynku było wybudowanie ko­
mina, założenie centralnego ogrze­
wania oraz wymiana instalacji e- 
lektrycznej. Na tym się jednak nie 
skończyło, bo wymieniono futryny 
drzwiowe, naprawiono podłogi 
przez założenie płyty pilśniowej i 
gumolitu, wylano posadzkę podło­
gową, założono terakotę w łazience

co w przypadku stolarki okiennej 
nietypowej nie jest sprawą łatwą. 
Prace remontowe u p. H. Świtały 
zostały zakończone 30 październi­
ka 1987 roku. Opóźniony remont w 
dwóch mieszkaniach wyniknął z 
niewykonanych zobowiązań przez 
wykonawców oraz złego nadzoru 
budowlanego, a stwierdzenie „Go­
rzej niż w slumsie” nie było adek-

oraz przesunięto ścianę między ku­
chnią a pokojem na I piętrze.

Wymiana stolarki okiennej na­
stąpi w okresie późniejszym. Zwło­
ka wyniknęła stąd, że wykonawca, 
który podjął się zrobienia okien, 
odstąpił od realizacji zlecenia. W 
związku z tym ZEAS zmuszony jest 
do znalezienia innego wykonawcy,

watne bo „gdzie drwa rąbią, tam 
wióry lecą”: Władze oświato­
we i administracyjne w miarę po­
siadanych środków i możliwości 
starają się o poprawę warunków 
mieszkaniowych nauczycieli, bo 
gdyby nie dbały, to nie byłoby wy­
konywanych remontów”. Podpisa­
ła inspektor oświaty i wychowania, 
Zofia Bajek.

Szanowna Pani 
Inspektor

Wszystko co-Pani napisała zgod­
ne jest z treścią mojego artykułu 
„Gorzej niż w slumsie”. Z wyjąt­
kiem terminów. Kierownik Bogdan 
Kostyk przyrzekł, że Helena Świta­
ła zamieszka w wyremontowanym 
mieszkaniu 10 października, a z 
pisma wynika, że stało się to 30 
października br. Aż trzy tygodnie 
dłużej nauczycielka narażona była 
na dolegliwości i niewygody pobytu 
z całym dobytkiem w jednym ma­
łym pokoiku. Czy przynajmniej 
została za to przeproszona? Z pisma
0 tym się nie dowiadujemy. Nie 
dowiadujemy się również, jak zos­
tali ukarani niesolidni wykonawcy
1 opieszały inspektor nadzoru budo­
wlanego. A już ostatnie zdanie Pani 
pisma wprawia w zdumienie. Czyż 
to takie nadzwyczajne, że władze 
oświatowe i administracyjne a więc 
ZEAS remontują szkoły i mieszka­
nia nauczycielskie.?

Przecież to ich podstawowy obo­
wiązek i czapkowanie za to było­
by nieprzyzwoitością. W tej sytua­
cji nie widzę uzasadnienia ani moż­
liwości „wnoszenia poprawek” do 
artykułu pt. „Gorzej niż w slum­
sie”

MARYLA WRONOWSKA

mraramB»
Krach na giełdach 

i samobójcy na Golden Gate

Na wieść o krachu na Wall Street, szefowie 
giełdy Pacyfiku w San Franciscozwrócilisięz 
apelem do władz policji miejskiej o wzmoże­
nie czujności i wzmocnienie patroli w rejonie 
słynnego mostu Golden Gate. Obawiano się, 
:e straty ponoszone na giełdach mogą dopro­

wadzić zrujnowanych właścicieli akcji do de­
sperackich prób samobójstw, jak to miało 
miejsce w 1929 r.

Od momentu otwarcia Golden Gate, 
przed 50 laty, most ten jest prawdziwą 
mekką dla samobójców. Policja podała, 
że w tym czasie ponad 800 osób odebra­
ło sobie życie skacząc z mostu.

Porucznik Roger Ules z policji kalifornijs­

kiej oświadczył w ub. tygodniu, że — jak 
dotąd — na szczęście nie zanotowano żad­
nych przypadków prób samobójstw na moś­
cie Golden Gate.

Zmniejsza się liczba palaczy

Wyniki ankiet oraz badania socjologów i 
lekarzy wskazują, że na Kubie szybko maleje 
liczba osób palących papierosy. Spadają też 
obroty przemysłu tytoniowego. Jedynie w ub. 
roku liczba palaczy na Kubie zmniejszyła się o 
6 proc.

W celu walki z paleniem władze kubańskie 
utworzyły we wszystkich prowincjach kraju 
specjalne ośrodki, zajmujące się propagowa­
niem informacji o szkodliwości palenia. O-

prócz tego, w prasie kubańskiej ukazują się 
opracowane przez lekarzy-specjalistów pora­
dy, w jaki sposób najłatwiej rzucić palenie:

Żądanie rekordowego okupu

■* Rodzina uprowadzonego przed prawie 
dwoma miesiącami przedsiębiorcy holender­
skiego Jana Heijna żąda od porywaczy do­
wodu, że jest on nadal przy życiu. Dopiero 
potem może być wzięte pod uwagę zapłace­
nie okupu. Porywacze żądają za uwolnienie 
Heijna 30 min dolarów. Suma ta przewyższa 
dwukrotnie okup zapłacony za uwolnienie 
porwanego w 1983 r. Freddy Heinekena, 
właściciela wielkich browarów w Holandii i 
przyjaciela rodziny królewskiej.

OD 1 GRUDNIA W KOSZALIŃSKIEM

Rejestracja pojazdów - 
bez zbędnych formalności

Wszystko wskazuje na to, że 
już w najbliższym czasie 
mieszkańcy województwa 
koszalińskiego rejestrujący 
swoje pojazdy w urzędach nie 
będą mieli powodów do na­
rzekania na związaną z tym 
zazwyczaj mitręgę. Obecna 
praktyka, wynikająca bezpośred­
nio z zarządzenia ministra komu­
nikacji z 29 grudnia 1983 roku 
(Dziennik Ustaw nr 1 z 1984 ro­
ku), obligowała — niestety—każ­
dego interesanta do dwukrotnego 
stawiennictwa w urzędzie i często 
sporej straty czasu w kolejkach. 
Najpierw bowiem musiał on cze­
kać na przydział numeru rejestra­
cyjnego, a potem — po uiszczeniu 
niezbędnych opłat (podatku dro­
gowego i ubezpieczenia) — po raz 
wtóry stanąć w kolejce do urzęd­
nika,.^ okazać mu dowód wpła­
ty i wtedy dopiero sfinalizować 
formalności rejestracyjne.

Jak nas informuje zastępca dy­
rektora Wydziału Komunikacji U- 
rzędu Wojewódzkiego w Koszali­
nie Zdzisław Skotnicki, od 1 
grudnia br. w Koszalińskiem obo­
wiązywać będzie zmieniona, zna­
cznie uproszczona procedura reje­
stracyjna, zaakceptowana przez 
wojewodę koszalińskiego. Osoby 
pragnące zarejestrować pojazd 
nie będą już musiały legitymować 
się kwitami wpłat podatku drogo­
wego i ubezpieczenia w PZU. Po

prostu wraz z dowodem rejestra­
cyjnym otrzymają obowiązujące 
druki i pełną informację o wysoko­
ści tych opłat. Reszta będzie już 
sprawą interesantów, którzy — w 
myśl przepisów rozporządzenia 
Rady Ministrów z 25 lipca 1985 
roku (Dziehnik Ustaw nr 44, poz.
215) — „uiszczają bez wezwania 
podatek drogowy, z wyjątkiem 
podatku od motorowerów, prov 
mów, łodzi i koni — w urzędach 
pocztowo-telekomunikacyjnych 
podległych wojewódzkiemu urzę­
dowi poczty, właściwemu ze 
względu na miejsce zamieszkania 
posiadacza pojazdu".

Aby zapewnić funkcjonalną ko­
ntrolę nad wpływem świadczeń z 
tytułu obowiązkowych opłat od 
zmotoryzowanych, urząd rejestru­
jący pojazd będzie zawiadamiał o 
fakcie jego rejestracji zarówno od­
powiedni urząd poczty, jak i Pańs­
twowy Zakład Ubezpieczeń. Ins­
pektoraty PZU będą miały okazję 
sprawdzić dowody uiszczenia 
podatku drogowego i ubezpiecze­
nia między innymi przy wydawa­
niu kart paliwowych. i

Wypada dodać, iż równo- f| 
cześnie urzędy dokonujące 
czynności rejestracyjnych 
przejmą na siebie obowiązek 
zawiadamiania PZU i urzędu 
poczty o wycofaniu pojazdu z 
ruchu drogowego, jak rów­
nież zmianie jego właściciela.

(woj)
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JUŻ kilkakrotnie pisaliśmy o 
potrzebie budowy na wsi su­
szami do zboża. Wiadomo, że są 
one potrzebne, tylko za bardzo nie 

wiadomo kto ma się zająć tego typu 
usługami.

Sprawą suszarnictwa zajęły się 
ostatnio bardzo poważnie koszaliń­
skie geesy. Chętnie podjęłyby się 
świadczenia takich usług, ale nie 
mają odpowiedniego wyposażenia. 
Sprowadzone w latach sześćdzie­
siątych prototypowe suszarnie z 
Rogoźna Wielkopolskiego opalane

razie należy zastanowić się czy
faktycznie rolnicy będą korzystać z 
usług geesowskich suszarni, skoro 
mają one być takie drogie. Na 
pewno podstawową sprawą będzie 
cena świadczeń. Okazuje się, że 
koszt suszenia jednego kwintala 
ziarna, biorąc pod uwagę wartość 
inwestycji, obsługi, amortyzacji, re­
montów, paliwa, energi itp. wyno­
sić będzie około 600—700 zł, nie 
zakładając żadnego zysku dla spół­
dzielni. Tak więc przy suszeniu 1 
tony żyta o wilgotności 20 proc. do

ropą okazały się niewypałem. Zain­
stalowano je w magazynie w Cha- 
rzynie, należącym do GS Siemyśl i 
w GS Dygowo. Ze względu na złą 
konstrukcję, która nie pozwalała 
na uzyskiwanie w nich zakłada­
nych parametrów nie zdały egza­
minu. W latach siedemdziesiątych, 
w dziesięć lat od czasu sprowadze­
nia ich, zostały po prostu zlikwido­
wane. Teraz trzeba odpowiednie 
urządzenia zakupić. Zarówno gee­
sy, jak i Wojewódzki Związek 
Gminnych Spółdzielni w Koszali­
nie robią rozeznanie, jakie urządze­
nia byłoby najlepiej sprowadzić, ile 
kosztują itd.

Wybrano suszarnie typu M-814 o 
wydajności 6 tonoprocent na godzi­
nę. Jedno takie urządzenie kosztuje 

" 6,3 min. zł. Niby nie tak dużo, ale 
, koszt całej suszarni to znaczy łącz­
nie z zadaszeniem, fundamentami, 
silosami i innymi urządzeniami, ja­
kie do niej są niezbędne — zdaniem 
projektantów — ma wynosić co naj­
mniej 35 min. zł. Pegeery, które 
podobne suszarnie już zamontowa­
ły, wydały na to od 44 do 52 min. zł. 
Prawie żadnego z geesów nie stać 
więc na taki wydatek. Np. GS w 
Kajrlinie rocznie na inwestycje mo­
że wydać 7,5 min. zł. Tymczasem na 
zakup niezbędnych maszyn, na bu­
dowę sklepów i magazynu w ciągu 
najbliższych trzech lat potrzebuje
109 min. zł. GS w Kołobrzegu na 
podobne inwestycje musi wydać
110 min. zł, a dysponuje sumą 8 
min. zł rocznie. Na dodatek ten gees 
jest zadłużony w banku i WZGS na 
ponad 46 min. zł. W podobnej sytua­
cji są i inne geesy.

Zakłada się, że suszarnie w pier­
wszej kolejności mają powstawać 
przy nowych magazynach zbożo­
wych. Jednak spółdzielnia, która 
podjęła jedną dużą inwestycję tym 
bardziej nie ma pieniędzy na drugą. 
W pierwszym rzędzie ze skrom­
nych środków inwestycyjnych, ja­
kimi dysponują, muszą przecież 
budować piekarnie, masarnie, skle­
py czy magazyny.

— Ponieważ jednak problem su­
szarnictwa jest bardzo ważny dla 
wsi i dla rolników, postanowiliśmy 
zwrócić się do Prezydium WRN w 
Koszalinie z propozycją, aby z nad­
wyżki budżetowej sfinansować 
koszt budowy trzech suszarń — 
dwóch przy naszych mieszalniach 
pasz i jednej przy magazynie zbożo­
wym, w którymś z geesów, najpra­
wdopodobniej w Biesiekierzu — 
mówi wiceprezes WZGS w Koszali­
nie, Jerzy Binka. — Napisaliśmy 
już odpowiednie pismo, ale musimy 
uściślić, jakie to mają być koszty, co 
nie jest wcale łatwe.

Tak więc czy suszarnie zostaną 
wybudowane za społeczne pienią­
dze trudno przewidzieć. W każdym

14 proc. rolnik straci. Podczas su­
szenia zmniejszy się ilość ziarna o 
ciężar odparowanej wody o wartoś­
ci 1350 zł, a jego cena wzrośnie ze 
względu na lepszą jakość towaru o 
3 tys. zł. Tak więc gospodarz za 
wysuszenie tony zboża na czysto 
zarobi 1650 zł, ale za usługę będzie 
musiał zapłacić 6—7 tys. zł. Z do­
konanych przez WZGS obliczeń 
wynika, że opłaciłoby się suszyć 
pszenicę, jęczmień i rzepak o wil­
gotności 30 proc.

Ponadto geesy obawiają się też 
wielu innych komplikacji. Do ta­
kiej suszarni, jakie proponuje prze­
mysł trzeba jednorazowo zasypać 
10 ton zboża, nawet jeżeli wsypie 
się mniejszą ilość na wysuszenie jej 
zużyje się prawie tyle samo węgla 
ile na dziesięć ton..Rolnicy musie­
liby więc przywozić do suszenia po 
10 ton. Póki co, sprawa odwleka się.

WZGS w Koszalinie w roku ubie­
głym sprowadził 12 suszarń podło- 
gowo-kanałowych typu M-731, 
przeznaczonych dla gospodarstw 
indywidualnych. Są to suszarnie z 
wentylatorem nawiewnym i pie­
cem spalinowym na paliwo stałe, z 
możliwością przeróbki na olej na­
pędowy. Cena takiego urządzenia 
wynosiła 154 tys. zł, a obecnie wzro­
sła do 168 tys. zł. Przez cały rok 
urządzenia te leżały w składnicach 
maszyn rolniczych i nie cieszyły się 
żadnym, nawet najmniejszym zain­
teresowaniem. Dopiero kiedy w 
żniwa zaczęło padać, „poszły” 
wszystkie. Niestety, tylko dwie zo­
stały w woj. koszalińskim, pozosta­
łe wzięli klienci z woj. szczecińskie­
go i pilskiego.

A szkoda. Obecnie WZGS w Ko­
szalinie stara się zakupić i sprowa­
dzić do województwa 20 kolejnych 
tego typu urządzeń. Suszarniami 
dla rolników indywidualnych zain­
teresowała się też „Agroma”, czy­
niąc starania o ściągnięcie ich. Na 
razie dobre i to.

K'IEDY rolnicy doczekają się 
1 punktów, które usługowo 
»będą suszyć ziarno — nie 
wiadomo. Być może proponowane 

przez przemysł rozwiązania są zbyt 
drogie, może należy szukać zupeł­
nie innych? Myślę, że gospodarze 
nie będ^ chcieli płacić po kilka czy 
kilkanaście tysięcy złotych za wy­
suszenie tony zboża. Ale najlepiej, 
żeby w tej sprawie wypowiedzieli 
się ono sami.

IRENA BOGUSZEWSKA

Próby zahamowania spad­
ku pogłowia krów, w gospo­
darstwach indywidualnych 
jak dotąd nio dały oczekiwa­
nych rezultatów. W opinii rol­
ników, z „krowiego dołka" 
można wyjść m.in. poprzez 
wzrost ceny za litr mleka do­
starczanego do punktu sku­
pu. Ceny dotychczas obowią­
zujące, nadal nie zachęcają do 
hodowli bydła. Mleko wciąż 
przegrywa konkurencję ce­
nową z innymi produktami 
rolnymi .

Z kolei czystość mleka do­
starczonego do punktów 
skupu oraz jego klasyfikacja 
jest ością niezgody między 
mleczarzami a rolnikami. 
Wojna ta trwa od dość daw­
na, co także nie wpływa ko­
rzystnie na wielkość produk­
cji mielca i hodowli krów.

PREZES Okręgowej Spółdziel­
ni Mleczarskiej w Szczecinku, 
Jerzy Pogodziński nie ukry­
wa, że w rejonie szczecineckiej OSM, 

w porównaniu z rokiem ubiegłym, 
pogłowie krów zmniejszyło się o 900 
sztuk (tylko w gospodarstwach indy­
widualnych).

Ubytek ten nie jest wprawdzie rów­
nomierny, kształtuje się różnie w po­
szczególnych gminach, czy nawet 
wioskach, niemniej jest dość duży. 
Chociaż są też i tacy rolnicy, jak na 
przykład Ryszard Lewandowski ze 
wsi Grabowa czy Jan Bródka ze wsi 
Dołgie oraz Roman Nowak z Ostro­
wic, którzy chcą trzymać krowy i 
zwiększać ich pogłowie, bo im się to 
opłaca. Ogółem w rejonie tym jest 31 
takich rolników. Jak na prawie

JESZCZE za wcześnie na mówie­
nie o sukcesie, choć każdy po­
stęp w sytuacji kiedy od lat od­
notowywaliśmy tylko cofanie się, na 

pewno jest osiągnięciem. Warto na.- 
tomiast podjąć dyskusję o drodze, 
jaką należy przebyć, aby kolejny krok 
naprzód był możliwy, przynajmniej w 
państwowych przedsiębiorstwach 
rolnych.

Zacznijmy od budynków inwentar­
skich. Niemal wszystkie zbudo­
wane w ostatnich trzydziestu la­
tach pegeerowskie obory mają 
wiele wad, ale jedną podstawo­
wą: są za zimne. W niektórych, zimą 
temperatura spada do zera. Jest to 
wynik zastosowania niewłaściwych 
materiałów, braku izolacji oraz konst­
rukcji, której wady powodują gwałto­
wne wychładzanie podczas mrozów. 
Co, oczywiście, nie ma nic wspólne­
go z wentylacją, gdyż opary amonia­
ku i siarkowodoru mimo zimna są w 
tych pomieszczeniach stale obecne.

W okresie zimy w tych obiektach 
wydatek energetyczny krów na utrzy­
manie temperatury ciała umożliwiają­
cej przeżycie jest tak duży, że nie jest 
go w stanie zrównoważyć żadna do­
datkowa porcja paszy — której na 
dodatek w większości państwowych 
obór bydło nie dostaje, bo jest to 
okres trudny również pod względem 
paszowym. W tych warunkach auto­
matycznie spada wydajność mleka, 
mnożą się choroby — zarówno wew­
nętrzne, będące wynikiem przeziębie­
nia jak i powstałe na skutek urazów. 
Maszyna udojowa podłączona do 
„lodowatego" strzyka krowy powo­
duje jego uszkodzenie, a następnie 
infekcję. Jest to najczęściej pierwszy 
krok — jak twierdzą lekarze wet. — w 
kierunku rozwoju przewlekłych cho­
rób wymion.

A skoro już mowa o elektrycznych 
urządzeniach udojowych, nie sposób 
pominąć jeszcze jednej bardzo dras­
tycznej sprawy związanej z ich eks­
ploatacją. Są to na ogół maszyny 
produkowane przez polską firmę „Ar­
chimedes" w oparciu o najlepsze, 
głównie skandynawskie wzory. Po­
siadają one wysoki stopień precyzji, 
zwłaszcza w części wyposażonej w 
hydropulsatory, łagodnie pobudzają­
ce gruczoł mlekowy krowy. Ale u- 
rządzenia te pracują zwykle tylko 
do pierwszej naprawy. Z braku 
właściwego serwisu fabryczne­
go, a także części zamiennych, 
po pierwszej awarii pegeerows-

3 tysiące członków spółdzielni, nie­
wielki to procent, ale są oni niejako 
zaprzeczeniem twierdzenia, że ho­
dowla krów jest nieopłacalna. Odsta­
wiają mleko, jak wynika z rejestru 
dostaw — do punktów skupu, prze­
ważnie w pierwszej klasie. Ponad 90 
kilka procent dostarczonego w ciągu 
roku mleka przez tych rolników otrzy­
muje najwyższą notę.

cy mechanicy przerabiają te czu­
łe instrumenty na — jak się zwykło 
mówić w brygadach oborowych — 
instrumenty szarpiące. Liczba za­
chorowań krów na skutek urazów 
wymion wskazuje na to, że nie mamy 
do czynienia z pojedynczymi przypa­

dkami, lecz z prawdziwą plagą, elimi­
nującą z hodowli wiele najwartościo­
wszych krów. W najlepszym przypad­
ku okaleczone krowy długo chorują, 
opóźniają okresy zacieleń i wycieleń, 
obniżają wydajność, dają mleko nis­
kiej wartości odżywczej.

Z obydwoma wspomnianymi wyżej 
przyczynami niedostatków hodowla­
nych w pegeerowskich oborach moż­
na i trzeba walczyć na miejscu, bez 
oglądania się na generalne rozwiąza­
nia. Nikt zdrowo myślący nie mo­
że przecież dziś liczyć na szybkie 
wyeliminowanie z eksploatacji 
źle zaprojektowanych i wadliwie 
zbudowanych, zimnych obór. 
Trzeba pilnie szukać możliwości 
poprawienia ich funkcji, poprzez 
dodatkową izolację, natychmia­
stowe naprawy wszelkich uszko­
dzeń oraz inne udoskonalenia. 
Podobnie — w odniesieniu do kon­
serwacji i napraw urządzeń udojo­
wych. Państwowe gospodarstwa rol­
ne stanowią zbyt dużą i zbyt silną 
organizację gospodarczą, aby można

mineralnej, w przeliczeniu na je­
dną krowę; środki do dezynfekcji 
strzyków, zwróci koszt napraw 
urządzeń chłodniczych i udojo­
wych, oraz — będą oni mieli pier­
wszeństwo w zakupie urządzeń 
związanych z hodowlą i produk­
cją mleka. W tym roku na ten cel 
spółdzielnia szczecinecka wyda 7 min 
zł. W przyszłym planuje wydać

było usprawiedliwić tolerowanie dzi­
siejszej partaniny przy naprawie pre­
cyzyjnych i drogich urządzeń.

I żeby już zakończyć kwestię bu­
dynków i ich wyposażenia — kilka 
słów na temat pozostałych urządzeń 
mechanicznych. Tak się składa — co

potwierdzają zarówno wyniki kontroli 
jak i nasze obserwacje — że gdzie 
zimno tam. i brudno. W oborach o 
najniższych parametrach termicznych 
zgarniacze obornika czekają na na­
prawę całymi miesiącami. Ludzi do 
pracy w oborach jest za mało, więc 
brygady radzą sobie w ten sposób, że 
zmniejszają ilość ściółki. W efekcie 
bydło stoi często po kostki w cuchną­
cym błocie. Niektóre, co wrażliwsze 
krowy, jak mi mówiono, nie kładą się 
tygodniami, aż do skrajnego wyczer­
pania.

Czy w tych warunkach krowy mogą 
rodzić zdrowe cielęta i dawać dużo 
wartościowego mleka?

Kolejny problem — baza paszo­
wa. Na jednej z niedawnych narad w 
środowisku pracowników rolnictwa 
padło następujące stwierdzenie: — 
Nieszczęście dla hodowli bydła w 
naszym regionie polega na tym, że 
główne obszary trwałych użytków 
zielonych, stanowiące źródło paszy 
objętościowej są we władaniu przed­
siębiorstw posiadających najżyźniej-

nio u producentów mleka. Chętnych 
do zakupu jednak brak, chociaż po­
prawiłoby to jakość mleka. Dają tu o 
sobie znać także relacje ekonomiczne. 
Urządzenia chłodnicze są drogie i nie 
każdego rolnika na to stać. A zwłasz­
cza tzw. dobrych dostawców mleka. 
Przy czym, dotychczasowe motywac­
je również nie zachęcają do takiego 
zakupu, bo obojętnie czy mleko jest

schłodzone, czy nie, cena jest stała.
— Gdybym miał taką możliwość, 

od razu wprowadziłbym wyższe ceny 
za mleko schłodzone — stwierdza 
Jerzy Pogodziński.

DRUGI etap reformy dopiero ma 
wejść w życie i nie wiadomo 
jeszcze dokładnie, jak zafunk- 
cjonuje. Jedno jest pewne, że każda 

działalność opierać się będzie głów­
nie o relacje ekonomiczne. Dotyczy to 
także spółdzielczości mleczarskiej. 
Być może reforma stworzy taką możli­
wość, że prezesi poszczególnych 
OSM będą mogli ustalać ceny skupu 
mleka na takim poziomie, aby opłaca­
ło się to spółdzielniom i producen­
tom. Zwłaszcza jeżeli chodzi o dosta­
wy wysokiej jakości surowca, speł­
niającego wszelkie parametry fizycz­
ne i chemiczne jak: temperatura, czys­
tość, zawartość tłuszczu. A wówczas 
kto wie, może i sytuacja krów wyglą­
dałaby znacznie lepiej?

MIROSŁAW KROM

nych łąkach, przedsiębiorstwa te z 
reguły wybierają rozwiązanie pierw­
sze. Produkują łatwe w uprawie i 
przynoszące duży zysk zboża, a na 
zajęcie się łąkami nie pozostaje im ani 
sił ani środków.

Jest to konstatacja w równym 
stopniu trafna co i przerażająca. A 
więc mamy do czynienia ze świado­
mym marnotrawstwem bogactwa, 
które w innych rejonach mogłoby 
stanowić złotodajną żyłę, a u nas jest 
traktowane jako niepotrzebny balast, 
z którym nie bardzo wiadomo co 
zrobić.

Jest w tym odkryciu niewątpliwie 
odpowiedź na pytanie: dlaczego w 
przeszłości zmarnowano efekty mi­
liardowych nakładów na melioracje 
łąk, zwłaszcza na wielkich komplek­
sach w dolinach rzek Przymorza. Dla­
czego i dziś trudno znaleźć entuzjas­
tów do podjęcia na szeroką skalę prac 
łąkarskich na tych terenach. Ale po­
zostaje bez odpowiedzi inne pytanie: 
dlaczego musiało do tego dojść? Dla­
czego łąkarstwem i hodowlą bydła — 
które to dziedziny, zwłaszcza połą­
czone w jednym ręku, na całym świę­
cie stanowią źródło bogacenia się 
właścicieli — u nas muszą się niejako 
dodatkowo zajmować przedsiębiors­
twa specjalizujące się w produkcji 
zbóż i hodowli trzody chlewnej? Dla­
czego kwestii tej nie próbowano roz­
wiązać wcześniej, w trakcie licznych 
w przeszłości reorganizacji, tworząc 
gospodarstwa specjalistyczne?

Czy można dalej godzić się na mar­
notrawstwo naturalnego bogactwa, 
czy też mimo niełatwych czasów na­
leży zdecydować się na niezbędną 
reorganizację i wydzielenie specjalis­
tycznych przedsiębiorstw łąkarsko- 
- hodowlanych, dla których dbałość o 
gospodarkę na trwałych użytkach zie­
lonych będzie główną powinnością i 
szansą rozwoju?

INA koniec pozostaje jeszcze jeden 
problem, dodajmy — jeden z naj­
ważniejszych: doskonalenie

materiału hodowlanego. To, czym 
dziś obsadza się w większości pegee­
rowskie obory, stanowi pod wzglę­
dem biologicznym materiał, z którym 
nie poradziliby sobie nawet najlepsi 
hodowcy holenderscy. Większość 
naszych zootechników jest zgodna co 
do tego, że bazą wyjściową do do­
skonalenia genetycznego powinna 
pozostać rodzima rasa NCB, jednakże 
ze znaczną domieszką m.in. takich ras 
jak HF. Aby ten cel osiągnąć trzeba 
stworzyć bardzo sprawny system 
krzyżowania, którego podstawą jest 
— jak wiadomo — inseminacja. Ta 
jednak budzi wiele krytycznych u- 
wag. Ale to już temat, którym obszer­
niej zajmiemy się w następnych pu­
blikacjach.

WIESŁAW WIŚNIEWSKI

— Z dobrymi rolnikami, którzy do­
starczają nam dużo mleka nie docho­
dzi do żadnych konfliktów na tle kla­
syfikacji. Nie ma też narzekań na mle­
czarnię. Dostarczają nie tylko dużo, 
ale i wysokiej jakości surowiec. Go­
rzej jest z tymi, którzy dostarczają 
małe ilości. Oni też najwięcej się skar­
żą — wyjaśnia prezes J. Pogodziński. 
— Nie biorą pod uwagę, że ocena 
mleka zależy także od tego, w jakich 
warunkach jest przechowywane za­
nim trafi do punktu skupu. Wiadomo, 
że warunki te są o wiele lepsze u 
producenta z prawdziwego zdarze­
nia, który posiada odpowiednie urzą­
dzenia dojarskie i chłodnicze, niż u 
takiego, który stosuje'tradycyjną me­
todę udoju oraz przechowywania.

Spółdzielni zależy głównie na tych 
rolnikach, którzy produkują dużo 
mleka. Z 89 rolnikami podpisano u- 
mowy na dostawy powyżej 20 tys. I 
mleka rocznie. Zobowiązanie to doty­
czy obu stron. OSM w Szczecinku 
dostarczy tym producentom 
bezpłatnie, po 36 kg mieszanki

12—13 min zł. Rolnicy ci będą mieli 
wszystko dostarczone do zagrody.

— Prowadzimy też rozmowy z tymi 
rolnikami, którzy mają prawie stale 
niskie wyceny mleka — konkluduje 
prezes OSM. — Niestety, nie dają one 
żadnych rezultatów. Głównie dlate­
go, że nie mają oni urządzeń do schła­
dzania mleka. Jest to poważny pro­
blem, który odbija się na jakości. Do 
punktów skupu powinno przycho­
dzić mleko schłodzone do około 5 
stopni Celsjusza. A byłoby dobrze, 
gdyby zostało wystudzone chociaż 
do 12 stopni. Tymczasem przychodzi 
znacznie cieplejsze. Niektórzy rolnicy 
w ogóle nie schładzają mleka. Jeżeli 
udój został dokonany bez zachowa­
nia odpowiednich warunków higie­
nicznych, można sobie wyobrazić 
stan tego mleka zanim trafi ono do 
mleczarni.

Zdaniem prezesa Pogodzińskiego, 
w rejonie działania szczecineckiej 
OSM potrzebnych jest kilkaset chło­
dziarek zainstalowanych bezpośred-

W hodowli bydła naszego regionu pojawia się oto pierwsza przysłowiowa jaskółka. Jak ostatnio 
zakomunikowano, w koszalińskich pegeerach udało się zahamować trwający od lat spadek 
pogłowia bydła, a nawet pod koniec września zanotowano pewien, niewielki jeszcze, ale budzący 
duże nadzieje wzrost. Mówiąc obrazowo: w trwającej od lat batalii z trudnościami w hodowli, 
przynajmniej w jednym sektorze jednego województwa zdobyto przyczółek, który daje szansę 
umocnienia pozycji i przygotowania ofensywy. ______

LEPSZE WIEŚCI Z HODOWLI

Umocnić
ten przyczółek

CIEKAWOSTKI ZE ŚWIATA
Z czego zysk?

Specyficzną cechą zespołowych form rolnictwa w krajach socjalistycznych jest 
produkcja pozarolnicza. Zjawisko to prawie wcale nie występuje w rolnictwie typu 
farmerskiego. Nadmiar, czy choćby tylko niewielka nadwyżka rąk do pracy w 
gospodarstwie farmerskim, niemal automatycznie powoduje, że jeden z członków 
rodziny szuka pracy poza farmą. Od pewnego czasu konieczność taką dostrzega m.in. 
wiele gospodarstw zachodnioniemieckich. Wiąże się to z kolejnym stopniem mechani­
zacji i usług rolniczych jaki osiągnął ten kraj. W gospodarstwach liczących 30 ha, 
w których pracowali dotąd mąż i żona, obecnie jedna para rąk pozostaje bez zajęcia, 
więc najczęściej podejmuje pracę w najbliższym mieście.

Rolnicze spółdzielnie produkcyjne Czechosłowacji np. rozwiązują ten problem 
uruchamianiem produkcji dodatkowej. W niektórych powiatach, m.in. Gottvaldov, 
Jablonec, Vsetin — produkcja dodatkowa, najczęściej metalowa, drzewna, budowla­
na, wydobywcza (wapno, kamień) zdecydowanie przewyższa (w rejonie Gottvaldowa 
kilkakrotnie) podstawową produkcję rolniczą. W całej Czechosłowacji aż 70 proc. 
spółdzielni produkcyjnych para się przemysłem i przetwórstwem, a wartość produkcji 
z tego źródła wynosi kilkanaście miliardów koron.

Pewne dodatkowe światło na tę kwestię rzuca fakt, że ową dodatkową produkcję 
o wartości często przekraczającej wpływy z działalności rolniczej wytwarza zaledwie 
niecałe 5 proc. spółdzielców.

Ilustruje to skalę problemu, jakim jest opłacalność produkcji rolnej w warunkach 
gospodarstw zespołowych. Upraszczając można powiedzieć — i to w odniesieniu do 
wszystkich krajów RWPG — że gospodarstwa rolne prowadząc swoją podstawową

działalność żywią społeczeństwo, ale środki na swoje utrzymanie oraz rozwój czerpią 
głównie z produkcji przemysłowej.

Jak wynika z doświadczeń czechosłowackich spółdzielni produkcyjnych, środki 
wygospodarowane dzięki produkcji ubocznej są wykorzystywane na finansowanie 
postępu technicznego, inwestycje, zakup nowych technologii oraz wspieranie — zwy­
kle niskodochodowych w warunkach wiejskich — placówek świadczących różne 
drobne usługi dla ludności.

Na tym tle polski model rolnictwa z tendencją do wyrównywania warunków dla 
wszystkich sektorów, uwzględniania rzeczywistych kosztów wytwarzania w polityce 
cenowej oraz kształtowania się cen rynkowych — będzie tworzył coraz więcej 
motywacji do koncentrowania się wszystkich typów gospodarstw na zasadniczej 
produkcji rolnej. Należy się więc liczyć, że produkcja uboczna podejmowana jeszcze 
dziś przez naszą spółdzielczość rolniczą — będzie z czasem malała.

Kto nie lubi schabowych?
Od lat niemal we wszystkich krajach EWG obserwuje się stopniowy, ale trwały 

spadek spożycia wieprzowiny, przy stałym wzroście jej produkcji. W Danii np.

produkuje się aż czterokrotnie więcej mięsa wieprzowego niż go się spożywa, 
w Holandii — 2,5-krotnie, w Belgii — 1,5-krotnie. W krajach tych, mających dostatek, 
a nawet — jak widać — znaczne nadwyżki własnych tłuszczów zwierzęcych, wzrasta 
głównie spożycie tłuszczów roślinnych: oliwy, olejów jadalnych, no i oczywiście 
bardzo powszechnie spożywanej margaryny.

Ale i w tej grupie państw są pewne wyjątki. Wspominałem już poprzednio w tej 
rubryce o utrzymującym się na stałym poziomie imporcie mięsa wieprzowego do 
Wielkiej Brytanii, m.in. ze Szwecji, co budziło pewne zdziwienie, bo kraj ten ma raczej 
skromne warunki do rozwoju tego działu hodowli ze względu na nieduże możliwości 
produkcji zbóż (gleby, klimat). Ostatnio wyszło na jaw, że część szwedzkiego eksportu 
wieprzowiny ma charakter tzw. handlu karuzelowego. Na półtuszach wieprzowych 
eksportowanych z Półwyspu Skandynawskiego odkryto bowiem stemple rzezm 
holenderskich. Jeżeli ma się tyle mięsa wieprzowego co Holandia, to każdy sposób 
jego upłynnienia jest dobry.

Ale prawdziwym wyjątkiem w grupie zachodnich producentów wieprzowiny są 
Włochy, gdzie rodzima hodowla pokrywa zaledwie niecałe 70 proc. zapotrzebowania. 
Wszelkie zabiegi rządu włoskiego o zmianę tej sytuacji nie znajdują zrozumienia wśród 
rolników. No, ale też trzeba przyznać, że chować świnie pod włoskim niebem wcale nie 
jest łatwo, zwłaszcza w południowych rejonach tego kraju.

Z tych samych powodów z niedostatkiem wieprzowiny pogodzili się — jak się 
wydaje — Grecy, którzy brak ten rekompensują sobie systematycznym wzrostem 
spożycia drobiu i jaj. Szczególnie popularne są tam brojlery, które stanowią podstawę 
spożycia mięsa drobiowego, (wis)



Sprzedaż
SAMOCHÓD polonez, rok 1984 sprzedam. 

Koszalin, teł. 249-14. G-13160
DACIĘ 1300 sprzedam. Koszalin, ul. Orla 

45/43, po piętnastej. G-13161
MERCEDESA 220D sprzedam lub zamienię 

na poloneza. Koszalin, tel. 356-43.
G-13162

MERCEDES 406D sprzedam. Człuchów, Dłu­
gosza 10/14, Skoczypiec.

G-13163
VOLVO 245 diesel, rok 1976 sprzedam zamie­

nię. Magnetowid sharp sprzedam. Koszalin, tel. 
241-36. G-13165

SKODĘ 105S, rok produkcji 1983 sprzedam. 
Bobolice, tel. 249, po piętnastej.

G-13166
SYRENĘ 105 sprzedam. Koszalin, Związku 

Walki Młodych 8C/14, po szesnastej.
G-13167

JELCZA RTO 706 sprzedam. Sianów, ul. 
Tylna 15, Adam Wojda. G-13168-0

GAZ 53A diesel wywrotka sprzedam lub 
zamienię na osobowy. Szczecinek, ul. Warmiń­
ska 5. Gp-13169-0

STARA 660 tanio sprzedam. Słupsk, tel. 
234-94. G-13170

MOTOCYKL CZ-350 sprzedam. Koszalin, tel. 
256-30. G-13171

SILNIK łodziowy wietierok 8 nowy sprze­
dam. Rosnowo blok 30 m 32. G-13172

KAROSERIĘ wartburga 1000 oraz inne częś­
ci sprzedam. Koszalin, ul. Lelewela 15G/6.

G-13173
DOM w stanie surowym sprzedam. W rozli­

czeniu może być mieszkanie dwupokojowe. 
Wiadomość: Sianów, tel. 85-753.

G-13174
OGRODNICTWO z mieszkaniem sprzedam. 

Człuchów, Traugutta 29, Szadach.
G-13164

0,5 HA sądu śliwy —Konikowo, działkę 
warzywną — Niekłonice, opryskiwacz plecako­
wy turbo sprzedam. Informacje: Koszalin, tel. 
519-55. G-J3175
DZIAŁKĘ 452 m kw. z rozpoczętą budową w 
Koszalinie tanio sprzedam. Wiadomość Zakład 
Stolarski Kretomino 14, do szesnastej.

G-13176

MAGNETOWID VHS na gwarancji sprze­
dam. Koszalin, ul. Kniewskiego 9/3.

G-13177
ELEKTRYCZNĄ maszynę do pisania sprze­

dam. Koszilin, tel. 531-66, po szesnastej.
G-13178

DZIENNIKI ustaw 1945—1981 r. monitory 
1967- 1981 r. sprzedam. Koszalin, tel. 325-91.

G-13179
BUTLĘ gazową, maszynkę trzypalnikową, 

lodówkę sprzedam. Koszalin, tel. 325-91.
G-13180

JAMNIKI krótkowłose rodowodowe sprze­
dam. Koszalin, tel. 302-27. G-13181-0

KRAJZEGĘ 4 KW sprzedam. Koszalin, Bro­
niewskiego 5/2. G-13182

VIDEO Panasonic hifi stereo za bony PeKaO 
sprzedam. Koszalin, tel. 343-23.

G-13183
TELEWIZOR rubin sprzedam. Koszalin, tel. 

530-44. G-13184
KLACZ 6 lat sprzedam. 78-220 Tychowo ul. 

Kochanowskiego 1B/11. G-13185
KURTKĘ z lisa nową sprzedam. Koszalin, 

tel. 344-69. G-13186
KURTKĘ damską z nutri nową na szczupłą 

osobę tanio sprzedam. Słupsk, tel. 27-160.
G-13187

GITARĘ bas IRIS jolana i FUZZ sprzedam. 
Lipiński. Rekowo gm. Bytów. G-13188

ORGANY estrada 207-AR, wzmacniacz mal- 
lroy-combo 100 W, flanger rolland-boss BF-2 
prod, japońskiej, mikrofon shure-585-SB sprze­
dam. Oferty: Lębork tel. 21-307, po szesnastej.

G-13189

Przerwy w dostawie 
energii elektrycznej
w dniu 6 XII 1987 r. 

w godz. 8—16
w Białogardzie, ul. ul. Świdwińska, 
Kolejowa, 8 Marca i Chodkiewicza

Zakład Energetyczny 
przeprasza za przerwy 

w dostawie energii 
elektrycznej.

K-4698

Kupno
BONY PeKaO kupię. Koszalin, tel. 520-44.

G-13190
MIESZKANIE duże w Koszalinie za bony 

PeKaO zdecydowanie kupię. Koszalin, tel. 
270-70. G-13191

MIESZKANIE M-3 lub M-2 w Koszalinie lub 
Kołobrzegu za bony PeKaO kupię. Koszalin, 
tel. 514-55. G-13091-0

Zamiany
POLONEZA rok 1981 zamienię na fiata 126p 

lub sprzedam. Słupsk, tel. 241-65.
G-13192

FIATA 126p listopad 1985 r. zamienię na fiata 
125p lub wartburga. Wiadomość: Koszalin, ul. 
Poprzeczna 28A/4, w godz. 17—19.

G-13193
MIESZKANIE M-2 zamienię na większe. Ko­

szalin, tel. 515-48, po godz. 16. G-13194
MIESZKANIE dwupokojowe (36 m kw.) no­

we budownictwo z wygodami w Człuchowie 
zamienię na podobne lub mniejsze w Koszali­
nie. Oferty pisemne: Borkowski. 77-300 Człu­
chów, ul. Długosza 18/5. G-13195

MIESZKANIE komfortowe 33 m kw., I piętro 
Rzeszów zamienię na większe w Koszalinie. 
Koszalin, tel. 222-96. G-13196

SŁUPSK dom stan surowy zamienię na 
mieszkanie. Oferty pisemne Słupsk, „Głos Po­
morza” nr 13197. G-13197

MIESZKANIE własnościowe M-3 (52 m kw.) 
w woj. opolskim zamienię na podobne w Słup­
sku lub Ustce lub na pół domu względnie pół 
domu kupię. Słupsk, tel. 304-68.

G-13198
KOMFORTOWE mieszkanie dwupokojowe 

zamienię na stary dom. Koszalin, tel. grlfezno- 
ściowy 503-72. G-13199

Lokale
MAŁŻEŃSTWO z dzieckiem poszukuje sa­

modzielnego mieszkania na okres 2 lat. Kosza­
lin, tel. 326-10, po szesnastej. G-13200

MIESZKANIE do wynajęcia. Płatne za rok z 
góry. Koszalin, tel. 351-72, G-13201

Różne
PRZYJMĘ pracownika i rencistę do pracy w 

zakładzie wulkanizacyjnym oraz do przyucze­
nia zawodu młodocianego, Koszalin, ul. Szcze­
cińska 64. Twarowski. G-13257

PRZYJMĘ pracownika, ucznia pełnoletniego 
emeryta-rencistę. Mechanika Pojazdowa, Ko-' 
bylnica. Kucharski. G-13202

USŁUGI transportowe specjalistyczne — 
star chłodnia. Koszalin, ul. Lelewela 15G/6. 
Tadeusz Pyć. G-13203-0

ŻALUZJE okienne — uszczelnianie okien, 
montaż szyn do firan, boazeria wykonuje: Da­
riusz Domeradzki, tel. 144-384 w godz. 17 do 20. 
Ustka, ul. Grunwaldzka 4/18. G-13204

OFERTY matrymonialne krajów europej­
skich wysyła Biuro. ^.MAZURY”, Olsztyn, 
skrytka 336. K-268/B-0

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Koleżance
mgr

Halinie
Oczachowskiej

z powodu śmierci OJCA 

składają

KIEROWNICTWO
i WSPÓŁPRACOWNICY WYDZIAŁU 

KULTURY FIZYCZNEJ SPORTU 
i TURYSTYKI URZĘDU 

WOJEWÓDZKIEGO w SŁUPSKU 
K-4703

Wyrazy szczerego 
i głębokiego współczucia

Daromile Ziętarskiej
z powodu zgonu MĘŻA 

składają
DYREKCJA, RADA PRACOWNICZA 

i WSPÓŁPRACOWNICY BIURA 
PROJEKTÓW BUDOWNICTWA 

WIEJSKIEGO 
w KOSZALINIE

K-4708

Wyrazy głębokiego
współczucia

Józefowi
Augustyniakowi
z powodu śmierci OJCA 

składają

DYREKCJA, ZWIĄZEK ZAWODOWY 
PRACOWNICY WPHW SŁUPSK 

K-4688

Dnia 28 listopada 1987 roku, zmarła 
po ciężkiej chorobie

nasza UKOCHANA MAMA, BABCIA, TEŚCIOWA i SIOSTRA

Wanda Błaszczyk
o czym powiadamia pogrążona w smutku

RODZINA

G-13237

Pogrzeb odbędzie się 1 XII 1987 r., o godz. 11, 
na Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie.

Nie masz możliwości uczyć się w szkole czy 
ognisku muzycznym

zapisz się na roczny korespondencyjny kurs gry na instrumentach 
prowadzonych w nowym, łatwym zapisie nutowym

fortepian, akordeon, gitara solowa, 
gitara basowa, mandolina, perkusja

Konsultacje z nauczycielem w wielu rejonach kraju.

Zgłoszenia przyjmuje WTM Studium „Izomorf”
ul. Morskie Oko 2, 02-511 Warszawa. K-260/B

pŁOS POMORZA

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
PAŃSTWOWEGO PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

w Koszalinie
zatrudni natychmiast

- SPECJALISTĘ ds. ZAOPATRZENIA, wykształcenie 
średnie, staż pracy 3 lata.
WARUNKI PRACY I PŁACY do uzgodnienia z Działem 

Organizacji i Spraw Pracowniczych 
tel. 236-69 lub 242-28, wewn. 25. K-4699

KOMUNIKAT

Uwaga! Odbiorcy gazu m. Lębork
Rejon Gazowniczy Słupsk — Gazownia Lębork

powiadamia Odbiorców gazu, że

prowadzona jest zamiana gazu miejskiego 
na gaz ziemny wysokometanowy GZ-12

Ekipy monterskie dokonują przystosowania przyborów gazowych do 
spalania gazu ziemnego u wszystkich odbiorców.

Prace prowadzone są w II etapach i polegają na:

W etapie I dokonuje się wymiany palnika w piecyku łazienkowym typu 
PG-4 oraz dysz w piecyku PG-6 i z urządzeń tych nie nafeży korzystać do 
czasu wprowadzenia gazu ziemnego.
Natomiast w kuchenkach wymienia się dysze w dwóch palnikach oraz 
piekarniku i z tych palników nie wolno korzystać.
Do czasu wprowadzenia gazu ziemnego można używać pozostałe nie 
przestawione palniki.
Etap II wykonuje się po wprowadzeniu gazu ziemnego i polega na 
wymianie pozostałych dysz w kuchenkach i regulacji poprawnego 
spalania gazu.
Wprowadzenie gazu ziemnego uwidoczni się tym, że na nie przerobio­
nych palnikach wystąpi długi żółto-biały płomień i wówczas należy 
korzystać tylko z palników uprzednio przerobionych.
Szczegółowe informacje o prowadzonej zamianie gazu wywieszone są 
w poszczególnych budynkach i prosimy o bezwzględne przestrzeganie 
podawanych w nich zaleceń.

W czasie zamiany gazu mogą wystąpić przerwy w dopływie gazu 
i w związku z tym prosimy o wzmożony nadzór nad przyborami 
gazowymi w czasie ich użytkowania.
Jednocześnie informujemy, że w przypadku stwier­
dzenia przez ekipy monterskie zagrożeń wynikają­
cych z używania niesprawnych przyborów, niewłaś­
ciwej instalacji gazowej lub niesprawnej wentyla­
cji, gaz zostanie wyłączony do czasu usunięcia tych 
zagrożeń.
Wszelkich informacji udziela Gazownia Lębork, 
tel. 218-31 lub 231-79. k-4715

Serdeczne wyrazy 
współczucia

Koleżance

Barbarze Woś
z powodu śmierci MĘŻA 

składają

WSPÓŁPRACOWNICY MZEAS 
WOiW

w KOSZALINIE
K-4704

Z głębokim żąłem zawiadamiamy, że 
dnia 27 listopada 1987 roku, zmarł 

tragicznie w czasie pełnienia obowiązków służbowych

inż.
Leszek Grzesiak

pracownik Przedsiębiorstwa Usług Technicznych i Socjalnych 
PGR w Koszalinie Zakład Obsługi Inwestycyjnej w Szczecinku

Wyrazy głębokiego współczucia ŻONIE i RODZINIE 
składają

DYREKCJA, POP, ZARZĄD ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
oraz PRACOWNICY PRZEDSIĘBIORSTWA

K-4731

Z żalem zawiadamiamy, że 
dnia 24 listopada 1987 roku, zmarł

Zygmunt Woś
wieloletni działacz naszej organizacji 

Szczere wyrazy współczucia RODZINIE 

składa
ZARZĄD ODDZIAŁU

WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEGO ZWIĄZKU KRÓTKOFALOWCÓW 
w KOSZALINIE

K-4697

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Koleżance

Helenie Jabłońskiej
z powodu śmierci CÓRKI 

składają

ZARZĄD, RADA NADZORCZA, POP.
ZW. ZAWODOWY oraz 

PRACOWNICY POLIGRAFICZNEJ 
SPÓŁDZIELNI PRACY 

w SŁUPSKU
K-4714

Wyrazy szczerego 
współczucia

Janinie Cienin
z powodu śmierci MĘŻA 

składają

DYREKCJA, POP, ZWIĄZEK 
ZAWODOWY oraz 

WSPÓŁPRACOWNICY PGH 
„KONSUMY" ODDZIAŁ 

w KOSZALINIE
K-4707

Wszystkim Przyjaciołom 
i Znajomym, którzy okazali 

współczucie oraz 
uczestniczyli w ostatniej 

drodze

EDWARDA

BUDNIAKA

serdeczne podziękowania 

składa 

RODZINA
G-13159

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Kol. Kol.

Jadwidze 
i Antoniemu 

Parszczyńskim
oraz

Kol. Kol.

Krystynie 
i Zdzisławowi 
Parszczyńskim

z powodu zgonu 
OJCA i TEŚCIA

składają

ZARZĄD i WSPÓŁPRACOWNICY 
GMINNEJ SPÓŁDZIELNI 

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w POLANOWIE

K-4712

Wyrazy szczerego 
współczucia

Dyrektorowi inż.

Czesławowi
Elzanowskiemu

z powodu śmierci OJCA 

składają

PRACOWNICY 
ZAKŁADÓW MIĘSNYCH 

w SŁUPSKU
K-4705

Wyrazy szczerego 
współczucia

Janinie Opozda
z powodu śmierci OJCA 

składają

DYREKCJA, POP, ZWIĄZEK 
ZAWODOWY oraz 

WSPÓŁPRACOWNICY PGH 
„KONSUMY" ODDZIAŁ 

w KOSZALINIE
K-4706

RADA NADZORCZA 
REJONOWEJ SPÓŁDZIELNI 

OGRODNICZO-PSZCZELARSKIEJ 
w Świdwinie

ogłasza konkurs

na stanowisko prezesa spółdzielni

1987—12—01

WARUNKI WYMAGANE OD KANDYDATA:
— wykształcenie wyższe ogrodnicze, rolnicze lub ekono- 

miczne
— staż pracy 8 lat, w tym 4 lata na stanowisku kierowni­

czym
DO ZGŁOSZENIA NALEŻY DOŁĄCZYĆ NASTĘPUJĄCE DOKU­
MENTY:
— kwestionariusz osobowy
— odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych
— opinię z ostatniego zakładu pracy.

Oferty należy składać w terminie 14 dni od daty ukazania się 
ogłoszenia pod adresem: Rada Nadzorcza Rejonowej Spółdzie­
lni Ogrodniczo-Pszczelarskiej w Świdwinie, ul. 22 Lipca 38, tel. 
25-50 (czynny w godz. 7—15) i 22-46 (czynny po godz. 20), 
78-300 Świdwin.
Uposażenie zgodne z Zakładowym Systemem Wynagradzania.

K-4669

PKP ODDZIAŁ ROBÓT BUDOWLANYCH 
W BIAŁOGARDZIE, UL. BOHATERÓW STALINGRADU NR 15

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż:

— samochód ciężarowy star W-28, nr fabryczny 67671, nr silnika 
09171, rok produkcji 1976, cena wywoławcza 282 tys. zł.

Przetarg odbędzie się 15 grudnia 1987 r., o godz. 10 pod w w. 
adresem.
Samochód możua oglądać w PKP Sekcja Budowy w Białogar­
dzie, ul. Borzymcwskiego 5, w godz. 8—14.
Samochód jest niesprawny technicznie.
Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć wadium w wy­
sokości 10 proc. ceny wywoławczej w kasie stacyjnej w Białogar­
dzie, do 14 grudnia 1987 r.
Zastrzega się praw unieważnienia przetargu bez podania przyczy­
ny.

K-4702

KOSZALIŃSKA SPÓŁDZIELNIA 
OGRODNICZO-PSZCZELARSKA 

W KOSZALINIE, UL. SZCZECIŃSKA 22

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż kiosków owocowo-warzywnych zlokalizowanych w:
— Mielno, ul. Kościuszki, szt. 1, cena wywoławcza 296.000 zł,
— Koszalin, ul. Jagoszewskiego, szt. 1, cena wywoławcza 300.000 

zł.
Przetarg odbędzie się 4 grudnia 1987 r., o godz. 10 w siedzibie 
Spółdzielni. • .
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacie, 
najpóźniej w dniu przetargu do godz. 9.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn.
W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, II PRZETARG 
odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 12.

K-4700

SŁAWIEŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU 
DRZEWNEGO „SŁAWODRZEW”

W SŁAWNIE

* ogłasza
II PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż:
— samochód osobowy wołga gaz 24, nr fabryczny 546575, nr rej.

SLW 102B, nr silnika 898105, rok produkcji 1979, cena wywoław­
cza 700.000 zł .

— silniki policytacyjne w ilości 6 sztuk, w cenie do uzgodnienia.

Przetarg odbędzie się 16 XII1987 r., o godz. 10, w świetlicy 
zakładowej •
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wysokości 
10 proc. ceny wywoławczej, na silniki wadium 2.000 zł, najpóźniej do 
godz. 9 w dniu przetargu.
Przedsiębiorstwo nie bierze odpowiedzialności za wady ukryte
a ponadto zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn.

K-4711

PAŃSTWOWE GOSPODARSTWO ROLNE 
W TURO WIE POMORSKIM k. SZCZECINKA, 

WOJ. KOSZALIŃSKIE, TEL. 479-26

ogłasza
PRZETARG OGRANICZONY

na sprzedaż nw. sprzętu rolniczego:

nazwa sprzętu typ rok prod, cena wywoł.

— kombajn ziemniaczany 
anna

— sadzarka
— sadzarka
— kombajn bizon
— ładowacz cyklop
— przyczepa samozbierająca
— kosiarka osa
— opryskiwacz termit
— sadzarka
— przyczepa transportowa
— sieczkarnia połowa
— przyrząd tnący
— podbieracz pokosów

Przetarg odbędzie się 15 grudnia 1987 r., o godz. 11 w Zakładzie 
Rolnym Dziki.
W przetargu mogą brać udział jednostki państwowe i spółdzielcze 
oraz rolnicy indywidualni.
Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić do kasy wa­
dium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej na 1 godz. przed 
przetargiem.
Sprzęt można oglądać w Zakładzie, codziennie w godz. 8—15.

Z-644 1973 285.380
2Sa BN 62,5 1975 26.112
2Sa BN 62,5 1975 27.744

Z-050 1974 735.300
T-214 1980 złom użytkowy
T-010 1977 90.882
Z-034 1984 26.884

ORZ-300 1981 23.865
2Sa BN 62,5 1976 złom użytkowy

D-47b 1973 >>
>■>

Z-310 1980
Z-311 1980 >1 >>
Z-313 1980 >? >>

K-4701
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Ostatni
mecz

W środę nasza reprezentacja olim­
pijska rozegra ostatni w tym roku 
mecz eliminacyjny do lgrzysk-88. Po 
karze walkoweru nałożonej na Duń­
czyków za udział nieuprawnionego 
piłkarza w meczu z polskimi piłkarza­
mi, przed naszymi olimpijczykami 
otworzyła się minimalna szansa gry 
na olimpiadzie. Czy polski zespół ją 
wykorzysta? Pierwsza odpowiedź 
padnie w środę w miejscowości Yan- 
nina, gdzie drużyna polska zakończy 
tegoroczne mecze eliminacyjne.

W tabeli prowadzą zespoły Danii i 
RFN. Mają po 6 pkt., o 3 pkt. więcej 
niż polscy piłkarze. Grecy zajmują 
ostatnie miejsce w tabeli, po dwóch 
przegranych meczach, w których nie 
zdobyli bramki, a stracili 8 goli. Wyda­
wać by się mogło, iż polscy piłkarze są 
faworytami. Ale drużyna grecka do­
piero w spotkaniu z naszym zespołem 
po raz pierwszy wystąpi w elimina­
cjach na własnym boisku i zapewne 
będzie chciała zatrzeć niekorzystne 
wrażenia, po niepowodzeniach w 
mecżach wyjazdowych.

Sukcesy
florecistów

W wiedeńskiej Stadthalle w zawo­
dach o Puchar Świata we florecie 
piękny sukces odnieśli Polacy. Ma­
rian Sypniewski zajął drugie, a Bo­
gusław Zych trzecie miejsce. Zwy­
ciężył Włoch Andrea Cipresca, po­
konując w finale Sypniewskiego 5:3, 
5:3. Natomiast Zych w walce o trzecią 
lokatę wygrał z Matthiasem Beh- 
rem (RFN) 5:2, 1:5, 5:3.

Z

Współzawodnictwo ogólnopolskie rozstrzygnięte

Koszaliński PKS laureatem
W najbliższą sobotę (5 bm.) w Gdańsku nastąpi oficjalne podsumowanie II 

edycji ogólnopolskiego współzawodnictwa zakładów pracy „O zdrowie i 
sprawność załogi". W hali Stoczni Gdańskiej odbędzie się też specjalny turniej, 
w którym wystąpią reprezentacje zakładów pracy, wyróżnione przez centralną 
komisję współzawodnictwa.

Wśród laureatów znalazł się Oddział PKS w Koszalinie. Uznano go najlep­
szym w grupie zakładów, skupiających od 500 do 1000 pracowników. 
W nagrodę „Pekasport" otrzymał trzy miliony złotych na dalszą działalność 
sportowo-rekreacyjną w swoim środowisku. Gratulujemy! (wim)

„Omegi" ze Szczecinka 
najlepsze w kraju

Komandor Klubu Wodnego 
„Polam-,LOK” Szczecinek, Krzy­
sztof Tyszkiewicz, poinformował 
nas o kolejnym, dużym sukcesie miej­
scowych żeglarzy.

Polski Związek Żeglarski klasy 
„OMEGA" podsumował w tych 
dniach wyniki tegorocznych ogólno­
polskich regat. Zgodnie z obowiązu­
jącymi przepisami, uwzględniono 
również wyniki Mistrzostw Polski i 
rywalizacji okręgowych. W punktacji 
generalnej zespołowo zwyciężył 
M KS „Orlę" Szczecinek — 9.975 pkt., 
który wyprzedził Klub Wodny „Po- 
lam-LOK" Szczecinek — 9.086 pkt. i 
LOK Bydgoszcz — 6.119 pkt. W pun­
ktacji zespołowej sklasyfikowano łą­
cznie 38 klubów żeglarskich z całego 
kraju.

W punktacji indywidualnej, w któ­
rej rywalizowało 75 załóg, zwyciężyła 
obsada ze sternikiem Krzysztofem 
Machnowskim z Klubu Wodnego 
„Polam-LOK", przed Remigiuszem 
Bieguńskim (MKS „Orlę"), Krzy­
sztofem Kołakowskim (Klub 
Wodny Zakładów Mięsnych Ostró­
da), Józefem Uszyło (MKS „O- 
rlę"), Krzysztofem Tyszkiewi­
czem („Polam-LOK"), Romual­
dem Knasieckim (LOK Byd­
goszcz). W pierwszej dziesiątce Pu­
charu Polski sklasyfikowano również 
Artura Bieguńskiego (MKS „O- 
rlę").

Warto dodać, że współtwórcą suk­
cesów szczecineckich żeglarzy jest 
miejscowy szkutnik, Jan Chomicz, 
który od lat produkuje te szybkie 
sprawne łodzie, (ur)

F6 Wyścig 
w Bytowie

• W MECZACH o wejście do II 
ligi bardzo dobrze spisali się siatkarze 
okręgu koszalińskiego. W Swinoujś- 

Tciu Budowlani Koszalin pokonali 
miejscową Flotę — dwukrotnie po 
3:0. Granit Świdwin wystąpił w 
Chojnie, gdzie odniósł zwycięstwa 
nad Odrą 3:1 i 3:2.

• W SPOTKANIACH ligi między- 
okręgowej kobiet siatkarki Przylesia 
Koszalin spotkały się z rezerwami 
Ogniwa Szczecin. W pierwszym 
meczu wygrały koszalinianki 3:2, a w 
rewanżu uległy 0:3.

• W ROZGRYWKACH strefo­
wych juniorek siatkarki Czarnych 
Słupsk podejmowały Pałac Mło­
dzieży Bydgoszcz. Pierwszego dnia 
wygrały zawodniczki gości 3:2, a dru­
giego dnia — siatkarki gospodarzy 
3:1.

• W KOSZALIŃSKIEJ lidze okrę­
gowej siatkarze uzyskali wyniki: 
Przeciwlotnik — Pogoń 1:3, Wie- 
lim — Płyta 3:1, Lech — Jantar 
1:3, Darłovia — Olimp 1:3, Drawa 
— Kotwica 2:3. W tabeli prowadzi 
Wielim z kompletem zwycięstw.

(jot-es)

58 kolarzy stanęło na starcie ogól­
nopolskiego wyścigu przełajowego, 
punktowanego do challenged 
PZKol. i „Dziennika Ludowego", któ­
ry odbył się w Bytowie. Najlepsi za­
wodnicy w poszczególnych katego­
riach wiekowych otrzymali puchary, 
ufundowane przez WFS i WZ LZS w 
Słupsku oraz bytowski OSiR.

Wśród juniorów młodszych (30 mi­
nut płus jedno okrążenie) najlepszy 
był E. Bondaryk (Bizon Bieganów), 
wyprzedzając P. Kiragę (Żeglarz Pu­
ławy) i E. Szewczyka (Chrobry No­
wogrodziec). Czwarty był A. Kaizer 
(Baszta Bytów), piąty — G. Kowa-

licki (Lech Czaplinek), siódmy — A. 
Duszyński, ósmy — R. Szydłowski 
(Spółdzielca Darłowo), a dziewiąty 
— W. Ciera (Baszta).

Rywalizacja juniorów (40 minut 
plus jedno okrążenie) przyniosła zwy­
cięstwo A. Byczce. Drugi linię mety 
minął A. Zegadło (obaj Bizon Biega­
nów), a trzeci był S. Szturnoga 
(Start Tomaszów). Miejsca kolarzy 
Pomorza Środkowego: 6. A. Dargas 
(Baszta), 7. I. Pacyniak, 9. K. Ślę­
zak (obaj Darłowo).

G. Jaroszewski z Żyrardowianki 
wygrał wśród seniorów (50 minut 
plus jedno okrążenie), wyprzedzając 
A. Kaczmarczyka (Karolina Jawo­
rzyna Śląska) i Sł. Parula (Start 
Tomaszów). Jedenasty był D. Chy- 
lecki ze słupskiego Piasta. J. Woź­
niak z Baszty nie startował w Byto­
wie, lecz w... Anglii, (wim)

Si Czarni 
na czele

W Łodzi odbył się II zjazd brydżo­
wej ekstraklasy. Wśród uczestniczą­
cych w turnieju teamów był zespół 
Czarnych Słupsk w składzie: P. 
Gawryś— M. Leśniewski, K. Ma­
rtens — J. Michałek, M. Szyma­
nowski — J. Zaremba i A. Żurek.

Słupszczanie pokonali Polonię 
Przemyśl 20:10, AZS Lublin 21:9, 
Widzew Łódź 22:8, Żaczka Kra­
ków 25:2 i AZS Katowice 23:7. 
Czarni doznali porażki tylko z Wisłą 
Kraków 14:16.

W tabeli ekstraklasy prowadzą bry­
dżyści Czarnych — 225 pkt., przed 
AZS Katowice — 201 pkt. Ciekawos­
tką jest to, iż aktualni mistrzowie kraju 
Budowlani Poznań plasują się w ta­
beli dopiero na ostatnim miejscu.

« ★ ★ ★
W dniach 5—8 bm. w Mediolanie 

odbędzie się tradycyjny turniej mię­
dzynarodowy „Trofeo Campari”. 
Wśród ekip biorących udział w zawo­
dach będą słupscy Czarni, w ligowym 
składzie, (wim)

Wygrane
Iskry

W Kraśniku odbyły się zawody 
nadziei olimpijskich w zapasach 
stylu wolnego. Startowało 110 
zapaśników z 34 klubów. Świet­
nie zaprezentowali się zawodni­
cy Iskry Białogard.

W wadze 68 kg zwyciężył Zbig­
niew Wilk, a w kat. wagowej 130 
kg — Andrzej Brzeziński. Obaj 
podopieczni trenera Andrzeja 
Szwenka trafili do kadry narodowej, 
która właśnie rozpoczęła zgrupowa­
nie. Jest to jeden z etapów przygoto­
wań do przyszłorocznych mistrzostw 
Europy juniorów do lat 20, które od­
będą się w Wałbrzychu.

W wadze 48 kg piąty był K. Go- 
dyński. Szóste pozycje zajęli: C. 
Wojtkowski (w. 57 kg) i C. Mą- 
czyński (w. 100 kg), a G. Zmaczyń- 
ski w kat. wagowej 52 kg był siódmy.

W punktacji klubowej wygrali za­
paśnicy Startu Krasnystaw — 50 
pkt. Druga lokata przypadła GKS Ty­
chy — 45 pkt. Iskra uplasowała się 
na trzeciej pozycji, z dorobkiem 28 
pkt. (wim)

Po raz 28. kibice wybierać będą 
najlepszych sportowców i trenerów 
Pomorza Środkowego w konkursie- 
-plebiscycie „Głosu". Dzisiaj zamie­
szczamy pierwszy kupon. Publiko­
wać go będziemy do 28 bm. włącznie.

Oficjalne ogłoszenie wyników na­
stąpi na tradycyjnych balach sportu w 
Koszalinie i Słupsku. Odbędą się one 
9 stycznia przyszłego roku. Rezultaty 
końcowe konkursu-plebiscytu przed­
stawimy Czytelnikom dwa dni póź­
niej. Nagrody otrzymają ci kibice, któ­
rzy trafnie odgadną kolejność na 
swych kuponach.

ka (Kotwica Kołobrzeg), zapasy — 
Marek Janiszewski, Andrzej Ra­
domski (obaj Budowlani Koszalin).

Trenerzy: akrobatyka sportowa — 
Ryszard Zawada (Darzbór Szczeci­
nek), badminton — Marian Stelter 
(Motus Koszalin), judo — Walde­
mar Wiśniewski (Mechanik Bobo­
lice), koszykówka — Jerzy Olejni­
czak (AZS Koszalin), lekka atletyka 
— Andrzej Grabowski (Orlę Szcze­
cinek), łucznictwo — Stanisław 
Stuligłowa (Kotwica Koło­
brzeg), zapasy — Zygmunt Kret 
(Budowlani Koszalin).

KONKURS — PLEBISCYT „GŁOSU"

Czekamy na propozycje!

Sędzia ma 
zawsze rację?

UEFA odrzuciła protest FC Brueg- 
ge w sprawie powtórzenia meczu pił­
karzy tego klubu z Borussią w Dort­
mundzie w rozgrywkach o Puchar 
UEFA. Belgowie twierdzili w swym 
proteście, że sędzia tego meczu nie­
słusznie uznał pierwsza bramkę zdo­
bytą przez rywali sygnalizował wcze­
śniej faul i przerwanie gry, a po 
tym jak Frank Mili zdobył bramkę — 
zmienił swą decyzję). W uzasadnieniu 
swego postanowienia UEFA stwier­
dza, że decyzje sędziego na boisku są 
ostateczne i nie mogą być zmieniane!

Pucharowe
spotkania

W Koszalińskiem rozegrano mecze 
II rzutu wojewódzkiego Pucharu Pol­
ski w piłce nożnej. W Świerczynie 
dość niespodziewanie Drzewiarz roz­
gromił Victorię Sianów 6:2, a Saturn 
Gąski wyeliminował Lecha Czaplinek 
3:2. W tym drugim spotkaniu w zespole 
gości grało jednak tylko trzech seniorów, 
pozostali wyjechali do NRD, gdzie gościli 
w ramach sportowej wymiany. QZPN Ko­
szalin i Saturn Gąski nie wyrazili zgody na 
zmianę terminu rozegrania spotkania.

Inne rezultaty: Tęcza Czarnowęsy — 
Sokół 1:4, Wiekowianka — Gwardia II 
Koszalin 2:6, Grot Bonin — Zawisza

4:5, Redłovia — Spójnia 0:1, Olimp — 
Darłovia 1:2, Płomień Pobłocie Wiel­
kie — Wielim 1:3.

★ ★ ★
W Słupskiem też rozegrano kolejną serię 

meczów pucharowych. Oto rezultaty: Bar­
ton Barcino — Garbarnia 1:3, LZS 
Płaszewo — Start 3:4, Iskra Dretyń — 
Baszta 3:2 (I), Orzeł Smardzewo — 
Diament Trzebielino 4:2, LZS Pomysk 
Wielki — Skotavia 3:2 (!). Koral Ma­
szewo —- Chrobry Charbrowo 0:3, Or­
kan Secenowo — Pogoń 1:7, Rolne 
Łebunia — Tęcza 0:0 (rzuty karne 3:2), 
LZS Strzelino — Stal 1:2, Czarni Czar­
ne — Kosmos 4:2 (!).

Nie uzyskaliśmy wyników z meczów w 
Łącku i Grapicach. Pojedynek Żagla Debrz­
no z Gromem Studzienice odbędzie się 6 
bm. Sparta Sycewice miała wolny los.

(wim)

Nie zmieniły się zasady głosowa­
nia. Można wypełniać obie części 
kuponu lub tylko jedną z nich. Wy­
mienić należy jedynie pięć nazwisk 
wśród sportowców i trzech — w gro­
nie trenerów.

Nazwisko jednego laureata 28. 
konkursu-plebiscytu „Głosu” 
jest już znane. Specjalne wyróż­
nienie przypadło trzykrotne­
mu rekordziście świata w żong­
lowaniu piłką, Januszowi Cho- 
montkowi z Żawiszy Grzmiąca. 
Jego wyczyny doceniane są w 
świecie, lecz komisja konkurso­
wa w Koszalińskiem postanowi­
ła, że futbolowych popisów J. 
Chomontka nie należy porówny­
wać z wynikami uzyskanymi w 
sporcie kwalifikowanym. Piłkarz z 
Grzmiącej rekordy świata oił w woj. 
słupskim. Niewykluczone zatem, że 
również w sąsiednim okręgu doczeka 
się specjalnego uznania dla swych 
osiągnięć!

Oto wstępna lista kandydatów:
WOJ. KOSZALIŃSKIE

Sportowcy: akrobatyka sportowa
— Jacek Kępa — Damian Wiśnie­
wski (Darzbór Szczecinek), jeździec­
two — Krzysztof Rogowski (Hu­
bertus Biały Bór), Mariusz Szkołu- 
da (LZS Domachowo), judo
— Beata Banaszczyk (Mechanik 
Bobolice), Jerzy Pater (Gwardia 
Koszalin), kajakarstwo — Witold 
Terechowicz (DarzbórSzczecinek), 
koszykówka — Leszek Doliński, 
Ryszard Razik (obaj AZS Koszalin), 
lekka atletyka — Renata Kozera, 
Leszek Pazio (oboje Orlę Szczeci­
nek), łucznictwo — Joanna Nowic-

WOJ. SŁUPSKIE

Sportowcy: badminton — Anna 
Prawdzik (MKS Słupsk), boks — 
Jan Dydak, Sławomir Forsztek, 
Jarosław Margas, Dariusz Mi­
chalczewski, Henryk Sienkie­
wicz (wszyscy Czarni Słupsk), brydż 
sportowy — Bolesław Ostrowski 
(Czarni), judo — Stefania Drze­
wiecka, Bogusława Olechno­
wicz, Anna Udycz (wszystkie Gryf 
Słupsk), kajakarstwo — Krzysztof 
Owczarek (Piast Człuchów), koszy­
kówka — Piotr Łozowski (Gryf), 
lekka atletyka — Lidia Bierka, Jan 
Huruk, Mariusz Mach, Mirosław 
Szybowski, Mirosław Witek, 
Stanisław Witek, Krystyna Zgie­
rska, piłka nożna — Ryszard Błaże­
jów (Jantar Ustka), siatkówka — 
Mirella Lewandowska, Anna Śli­
wińska, Teresa Worek (wszystkie 
Czarni), strzelectwo— Robert Kra- 
skowski, Julian Lis (obaj Gryf), 
szachy — Jacek Gdański (Piast 
Słupsk).

Trenerzy: boks — Jan Żyliński 
(Czarni), kajakarstwo — Jerzy Opa­
ra (Piast Człuchów), koszykówka — 
Mirosław Lisztwan (Gryf), lekka 
atletyka — Leszek Górny, Ryszard 
Ksieniewicz (obaj Gryf), siatkówka 
— Zbigniew Krzemiński (Czarni), 
strzelectwo — Tadeusz Kraskows- 
ki (Gryf).

Lista nie jest zamknięta. Umotywo­
wane dodatkowe propozycje można 
przekazywać pod adresem redakcji do 
końca tego tygodnia. Czekamy!

(wim)

KUPON KONKURSOWY 3 
SPORTOWCY 4

WOJ. KOSZALIŃSKIE 5
TRENERZY

TRENERZY
Imię i nazwisko...

Adres.

WOJ. SŁUPSKIE
Kupony należy nadsyłać do 28 bm. 

pod adresem: „Głos Pomorza", ul. 
Zwycięstwa 137/139,75-604 Koszalin 
lub ul. Sienkiewicza 20, 76-201 
Słupsk z dopiskiem „Konkurs- 

2......................... ....................................... -Plebiscyt".
1.

W TO REK
21.45 TV informator wydawniczy 
22.05 Międzynarod. spotkanie

Q Telewizja
PROGRAM I

Dzienniki: 10.00, 16.20, 19.30 
i 22.40

9.30, 10.10 i 11.20 „Domator"
10.20 Dla II zmiany: „Karetka 

pogotowia” — ode. IX fab. filmu 
seryjnego CSRS, reż. J. Adamek

16.25 Dla młodych widzów: 
„Krąg" — mag. harcerzy i „Wyprawy 
prof. Ciekawskiego"

17.15 Teleexpress
17.30 „Prosty rachunek"
17.40 Wspólna Polska — wspólne 

sprawy
18.00 „Czas opamiętania" — 

aglomeracja
18.30 Klinika zdrowego człowieka
18.50 Dla dzieci: dobranoc
19.00„Spory"
20.00 „Karetka pogotowia" —po­

wtórz. ode. IX serialu CSRS
21.00 Konferencja prasowa rzecz­

nika rządu
21.15 „Złe zachowanie" — dok. 

film TVP

Sil

■ j»

Z cyklu: ekranizacje wielkiej literatu­
ry rosyjskiej raz jeszcze obejrzymy ra­
dziecki film „Anna Karenina” (pr. II, 
g. 21.45), zrealizowany przed laty przez 
Aleksandra Zarchiego według znanej 
powieści Lwa Tołstoja pod tym samym 
tytułem. Role główne w tym obrazie 
zagrali Tatiana Samojłowa i Wasilij 
Łanowoj (na zdjęciu — w jednej ze scen 
filmu).

Fot. CAF — Archiwum

wokalistów jazzowych w Zamościu 
87 — Liz McComb (USA)

PROGRAMY OŚWIATOWE: 8.10
— Praca-technika — kl. I—IV 9.00 — 
Fizyka — kl. VIII 9.35 — Domowe 
przedszkole 11.30 — „Wody prerii" 
ode. I dok. filmu kanadyjskiego 12.50
— Chemia — kl. VIII 13.30—14: TV 
Technikum Rolnicze— Matematyka i 
J. polski — sem. III 14.30 — TV kurs 
rolniczy 15.20 — Powtórka przed ma­
turą: J. polski 15.50 — Decyzje pięt­
nastolatków: „Kim być?" 23.00 — J. 
angielski — I. 9

PROGRAM li

16.55 J. angielski — I. 9
17.25 Program Linia
17.30 Magazyn „102"
18.00 KRONIKA (Szczecin, Ko­

szalin, Słupsk i Piła)
18.30 „Bitwa pod Yorktown" — 

dok. film franc, z cyklu „Wielkie bitwy 
historii"

19.30 ;,Młodzi rzeźbiarze" — rep.
20.00 Tydzień talentów w Tarno­

wie
21.00 Studio Sport
21.10 „Polak dzieli" — rep.
21.30 Panorama dnia

21.45 Ekranizacja wielkiej literatu­
ry rosyjskiej: „Anna Karenina” — 
film fab. (kostiumowy) prod, radziec­
kiej, reż. A. ZarchiV.00 Wiadomości

Radio
PROGRAM I

, Wiadomości: 0.02, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00,
5.30.6.00. 6.30, 7.00.8.00,9.10,10.00,12.05,14.00,
16.00. 18.00.19.00, 20.00, 22.00, 23.00

Komunikat energetyczny i gazownictwa:
7.55.13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28,
13.00, 21.00

0.10 Muzyka nocą 5.30—8.00 Poranne sygnały 
8.05 Po referendum 8.15—8.45 Muzyka poranna 
9.00—11.00 Cztery pory roku 11.00—11.57 Kon­
cert przed hejnałem 11.59 Sygnał czasu i hejnał 
12.30 Muzyka folklorem malowana 12.45 Rol­
niczy kwadrans 13.30 Przeboje mistrzów 
14.05—16.00 Mag. „Rytm” 16.05 Muzyka i aktu­
alności 17.00 Ten stary dobry jazz 17.50 Kto tak 
pięknie gra 18.20 Koncert dnia 19.30 Dla dzieci 
20.10 Komunikaty Totka 20.15 Koncert życzeń 
20.45 W. Makanin: „Antylider” 21.05 Kronika 
sportowa 22.05 Polscy bohaterowie Październi­
ka 22.15 Wieczory chopinowskie 23.15 Panora­
ma świata 23.30 Do słuchania we dwoje

PROGRAM n (stereo)

Wiadomości: 6.00, 8.00,13.00,17.00, 21.10

Skrócony test stereo: 8.40,14.30,18.30,19.30, 
21.05

8.10 Poranna serenada 8.40 Archiwum pol­
skiej piosenki 9.00 „Wysłannik” 9.20 Muzyka 
9.50 „Czterdzieści osiem godzin” 10.00 Godzina 
melomana 11.10 Muzyczny non stop 12.25 Salsa, 
soca i i calypso 13.05 Z malowanej skrzyni 13.30 
Album operowy 14.00 Muzyczny seans filmowy 
15.10 Koncert na bis 16.00 Dzieła, style, epoki 
17.05—18.30 Program lokalny 18.30 Klub stereo 
19.30 Wieczór w filharmonii 21.10 Od ragtime’u 
do swinga 21.30—1.00 Wieczór literacko-mu- 
zyczny

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00, 
16.00,17.00,18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05 Każdy 
gra inaczej 9.40 Muzyczny interklub 10.00 „Be­
niowski”, ode. 110.30 Polskie archiwum jazzo­
we — aud. 11.40 Folk w pigułce 11.50 „Dzieci 
Arbatu” 12.05 W tonacji Trójki 13.00 „Piana 
złudzeń” 13.10 Powtórka z rozrywki 14.00 
Z gitarą przez muzykę 15.05 Reggae, 
pieśni wędrowców 16.00—19.00 Zapraszamy do 
Trójki 19.30 Złote lata bluesa 19.50 „Dzieci 
Arbatu” 20.00 Cały ten rock 21.00 Mistrzowie 
francuskiego baroku 22.15 Duke Ellington i 
jego muzyka 23.00 Opera tygodnia 23.15 Senty­
menty na głosy i instrumenty

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.30, 12.00, 17.00, 
19.30, 23.30

5.00—6.30 Muzyczny poranek 6.45 Piosenki 
radzieckie 7.20 W ludowych rytmach 7.40 Spot­
kanie z piosenką radziecką 8.30 Tydzień z Z. 
Wodeckim 9.05 Muzyka kl. m 9.35 Teatr dla 
przedszkolaków: „O tym jak górnik Maślok 
kramarzył” — słuchów. 10.00 Historia kl. V
10.30 Boby Dylan — poeta i muzyk 1L00 Dom i 
świat 12.05 Piosenki, zwyczajne ludzkie sprawy
12.30 „W Jezioranach” 13.25 Muzyka odnalezio­
na,14.00—17.00 Popołudnie młodych 17.05 Dzie­
je opery 18.30 Język niemiecki 18.50 Studio 
ekspertów 19.35 Lektury Czwórki 19.45 Nie 
tylko ballada 20.15—21.35 Wieczór muzyki i 
myśli: „Swój język znać — cudze poznawać”. 
23.50—24.00 Melodie na dobranoc.

Koszalin
6.30 Studio Bałtyk 6.37 Reglamentacja mię­

dzywojewódzka Z. Suszycki 17.05 przegląd 
aktualności 17.12 Nafciarze — J. Kiepel 18.27 
Program na jutro

TV i PR zastrzegają sobie możliwość zmian 
w programach!

GłosPomorza
„Głos Pomorza" Dziennik Pol­

skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.

Adres redakcji: ul. Zwycięstwa 137—139,75-604 Koszalin, telex — 0532275. Centrala 
telefoniczna — 279-21 (łączy ze wszystkimi dziennikarzami zespołu); telefony bez­
pośrednie: sekretariat redaktora naczelnego — 226-93; z-ca redaktora naczelnego — 
233-09; sekretarz redakcji — 245-59; z-ca sekretarza redakcji — 251-01; 
Dział Społeczno-Ekonomiczny — 251-40; Dział Społeczno-Rolny — 242-08; 
Dział Społeczno-Kulturalny-251-14; Dział Depeszowo-Zagraniczny -244-75; Dział 

Wojewódzko-Miejski — 224-95; redaktor sportowy — 243-53 (w niedzielę — 246-51).

Redaguje zespół.

Redaktor naczelny 
Lewandowski

Andrzej

Dział Łączności z Czytelnikami przyjmuje interesantów 
godzinach 9.30—16 w siedzibie redakcji (III piętro, pok. 313- 
pod numerem 250-05.

(z obu województw) w 
-314); także telefonicznie

wtorki w godz. od 9 do 11 —także telefonicznie pod nrtel. 250-05. W Słupsku w piątki od 
15.00 do 17.00 — osobiście.

Oddział Redakcji w Słupsku: al. Sienkiewicza 20, 76-201 Słupsk; telefony: sekretariat i 
dział ogłoszeń — 251 -95; reporterzy — 254-66 i 224-56.

Rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Zastrzega sobie również prawo 
skracania i opracowania redakcyjnego tekstów nie zamówionych.

Wydawca: Koszalińskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch", ul. 
Pawła Findera 27a, 75 721 Koszalin. Centrala telefoniczna — 240-27, telex — 0532264.

Biuro Ogłoszeń: ul. Pawła Findera 27a, 75-721 Koszalin, tel.: 222-91. Redakcja nie 
odpowiada za treść ogłoszeń.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch" w Koszalinie. ^-12

Porady prawne udzielane są w poniedziałki środy i piątki od 13.00 do 15.00, oraz we

I
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Rozmowa z wiceprezesem PSSffSpołem' 
w Słupsku Małgorzatą BĄDKOWSKĄ

— Zbliżają się święta i Nowy 
Rok, zostało już tylko kilka tygod­
ni...

— Słupskie lokale i kwiaciarnie 
już rozpoczęły przygotowania. W 
listopadzie odbyły się gruntowne 
porządki, w „Pirackiej” przepro­
wadzono remont. Teraz czas na de­
korowanie wnętrz. Będzie sporo 
pracy. Zwłaszcza że w wielu na­
szych zakładach odbędą się po 
świętach zabawy karnawałowe.

— A eo będzie przed świętami?
— Kiermasze, spotkania, poka­

zy. Zacznijmy od zapowiedzi kier-1 
maszów gastronomicznych. Zakła­
dy „Społem” nie tylko będą je orga­
nizowały, ale także przekażą swoją 
produkcję placówkom handlowym 
i na kiermasze ogólnomiejskie. W 
dniach 22—24 grudnia odbędą się 
kiermasze w „Domu Chleba”, „De­
likatesach”, w sklepach przy ul. 
Hubalczyków, Starzyńskiego, Woj­
ska Polskiego, w restauracji „Met­
ro” oraz kawiarni „Czar”, w cukie­
rniach „Ptyś” i „Stefanka”. Wyro­
by garmażeryjne przygotowuje ró­
wnież zakład PSS „Społem” przy 
ul. Przemysłowej. Ogółem na kier­
masze trafi około 10 ton wyrobów 
garmażeryjnych. Ponadto ciastkar­
nie i kawiarnie przygotowują około 
25 ton wyrobów cukierniczych w 
bogatym asortymencie. Nie będzie 
brakowało tradycyjnych pierników 
i strucli z makiem, a także tortów 
dla grudniowych solenizantów.

— Podobno w tym roku rów­
nież załogi stołówek zakładowych 
chcą „zabłysnąć” inwencją...

— W sześciu największych słup­
skich zakładach pracy kuchnie sto­
łówek będą wykorzystane przed 
świętami do przygotowania potraw 
i ciast na mniejsze kiermasze. Sto­
łówki zakładowe zadeklarowały 2 
tony wyrobów. Kiermasze odbędą 
się w „Alce”, „Pomorzance”, „Se- 
zamorze”, Zakładzie Naprawczym 
Mechanizacji Rolnictwa, Przedsię­
biorstwie Budownictwa Rolniczego 
i Wyższej Szkole Pedagogicznej. 
Gama oferowanych dań i ciast bę­
dzie nieco skromniejsza niż na kier­
maszach miejskich ale gwarantuję, 
że będą to potrawy bardzo smaczne 
i ładnie udekorowane przez wy­
kwalifikowane kucharki.

— Kiedy już kupimy smaczne 
pierożki, rybę w galarecie i mako­
wiec, trzeba będzie ładnie nakryć 
stół świąteczny...

— Pomoże w tym słupska ga­
stronomia. W dniach 23 i 24 grudnia 
w restauracjach: „Metro”, „Pirac­
ka” i „Archangelsk” odbędą się 
pokazy nakrywania stołów świąte­
cznych i wigilijnych. Kelnerzy i 
gastronomicy prezentować będą 
sposób dekorowania, podadzą 
przykładowe zestawy potraw na 
wieczerzę a także świąteczne obia­
dy czy kolacje. Warto przyjść i coś 
podpatrzyć. W restauracji „Metro” 
chcemy pokazać nakrycie stołu

śniadaniowego na pierwszy dzień 
świąt. Stół będzie wystawiony na 
piętrze w sali restauracyjnej. Ze­
staw obiadowy zaprezentuje w 
swoim lokalu załoga „Pirackiej”, a 
stół wigilijny będzie można obej­
rzeć 24 grudnia w restauracji „Ar­
changelsk”.

— Tradycyjnie co roku „Spo­
łem” zaprasza osoby samotne i 
podróżnych na uroczystą wiecze­
rzę wigilijną. Jak będzie w tym 
roku?

— Wigilia to jedyny w roku wie­
czór, w którym nikt nie powinien 
czuć się samotny. Tym razem wie­
czerzę dla mieszkańców Słupska 
przygotuje restauracja „Archan­
gelsk”. Zazwyczaj na taką kolację 
przychodzi bardzo małe grono o- 
sób. Każdy woli spędzać wigilię w 
swoim domu, wśród znajomych, je­
śli nie ma rodziny. Niemniej zawsze 
czekamy przy zapalonych świecz­
kach i choince na miłych gości. Aby 
dobrze przygotować się do podania 
kolacji wigilijnej, personel „Ar- 
changielska” prosi chętnych, by już 
wcześniej kontaktowali się z res 
tauracją i rezerwowali miejsca pod 
nr telefonu 31-000.

— Wynika z tego, że niektórzy 
pracownicy słupskiej gastrono­
mii nie będą mieli przed święta­
mi, a także w czasie świąt chwili 
wytchnienia...

— Pracy będzie dużo, wielu ku­
charzy będzie przygotowywało wy­
roby garmażeryjne, ciasta i potra­
wy nocami, by klienci mogli kupo­
wać wszystko smaczne i świeże. 
Ponadto restauracje dyżurne będą 
pracowały również w dni świątecz­
ne, gdy wielu z nas zasiądzie do 
stołów w gronie rodzinnym. A po 
świętach... również nie będzie od­
poczynku, bo trwać będą przygoto­
wania do sylwestra i karnawału.

Rozmawiała
EWA CZINKE

Fabryka Maszyn Rolniczych „Agromet-Famarol” w Słupsku wytwarza 
3 typy kombajnów do zbioru buraków cukrowych. Produkuję również 
wyorywacze do buraków, kosiarki rotacyjne, przetrząsacze do siana oraz 
różnego typu brony talerzowe. W tym roku „Famarol” opuści 1300 
poszukiwanych kombajnów buraczanych.

Fot. CAF — S. Kraszewski

Zjazd ludowców w Sławnie
W Sławnie odbył się V Zjazd 

Miejsko-Gminny Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego kończący 
kampanię sprawozdawczo-
-wyborczą w 26 kołach działających 
w mieście i gminie. W dyskusji mó­
wiono o społecznym zaangażowa­
niu członków ZSL współpracują­
cych z PRON, MGRN, samorząda­
mi mieszkańców i z radami sołecki­

mi w pracach na rzecz kultury, 
oświaty, ochrony środowiska natu­
ralnego.

Prezesem Miejsko-Gminnego 
Komitetu ZSL w Sławnie ponownie 
wybrano Wacława Kuligowskie- 
go, a sekretarzem — Błażeja Kar­
wowskiego. Ponadto wybrano o- 
śmiu delegatów na Zjazd Woje­
wódzki. (a)

...i w Miastku
Również w Miastku obradował 

Miejsko-Gminny Zjazd ZSL. W dys­
kusji i uchwale wjazdowej wiele 
miejsca poświęcono realizacji II e-

tapu reformy. Funkcję prezesa 
MGK ZSL zjazd powierzył Zbignie­
wowi Batko — nauczycielowi 
Szkoły Rolniczej w Łodzieży. (gip)

Bilety WPK w „Orbisie"
Słupsk. Dużą niedogodnością dla 

służb socjalnych, sekretarek i przed­
stawicieli słupskich szkół było kupo­
wanie biletów miesięcznych WPK w 
siedzibie przedsiębiorstwa przy ul. 
Kopernika. Niektórzy indywidualni 
nabywcy skarżyli się, że trzeba brać... 
dzień wolny z pracy, by w WPK załat­
wić bilety i stać w „kilometrowej" 
kolejce.

Od 1 grudnia z inicjatywy Woje­

wódzkiego Przedsiębiorstwa Komu­
nikacyjnego w Słupsku i Przedsiębio­
rstwa Państwowego „Orbis" można 
będzie bez większych kłopotów ku­
pować bilety miesięczne na przejazdy 
środkami komunikacji na liniach miej­
skich i podmiejskich w „Orbisie" przy 
ul. Wojska Polskiego. Przy ul. Koper­
nika 18 sprzedawane będą wyłącznie 
bilety zamawiane dla zakładów pracy 
i instytucji (zbiorowe), (ce)

Fuszerka!
Słupsk. Mieszkanka domu nr 9 

przy ul. Chopina odwiedziła re­
dakcję nie pierwszy raz. Ma ogrom­
ny żal do firmy zatrudniającej rze­
mieślnika Z., który mimo licznych 
skarg nadal wykonuje pracę nieso­
lidnie i nieterminowo, a wszystko 
uchodzi mu bezkarnie.

Remontowano swego czasu na 
budynku nr 9 dach. Efekt był taki, 
że po pierwszym deszczu woda za­
częła przeciekać na strych. Kiedy 
zaczęła przeciekać do mieszkania 
Zofii G., ta udała się do Przedsię­
biorstwa Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej z prośbą o skontro­
lowanie rzeczywistego stanu dachu 
po „naprawie”. Inspektor nadzoru 
obejrzał pokrycie dachowe domu. 
Następnie przybyli pracownicy 
przysłani przez dekarza i starali 
się uszczelnić dach. Niestety — zda­
niem lokatorów — nie była to robo­
ta solidna.

— Interweniowałam w wielu in­
stytucjach i zakładach — stwier­

dza Zofia G. — Także Rada Zakła­
dowa Wojewódzkiego Szpitala Ze­
spolonego w Słupsku, którego jes­
tem pracownicą, interweniowała 
w mojej sprawie. W1982 roku jesie- 
nią dach na naszym budynku za­
walił się. Administrujący budyn­
kiem ZGM nr 1 przysłał cieśli, któ­
rzy tymczasowo zabezpieczyli 
dach, zapewniając, że kapitalny 
remont odbędzie się wiosną. Minęły 
trzy lata. Przychodziły komisje, 
eksperci. Kiwali głowami, obiecy­
wali. Wreszcie, gdy na łamach 
„Głosu Pomorza” ukazała się kry­
tyczna notatka, przystąpiono do 
remontu. Niestety, nie było żadnego 
nadzoru — każdy „pracował” jak 
umiał, czyli najczęściej byle jak. I 
na „efekty” nie trzeba było długo 
czekać... A ja się boję kolejnej zimy 
w zawilgoconym mieszkaniu i pod 
dachem-prowizorką, pod którym 
hula wiatr. Takie sprawy nie mogą 
mieć miejsca. Administratorzy po­
winni pracować ku zadowoleniu 
lokatorów, egzekwując do swoich 
kontrahentów solidne wykonywa­
nie robót. Trzeba skończyć z fuszer­
ką, pijaństwem, wygodnictwem i 
lekceważeniem zwykłego człowie­
ka. (ce)

W dawnym kształcie do dnia dzisiejszego w woj. stupskim przetrwało 
wiele zabytków. Należy do nich m.in. zamekwBytowie, który obecnie liczy 
582 lata. Była to jedna z ostatnich twierdz krzyżackich wzniesiona 
w latach 1390—1405.

Choć ten okazały zabytek przechodzi od kilku lat gruntowny remont, 
mieści się tutaj w dwóch odrestaurowanych skrzydłach Miejska Biblioteka 
Publiczna, hotel z restauracją oraz Muzeum Zachodnio-Kaszubskie. (bz)

Na zdjęciu: fragment zamku w Bytowie.

Fot. Zb. Bielecki

Kto widział wypadek?
Pasażerowie autobusu przejeż­

dżającego 26 listopada br. około 
godz. 19.40 na trasie Rędziko- 
wo—Wielogłowy, którzy byli 
świadkami potrącenia pieszego 
przekraczającego jezdnię przez 
samochód marki fiat 126p, prosze­

ni są o osobiste lub telefoniczne 
zgłoszenie się do: Wojskowej Pro­
kuratury Garnizonowej w Kosza­
linie, ul. Zwycięstwa 202, pok. 5 
(tel. 238-80).

Można też dzwonić z informacją 
na numer w Słupsku: 240-71, 
wewn. 333. (a)

Szkoła
ma
sojuszników

Czarne. Szkoła Podstawowa w 
Krzemieniewie będzie miała nąjle- 
psze warunki pracy w gminie. Nie­
dawno oddano nowy budynek, a 
teraz remontuje się stary. Codzien­
nie do pracy przychodzi dwóch ro­
dziców, społecznie wykonujących 
niefachowe roboty. Zakład Rolny 
oddelegował na miesiąc swoją eki­
pę remontowo-budowlaną. — O- 
czywiście nieodpłatnie — mówi in­
spektor oświaty i wychowania w 
mieście i gminie Czarne, Antoni 
Kowalewski. — Kierownik Zakła­
du Rolnego, Stanisław Jabłoński 
nie szczędzi sił i środków, angażują 
się rolnicy indywidualni. Do tej po­
ry wartość społecznego czynu sięga 
półtora miliona złotych.

Podobne działania podjęto w Do- 
misławiu. W małej szkółce był po­
ważny problem z sanitariatami. Po 
prostu „wygódka” stała na dworze. 
Sanepid przekazywał uwagi. Dy­
rektorka szkoły na zebraniu z ro­
dzicami powiedziała o sprawie. 
Mieszkańcy, rodzice, zadeklarowa­
li, że w czynite społecznym wykona­
ją sanitariaty w budynku. Inspek­
tor oświaty i wychowania daje ma­
teriały, robociznę — rodzice. I zno­
wu pomoże ten sam zakład rolny.

Te przykłady dowodzą, że szkoła 
ma wielu sojuszników, a rodzice nie 
szczędzą sił i czasu, aby ich dzieci 
uczyły się w lepszych warunkach 
niż oni. (gk)

Potrzeba stałego dialogu
Słupsk. Katolicy wobec nadchodzących przemian — to główny 

temat spotkania I sekretarza KW PZPR Zygmunta Czarzastego z dzia­
łaczami OW Stowarzyszenia „PAX", które prowadził przewodniczący 
Stowarzyszenia Józef Majkowski. To już drugie z kolei spotkanie, 
w trakcie którego działacze „PAX" mieli okazję bezpośredniej rozmo­
wy, wyrażenia własnych opinii i wątpliwości w obecności szefa 
wojewódzkiej organizacji partyjnej. Skorzystali z tej okazji. W ciągu 
zaledwie dwóch godzin kilkanaście osób zabrało głos, padło też wiele 
pytań.

— Dialog między członkami partii 
a działaczami katolickimi trwa bez 
przerwy. Korzystamy ze wszystkich sił 
intelektualnych naszego wojewódz­
twa. Szukamy ludzi, którzy z lepszym 
jutrem Polski wiążą swoje osobiste 
nadzieje. Dlaczego o radykalnych 
zmianach mówimy dopiero teraz? Bo 
dopiero teraz Polska naprawdę doj­
rzała do reform. Musimy je przepro­
wadzić, by nie zostać na marginesie 
Europy. Co to jest socjalizm? To wy­
soka społeczna wydajność pracy. 
Niestety, w ośmiu wysoko rozwinię­
tych krajach ta wydajność jest znacz­
nie wyższa niż u nas. Musimy odejść 
od reglamentacji, stworzyć jednako­
we szanse dla wszystkich. Koniec z 
przywilejami.

Te słowa Zygmunta Czarzastego 
zostały przyjęte przez działaczy OW 
„PAX" oklaskami. W dyskusji, którą 
poprzedziło wystąpienie I sekretarza 
KW PZPR, często do nich powracano. 
Nie było w wypowiedziach uczestni­
ków rozdrapywania nieudanych i nie- 
załatwionych spraw. Szukano pozy­
tywnych przykładów i dobrych roz­
wiązań. Przewodniczący Koła Pomo­

cy Dzieciom Niepełnosprawnym, 
Bogdan Onyszczuk powrócił do 
problemów pomocy dzieciom do­
tkniętym przez los i ich rodzicom. Z 
satysfakcją podkreślił, że jego starania 
zostały uwieńczone powodzeniem. 
Koło otrzymało własny lokal, który 
aktualnie przy pomocy rodziców jest 
remontowany.

Wacław Grzywacz — działacz z 
Człuchowa, przypomniał pierwsze 
trudne lata władzy ludowej: chociaż 
nie żyje się nam łatwo — stwierdził — 
to dla chrześcijanina sytuacja nigdy 
nie jest beznadziejna. Dlatego wierzę, 
że przyjdą po latach chudych lepsze 
czasy. O nazbyt opiekuńczej roli pań­
stwa mówiła Czesława Szewczuk. 
Państwo dopłaca do wielu artykułów. 
Pora to zmienić. Obywatel musi pła­
cić za wszystko co nabywa realną 
cenę. Ale ... musi też otrzymywać 
realną zapłatę za swoją prąpę.

Pani Marczuk ze Słupska mówiła 
m.in. o problemie alkoholizmu. O bra­
ku szacunku dla ludzi starszych, częs­
to bezbronnych i bezradnych. Oto 
młody człowiek — stwierdziła — pcha

się do lady w sklepie poza kolejką. 
Starsza kobieta grzecznie zwraca mu 
uwagę. A on na to: „Na cmentarz 
babciu, na cmentarz". I, niestety, nikt 
ze stojących obok nie reaguje, raczej 
ludzie traktują to jak dobry żart. I 
skutek jest taki, że ten młodzik wy­
chodzi na bohatera.

Temat alkoholizmu rozwinął Mie­
czysław Zalasiński, stwierdzając, 
że straty społeczne znacznie przekra­
czają dochody z monopolu. Bo nie 
pracuje pijany, nie pracuje skacowa­
ny. Nie ma społecznej atmosfery po­
tępienia pijaństwa. Jest natomiast 
zbyt dużo chęci do opiekowania się 
pijakami.

Uczestnicy spotkania zgodnie 
stwierdzili, że problemy, o których 
była mowa, są wspólne i wszyscy, 
niezależnie od przynależności organi­
zacyjnej i światopoglądu muszą się 
brać za ich rozwiązywanie.

Na czele reform muszą stać ludzie, 
którzy dla państwa i dla siebie chcą 
coś pożytecznego zrobić, którzy po­
trafią znaleźć swoje miejsce w swo­
bodnie funkcjonującym mechanizmie 
gospodarczym i demokratycznym pa­
ństwie. To będzie wielkie budowanie, 
któremu towarzyszy nadzieja na lep­
sze. Przecież socjalizm — stwierdzo­
no — nie musi być systemem nie 
spełnionych nadziei. A że nie wszyst­
kim będzie jednakowo dobrze to już 
będzie zależało od woli i chęci każde­
go, od indywidualnego wkładu pracy.

(elg)

Spotkanie
w klubie „PAT
Słupsk. Stowarzyszenie „PAX” za­

prasza dzisiaj, 1 bm. o godz. 17 do 
klubu przy ul. Gen. Pankowa 9 na 
spotkanie z ppłk. Bohdanem Orle- 
nem. Temat spotkania: „Powstanie 
państwa polskiego w 1918 roku”.

(a)

Telefony
SŁUPSK: 991 Pogotowie Energetyczne, 

992 — Pogotowie Gazownicze, 993 — Pogotowie 
Ciepłownicze, 994 — Pogotowie Wodno- 
-Kanalizacyjne, 997 — MO, 998 — Straż Pożar­
na, 999 — Pogotowie Ratunkowe, podstacja 
przy ul. Banacha, tel. 31-371, 913 — Biuro 
Numerów, 955 Automatyczna Informacja 
Paszportowa, 280-35 — Telefon Zaufania (g- 
16—20 codziennie i w sob. g. 9—13); Informacja 
Kolejowa: 933 — Pociągi przyjeżdżąjące do 
Słupska, 934 — Pociągi odjeżdżające ze Słup­
ska, Telefon zaufania „A” tel. 242-78, czynny w 
środy i piątki — g. 16—20.

Dyżury
SŁUPSK — Apteka nr 77-001, ul. Al. Zawadz­

kiego 3, tel. 287-23;
LĘBORK — Apteka nr 77-007, ul. Czołgistów 

33, tel. 21-705 _____________

P=d Kino
SŁUPSK
MILENIUM — sala „Pomorska”: Mona Lisa 

(ang. sensac., 1. 18) — g. 15.30, 17.45 i 20; sala 
„Mieszko”: Pętla Oriona (radź., 1. 12) — g. 17 i 
19.30; sala „Anna” — wideorama — g. 16.15,18 i 
19.45 oraz wideo — g. 21.30 

POLONIA — Cziczerin (radź., 1.15) — g. 15.30 
oraz: Świadek mimo woli (sensac. USA, 1.18) — 
g. 20; sala wideo — g. 14, 16, 18 i 20 

MCK — dziś nieczynne 
DELTA (Rędzikowo) — Indiana Jones (USA, 

1. 15)
BYTÓW — Pół żartem, pół serio (USA, 1.12) 

CZARNE: PRZODOWNIK — Zełig (USA, 1. 
15); WIARUS — dziś nieczynne 

CZŁUCHÓW — Ucieczka w noc (USA, 1. 18) 
— g. 16.30 i 19; sala wideo — g. 17 i 18.45 

DAMNICA — Antycasanowa (jug., 1. 15) 
DEBRZNO: KLUBOWE — Nieśmiertelny 

(ang., 1.15); PIONIER — Saint Jack (USA, 1.18) 
DĘBNICA KASZUBSKA — Obcy — decydu­

jące starcie (USA, 1. 15)
KĘPICE — Elektroniczny morderca (USA, 

1. 15)
LĘBORK: FREGATA —- Misja specjalna 

(pol., 1. 15)
ŁEBA — (poniedziałek nieczynne) 
MIASTKO - Ucieczka w noc (USA, 1. 18) 
PRZECHLEWO — Czułe słówka (USA, 1 15) 
SIEMIROWICE — dziś nieczynne 
SŁAWNO (SDK) — Dramat w metrze (radź., 

1. 12)
USTKA — Pechowiec (fr., 1. 12)

Podajemy na podstawie Informacji OPRF!

Piękny jubileusz
Czarne.’ Dziesięciolecie Klubu HDK ochodzilili kilka dni temu honorowi 

dawcy krwi z Czarnego. Klub, zrzeszający pracowników miejscowych zakła­
dów pracy, ma bogate tradycje. Należą do niego członkowie rodzin, przykłado­
wo trzech braci Pudzianowskich: Andrzej, Wojciech i Józef albo bracia 
Kuzanowie — Zbigniew i Lucjan. Bywa, że działalność po ojcu przejmuje 
i kontynuuje w klubie syn, tak jak to jest w przypadku Antoniego i Zbigniewa 
Banaszaków czy Daniela i Jerzego Kopotów. To właśnie oni i ich koledzy po 
tragicznym trzęsieniu ziemi w Meksyku nieśli ofiarnie pomoc oddając krew na 
rzecz ofiar katastrofy. Członkowie Klubu HDK w Czarnem czynnie uczestniczą 
w pracach na rzecz Narodowego Czynu Pomocy Szkole, dzięki czemu 
rozbudowywana jest Szkoła Podstawowa w Czarnem. Chętnie współpracuje 
klub z lokalnymi zakładami pracy, szczególnie Przedsiębiorstwem Przemysłu 
Betonów i jego dyrektorem Janisławem Stępniem.

Obecnie klub w Czarnem liczy 48 członków. Do najaktywniejszych należą: 
Zbigniew Banaszak, Czesław Fierek, Zbigniew Kuzan, Grzegorz Kule­
sza i Adam Siuda. Jest także wśród wyróżniających się dawców krwi kobieta 
— Bożena Jaśkowska. Niedawno krwiodawcy działający pod patronatem 
Zarządu Miejsko-Gminnego PCK w Czarnem obchodzili nie tylko swój 
jubileusz, ale także Dni Donorowego Krwiodawstwa. Z tej podwójnej okazji 
wiceprezes Zarządu Wojewódzkiego PCK w Słupsku Tadeusz Słupski przeka­
zał na ręce prezesa HDK w Czarnem Tadeusza Bednarskiego puchar ufundo­
wany przez ZW PCK. Gratulujemy! (ce)

Brydż sportowy
Słupsk. W kolejnym turnieju organi­

zowanym przez Sekcję Brydża Sporto­
wego SDK „Emka” w ramach zawodów
0 „Puchar Jesieni 1987” wystartowało 26 
par.

Po grze na wysokim poziomie zwycię­
stwo odniosła para z klubu „Jantar” 
Ustka Jan Hertleln—Wiesław Rudnic­
ki (62 PM) przed kolegami z drużyny 
Władysławem Kuligowskim — Rysza­
rdem Woźniakiem! (43 PM) oraz Dorotą
1 Zbigniewem Sawickim (37 PM) z Dar- 
łowa.

W klasyfikacji o „Puchar Jesieni 1987 
po 8 rozegranych turniejach prowadzi 
Bogusław Dyk (88 pkt.) z AZS Słupsk 
przed Aleksandrem Zychem „Ogrod­
nik” Słupsk i Janem Draniewiczem 
„Jantar” Ustka, (elg)

W sieciami usteckiego 
„Korabia”. Barbara Bła- 
chowicz przy naprawie 
włoka dorszowego, (bz)

Fot. Zb. Bielecki

Turniej halowy 
w Miastku

W dniach 5 — 6 grudnia br. w hali 
Ośrodka Sportu i Rekreacji w Miastku 
odbędzie się otwarty turniej halowy w 
piłce nożnej. Organizator turnieju przyj­
muje zgłoszenia drużyn, które wystąpią 
w 5-osobowych składach (wiek 16 lat i 
starsi). System rozgrywek uzależniony 
będzie od liczby zgłoszonych drużyn. 
Zespoły spoza Miastka mają możliwość 
zarezerwowania noclegów w hotelu 
OSiR. Wpisowe do turnieju wynosi 1000 
złotych od zespołu. Początek rozgrywek 
w dniu 5 grudnia o godz. 10.00. Szczegó­
łowych informacji udziela OSiR w Miast­
ku, tel. 31 — 19. (cbe)

Międzyzakładowa liga
Człuchów. Zakończyła się tu je­

sienna runda międzyzakładowej li­
gi w piłce nożnej. W lidze uczestni­
czy 11 zespołów z zakładów pracy 
Człuchowa. Po jesiennej kolejce

przed PSS i OSM-WZTM. Nąjlep- 
szymi strzelcami tej rundy okazali 
się: Mirosław Łepek (17 bramek) — 
pracownik CZPB, Maciej Dariusz 
z PSS i Zbigniew Pluszka ź TAXI.

(a)


